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REKOMENDACJE
Polubić warzywa i... jeść. Tak 

rociii nam Bogda Madej. Zresztq 
n<e tylko ona. Zjadamy ich 
stanowczo za mało. Aby podaż 
warzyw i owoców była wystai- 
c*ajqco duża, by bukiet z jarzyn 
był dostatecznie bogaty i różno- 
r°dny, a także coraz bardziej u- 
r®zmaicony, dbajq o to nasi na
ukowcy. Instytut Warzywnictwa w 
Skierniewicach, o którym dziś 
Piszemy, przygotowuje nam nie
spodzianki w postaci nowych 
odmian grzybów... hodowlanych. 
Jakich? O  tym, mówi już autorka 
r«portażu oraz prof. dr hab. 
Zbigniew Gertych, kierujqcy pla- 
cówkq badawczq Instytutu Wa- 
^ywnictwa, a takoż sterujqcy w 
kierunku... inżynierii genetycznej, 
która podobno stanowi jedyne 
wyjście z impasu w hodowli wa- 
r*yw.

Skierniewice sq także tema
tem reportażu Lucjusza Włod- 
•'owskiego. „Jedno z 49", to ty- 
*uł cyklu o nowych miastach wo- 
jewódzkich. Czym, i jak żyjq tain 
ludzie, pisze autor reportażu 
■■Miasto w zaskoczeniu”. Czy po- 
|rafq wykorzystać w pełni danq 
!*•» szansę? Skierniewiczanie i 
'ch władze sq pełni optymizmu.

Sprawy młodych sq przedmio
tem dociekań Ryszarda Binkow- 
skiego. O  tym, że nie sq one ani 
Proste, ani łatwe, zarówno dla 
n'ch samych i ich rodziców, jak i 
d*a społeczeństwa, świadczy przy- 
Padek Janki. Ile jest w tym winy 
'udzi z nabliższego otoczenia, 
Którzy nie potrafili w odpowied
n i  chwili wkroczyć w akcją? 
Nauczmy się patrzeć i przewi
ew a ć!

2 dziedziny literatury propo
nujemy dziś fragmenty reportażu 
■«resy Lechowskiej, nagrodzone- 
9° w XI Konkursie „Rubinowej 
^ortensji” drugq nagrodq w 
«*iale prozy, oraz wiersz Ludwi
ka Gebela „Kalejdoskop", który 
J**yskał nagrodę pierwszq w 
^ ia le  poezji tegoż konkursu.

Okres urlopowy sprzyja lek- 
'Urze naszej prasy, a także po
diom. O  tym jak to czynić, pi- 
Sl® Wiesław Jażdżyński. Refleksje 
°utora nie sq bynajmniej op
tymistyczne ani dla czytelnika 
Qn' dla podróżnego. Cóż jednak 
f*ynić, skoro „skazani” jesteśmy 
• na prasę, i na podróże Polski
mi Kolejami Państwowymi. Prze
myjemy,

NAUKA I WARZYWA

L ekarze za lecają : jedzcie w arzyw a 
i owoce, bo to zapew ni w am  zdrow ie!
W ierzym y lekarzom , ale z jedzeniem  
W arzyw nie je s t u  nas najlep ie j. W 
1970 roku sta tystyczny Polak  zjildat 98 
k» w arzyw , w  1971 n a to m ias t — ty l
ko 85,8 kg. W 1972 roku ilość w arzyw  
zjedzonych przez statystycznego P o la 
ka spadla jeszcze bardziej i w yniosła 
83.8 kg. W zrost n astąp ił dopiero 1973 
roku i w tedy sta tystyczny  Polak ' zjadł 
93 kg w arzyw . T en nagły skok  spo
w odow any był rozbudow ą wielkich. 
ap«owHdzonyi:h a B ułgarii, szk larn i. Na 
przykład  w Ż dżarach kolo Lodzi, pod 
syklem  znalazło się  12 hek ta rów  zie
mi.

Spółdzielnie p rodukcy jne  i PGK d a 
ją  jednakże  w  sum ie n iew iele w arzyw . 
G łów nym  ich producentem  są indy
w idualn i rolnicy. D ają oni około 95 
proc. całej k ra jow ej p rodukcji w a
rzyw . Je s t to  — jeśli tak  się można 
w yrazić — produkcja  uboczna. Mało 
jeszcze ro ln ików  specjalizu je  się w  u- 
p raw ach  w arzyw . W arzyw a upraw ia  
się najczęściej i najpow szechniej na 
przydom ow ych działkach, w  przydo
m ow ych ogródkach. U praw a w arzyw  
n ie  cieszy się u  nas uznaniem . O grod
n ików  pogardliw ie nazyw a się „ba
dy la rzam i”, zazdrości się im dochodów, 
podejrzew a o od radzan ie  kap ita liz
m u w Polsce, ale nie ceni się ich p ra 
cy.

Dalszy ciąg na str. 3
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BOGDA MADEJ

L I S T Y  Z  K O L O N I I

Rozpoczynamy druk autentycznych li
stów dzieci, piszqcych do rodziców z ko
loni i obozów. Nie ma chyba potrze
by uzasadniania, dlaczego zdecydowa- 
liśnly się na publikację listów. Ich lektu
ra wszystko wyjaśnia, a urok dziecięcych 
spojrzeń i tłumaczy nieporadność stylu i 
ortografii.

Jeśli Wasze dzieci przysłały Wam cie
kawe listy, pełne dziecięcej wyobraźni i 
uroczego widzenia wakacyjnych przygód, 
to nadeślijcit j« do redakcji. Będziemy 
j« drukowali, a na życzenie małych au
torów lub ich rodziców nazwiska zacho
wamy tylko do własnej wiadomości.

Czekamy na Wasze listy!
Dziś drukujemy listy Ewy L. (lat 9).

K O C H A N A  M A M O l

Jak ty lko  w eszłam  do salki, gilzie 
byty  te m oje ko leżanki, dow iedziałam  
się o przezw iskach. Na przykład: m o
je ko leżanki A netka  i D orotka sc| Hu- 
pem i i Hopema, ja, m am przezw isko  
w esołek, a ta dorot, Gapcio. Jesl tu  
A-psik, ł m yszk i trzy, m yszka  M iki i 
D ixsi i P ixsy, jest tu  C ypisek i R um - 
cjas i Hanka. Dziś byliśm y w  m ieście  
i było bardzo ciepło ale ja k  m i przy
kazałaś nie kupiłam  sobie loda, cho
ciaż m iałam  taką chęć. J e s tem  w  
grupie drugiej a M oniczka jes t w 
grupie 5. piszę list 7 czerwca a ju 
tro 8 czerwca jest w ieczorek tanecz
ny, cieszę się, że moja siostrzyczka  
nie jest sama, m a m y dobrą panią i 
chodzim y na w ycieczkę. U bieram  się 
ciepło, tak sam o ja k  M onika. N ie ką 
paliśm y się bo piasek jest m okry , a 
woda w  nw rzu jest zimna, m am  je sz
cze tę czekoladkę. Pieniądze dałam  
pani a w ydałam  sześć zl a 40 m am  
u pani Nie w iem  co pisać bo m am  
ju ż  mało lin ijek

W asz W esołek

Dalszy ciqg nc str. 5

HISTORIA OBYCZAJÓW (IV)
BIB

1

ZBIGNIEW KUCHOWICZ

ŻYCIE MIŁOSNE ZYGMUNTA AUGUSTA
O skarżeń p ie  m ożna cytow ać bez

krytycznie, były bez w ątpienia  prze
jaskraw ione. Nie ulega przecież w ą t
pliwości, że Z ygm unt A ugust w ycho
w ał się w klim acie sp rzy jającym  ego
centryzm ow i. grożącym  zdepraw ow a
niem , W jego treningu społecznym  za 
mało w pajano  mu poczucia obow iąz
ków, zrozum ienia  dla niedoli ludzkiej, 
za mało uczulano go na dostrzeganie 
k rzyw d społecznych. N ader istotne, iż

n ie  o trzym yw ał przygotow ania do k ie 
row ania państw em , nie zapoznano go 
dokładniej, z p raw am i Rzeczypospoli
tej, z uk ładem  sił, m echanizm am i 
społecznymi i politycznym i k sz ta łtu 
jącym i losy k ra ju . Sztuki rządzenia 
uczył się dopiero później, już na tro 
nie, na  p rzykrych  osobistych doś
w iadczeniach.

„W ychow anek lu tn is tów  i kob iet”, 
ja k  'trochę tendency jn ie  pisze o nim

W ładysław  K onopczyński, w yniósł z 
młodości rela tyw izm  etyczny, mógł 
rzeczyw iście razić obyw ateli brak iem  
zainteresow ań w obec sp raw  państw o
wych i zbytnią sw obodą obyczajową. 
W jego w ychow aniu ścierały się jed 
nakże przeciw staw ne sobie tendencje, 
oddziaływ ały także pozytyw ne wzor-

Dalszy ciqg na str. 6



OD CZWARTKU 
DO CZWARTKU

POSIEDZENIE 
KOMISJI ZJAZDOWEJ

W dniu 1 llpca odbyło się pod 
przewodnictwem I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka kolejne 
posiedzenie komisji zjazdowej. Na 
posiedzeniu przedyskutowano
wstępny projekt wytycznych Ko
mitetu Centralnego na VII Zjazd 
PZPR przygotowany przez zespo
ły powołane w ram ach komisji.

„KAŻDY DZIEŃ 
NA WAGĘ ZŁOTA”

Odbyło się ju t  posiedzenie Ko
m itetu Organizacyjnego i komi
sji konkursowej tradycyjnego 
konkursu „Głosu Robotniczego" — 
„Każdy dzień na wagę złota” . 
Na czele powołanej komisji kon
kursowej stanął kierownik Wy
działu Budownictwa KŁ PZPR — 
Z Iwan, a w lej skład weszli: 
dyrektor Łódzkiego Zjednoczenia 
Przedsiębiorstw  Budownictwa Mi
nisterstw a Przemysłu Lekkiego 
Z Gawroński, zastępca dyrektora 
CZSBM Oddział W Łpdzi -  J. Pi- 
rowicz, dyrektor naczelny Miej
skiego Zarządu Inwestycji Miej
skich — S. Szyszkowski, dyrektor 
Zjednoczenia Budownictwa „Cen. 
tru m ” -  E. Laskowski, dyrektor 
Zjednoczenia Budownictwa Ko
munalnego — J. Smuga oraz za
stępca redaktora naczelnego „Gło
su Robotniczego" — Krzysztof 
Pogorzelec.

Podobni^ Jak w latach ubieg
łych konkurs spotkał się z dużym 
zainteresowaniem i wpłynęło Jui 
wiele zgłoszeń, które obejm ują 
Inwestycje przemysłowe, miesz
kaniowe, budownictwa socjalnego 
1 komunalnego. Zgłoszone Inwe
stycje wykonane zostały i prze
kazane do użytku w roku ubieg
łym. 1 wszystkie charakteryzują 
się znacznym przyspieszeniem ro, 
bót budowlano-montażowych. Wy-, 
konane zostały szybko, sprawnie 
i oszczędnie i zdobyły uznanie 
użytkowników. Na podstawie do
konanej oceny komisja konkurso
wa wytypowała do nagród 1 wy
różnień lfi różnych inwestycji, 
ogłoszenie wyników konkursu na
stąpi 19 llpca br.

MIĘDZYNARODOWE 
TRIENNALE TKANINY 

„ŁÓDŹ 75”

Z inicjatyw y Zarządu Okręgu 
Z PAP w Loazi organizowane Jest 
Międzynarodowe Triennale Tka
niny, Unikatowej 1 Prze
mysłowej Do międzynarodowej 
ekspozycji zaproszeni zostali ar
tyści z kilkunastu krajów — 
zaprezentowane będzie około SO 
rodzajów tkanin. Zorganizowana 
impreza będzie pierwszą na tę 
skalę międzynarodową konfronta
cją twórczości w tej dziedzinie 
odbywającą się w krajach socja
listycznych. Równocześnie jest to 
pierwsza w świecie próba Jedno
czesnego pokazania ikaniny un i
katowej 1 tkaniny przemysłowej.

Organizatorami tej imprezy s«: 
Związek Polskich Artystów Pla
styków, Muzeum Historii Włó
kiennictwa w Łodzi, Biuro Wy
staw Artystycznych w Łodzi 1 
Zakłady Artyslyczne „A rt", Ko
mitetowi Honorowemu przewod
niczy wicepremier i m inister kul
tu ry  i sztuki — Józef Tejchma. 
Na czele Komitetu Organizacyjne
go stoi Wl. Bojkow, komisarzem 
Triennale jest J Frątczak.

W tych dnlŁch zakończyło p ra 
cę Jury, które kwalifikowało p ra 
ce artystów  krajowych Spośród 
200 nadesłanych projektów tkaniny 
wybrano 82. I)o konkursu przy
stąpili wszyscy najwybitniejsi 
twórcy z całego kraju. I Między
narodowe Triennale Tkaniny — 
Lodź 75” otw arte zostanie w ta 
lach Centralnego Muzeum Histo
rii W łókiennictwa w Łodzi.

ŁÓDZKI DZIENNIKARZ 
LAUREATEM

W sobotę odbyło się w War
szawie spotkanie laureatów kon
kursu na reportaż z życia ludzi 
pracy Organizatorami tej Impre
zy były Centralna Rada Związ
ków Zawodowych 1 Insty tu t Wy
dawniczy CRZZ.

I nagrodę otrzym ał Jan Bąblń- 
skl z Polskiego Radi* w Łodzi 
za pracę „Dzień powszedni za
łóg”. Dwie drugie nagrody zdo
byli: Jan Kopeć i  tygodnika 
„K ultu ra” za reportaż — Jla llady  
na osiem 1 trzy dziesiąte’̂  1 Ta
deusz Robak z ..Zycla Literackie
go” za pracę — „Jak chcemy 
żyć". Trzecią nag-ode jury  kon- 
kursu przyznało Natalii twąszkie- 
wiez ze „Sztandaru Młodych" za 
reportaż — „Dookoła S lry”.

Wszystkie najlepsze nrace uka. 
żą się w formie ks'#żkowel na
kładem Instytutu Wydawniczego 
CRZZ.

NOWA SREBRN \  MONETA 
200-ZLOTOWA

•lak inform uje Narodowy Bank 
Polski od 10 llpca br. rozpoczy
na się wprowadzanie do obiegu 
nowej monety 200-zlotoweJ, em i
towanej dla upamiętnienia 30 
rbcznlcy zwycięstwa nad faszyz
mem. Moneta wykonana Jest ze sre
bra próby 750 1000, według projektu 
Stanisławy W ątróbsklej. Na mo
necie znaldują się profile żoł. 
nierzy polskiego i radzieckiego, 
symbolizujące braterstw o broni 
we wspólnej walce o pokonanie 
faszyzmu.

Ze względu na ograniczoną wiel
kość emisji tych monet, będą one 
udostępnione załogom uspołecz
nionych zakładów pracy, którym 
nadano wysokie odznaczenia pań
stwowe. Monety wydawać »lę bę
dzie na wniosek takiego przed
siębiorstwa przv podejmowaniu 
pieniędzy na wypłatę wynagrodzeń.

Całkiem niedawno znalazłem 
się w gronie-Wudzi bardzo ściśle, 
zawodowo i SCTcem związanych z 
budownictwem. I jak to zwykle 
w takich towarzyskich spotka
niach braci Polaków bywa, z 
miejsca zabrano się do „napra
wiania Rzeczypospolitej''. W pe
wnym momencie jeden z obec
nych chcąc tym argumentem po
deprzeć lansowaną przez siebie 
tezę, zauważy):

— Mówcie co chcecie, ale w 
dziedzinie zużycia cem m tu je 
steśmy bezwzględnie w świato
wej czołówce, i o jakimś nadra
bianiu dystansu nie może być 
mowy!

Nikt jakoś nie podjął tego te
matu, choć rękawica została rzu
cona z myślą o rozpętaniu dal
szej dyskusji. Ba, ale o czym tu

przenieść w inne m iejsce. Budo
wa . takiego zakładu to n ie kw e
stia  lat. ale m iesięcy l p roduk
cja rusza z kopyta...

No cóż, w tej dziedzinie i my 
zbieramy pierwsze doświadczenia, 
czego dowodnym przykładem jest 
choćby owa lekka bryła prosz
kowali mleka w pobliżu Radom
ska. No tak, ale ciągle są to jesz
cze przykłady, a reguła...

Słowem — lekko to szybko, ta
nio, a jak to utrzymują ci co ta- 
takie budownictwo widzieli — 
równic efektywnie co efektownie. 
W sum ie: usiłowałem przemycić 
tutaj tezę, że nie każda czołów
ka warta jest zachodu. W tym 
przekonaniu nie jestem zresztą, 
jak się okazuje, odosobniony, a 
w dodatku mam również współ
wyznawców teorii potrzeby, i to

ODCHUDZAJMY SIĘ?
debatować z takim obkutym w 
liczbach facetem, Jeśli za nim 
rzeczywiście stoi owo bodaj trze
cie miejsce w świecie, któro zaj
mujemy pod względem zużycia 
szarego proszku, licząc na każdy 
tysiąc mieszkańców naszego kra
ju. Okazuje się jednak, że trze
ba i to bardzo było. Boże broń, 
by podważać rzetelność podanej 
informacji. Chodzi o coś zupełnie 
innego, a mianowicie, czy rze
czywiście akurat tym właśnie 
wskaźnikiem powinniśmy się 
chwalić, traktować go jako Jesz
cze jeden dowód rozpędu.

Otóż — w pewnym sensie, z 
pewnością tak jest, bo przecież 
budujemy jak Polska długa i sze
roka, ale... Przypadek sprawił, że 
przed paroma dniami zetknąłem 
się z człowiekiem, który wraz z 
kilkoma innymi specjalistami 
przebywał z oficjalną wizytą w 
Finlandii, by zapoznać się z me
todami pracy, techniką stosowa
ną przez tamtejszych budowla
nych. Rozmawialiśmy głównie o 
mieszkaniach, o tym jak się je »v 
Finlandii projektuje 1 buduje, z 
jakich materiałów powstają tam
tejsze „M-ileś”, gdy niespodzie
wanie wypłynęła na stół kwestia 
pozornie nie mająca nic wspól
nego z tematem:

— To wszystko jest tam jakieś 
takie lekkie. Dotyczy to również 
zakładów przemysłowych, może 
na'"»t przede wszystkim. Nic z 
tych olbrzymiastych hal ulanych 
z ogromnych Ilości cementu za
mienionego w beton. Nowoczesna 
w funkcjach technicznych i eko
nomicznych konstrukcja, to lek
kie elementy dające się szybko 
zmontować, ale w razie potrzeby 
równia prędko „rozk,iQcić", by

pilnej, „odchudzenia”, niektórych 
szczególnie, dziedzin naszej kra
jowej wytwórczości. To właśnie 
oni zarządzili, by w 1800 zakła
dach całego kraju przeprowadzo
no gruntowny przegląd konstruk
cji wyrobów oraz technologii wy
twarzania, a wszystko to, by 
choćby nieco uszczknąć ich wa
gę-

Czy gra warta jest przysłowio
wej świeczki?

Zwolennicy teorii „odchudza
nia” uważają, i mają na to kon
kretne wyliczenia, żc nasze ma
szyny oraz krajowe urządzenia są 
ciągle o jakieś 10—20 procent za 
ciężkie. Niepotrzebnie zużywamy 
wiele surowców i materiałów, co 
nie jest wcale aprioryczną tezą, 
leez uogólnieniem choćby takiego 
faktu całkiem świeżo ujawnione
go przez „Zycie Warszawy”. Otóż: 
w ubiegłym roku nasze krajowe 
zakłady dostarczyły do hut po
nad 800 tys. ton wiórów powsta-* 
łych przy skrawaniu metali. Ty
le trafiło ponownie do hutniczych 
pieców, a jaka część zmarnowa
ła się, Ile zbytecznie utkwiło w 
za ciężkich konstrukcjach? Pole 
do działania jest bardzo rozle
głe i sądzę, że z całą pewnością 
nic ogranicza się do owych 1800 
wybranych przedsiębiorstw, czego 
przykładem może być choćby bu
downictwo. Bo nie tylko metal 
jest cennym materiałem.

Tylko — traktując swój komen
tarz jako rozmowę z < 
mi — proponując Im właśnie coś, 
co uważam za kolejny bodz cc 
do rozwijania społecznego in
stynktu ekonomicznego, racjonali
zowania nitttod naszego gospoda
rowania, nie mogę się powstrzy
mać od pewnej uwagi: obyśmy

się przypadkiem nie rozhulali w 
drugą stronę. A bywało, bywało!

Padło tutaj jednak słowo r a- 
c j o n a 1 i z a c j p. Zwykliśmy je 
łączyć z pewną formą działalnoś
ci technicznej, dającej w efekcie 
udoskonalenie jakiegoś wyrobu 
bądź procesu produkcji. A jakże 
warto byłoby rozciągnąć jego 
działanie na Inne dziedziny na
szego życia — nic tylko ściśle 
wytwórczego. Jeśli bowiem racjo
nalizowanie znaczy tyle sarno co 
udoskonalanie, to znowu szmat 
roboty przed nami. Również w 
dziedzinie przełamywania pew
nych nawyków, sposobów myśle
nia. może nawet (postaw.

Strzelam — jak się to mówi — 
z „grubej ru ry”?

Ależ nie! Już się tłumaczę i 
uzasadniam to swoje stanowisko.

Istnieje, słuszny moim zdaniem, 
pogląd, że dystans, jaki dzieli nas 
od niektórych Innych krajów wy
soko rozwiniętych, daje .się za
uważyć -Już nie tyle w technice, 
co w organizacji zarówno samej 
pracy, jak 1 metod produkowania 
i kierowania tymi procesami. 
Stąd też wziął się projekt powo
łania do życia w naszym kraju 
specjalnego „przedsiębiorstwa” 
mającego za cel swojego działa
nia nic innego, jak tylko dora
dzanie, organizowanie pracy 
szczególnie w zakładach nowo 
wybudowanych bądź gruntownie 
zmodernizowanych. W tym miej
scu przypomnijmy, że na każ
dych 10 fabryk, aż 4 wybudowa
liśmy w trzech ostatnich latach. 
No. ale to już w charakterze 
swoistej „przystawki” do podsta
wowego menu. bowiem jak tego 
dowiodła pewna, dyskusja prze
prowadzona w gronie wybitnych 
specjalistów, którą zorganizował 
tygodnik „Postęp Techniczny — 
Innowacje”, przemysł ciągle nie 
wykazuje właściwej, no i chyba 
niezbędnej, chłonności na nowa
torstwo organizacyjne. Przyczyny 
są z pewnością rozmaite, ale czy 
(przypadkiem za główne nie na
leży uznać opory wynikające z 
obawy, że lepsza organizacja to 
konieczność zwiększonego wysił
ku intelektualnego, ryzyka, inne
go „ustawienia” się do obo
wiązków, do pracy, nie tylko 
ujawnienia wszystkich możliwości 
1 rezerw, ale ich wykorzystania.

Powiecie — ludzie są ludźmi...
No cóż. I stąd wszystko to nie 

Jest szukaniem dziury w całym, 
lecz — no właśnie: tyle już prze
cież zrobili, cl sami ludzie.

K R Z Y S Z T O F
P O G O R Z E L E C

NAJBLIŻSZE

JAK CZYTAĆ GAZETY?
Przeczytałem  w łaśn ie  gazetę 

nie zdając sobie z tego spraw y, 
że to w  pew nych w ypadkach 
bardzo szkodliw y nałóg. Doczy
tałem  się, że nam  bardzo ładnie 
funkcjonu ją  koleje państw ow e 
(o a jenc jach  an) siowa), pociągi 
chodzą p raw ie  ja k  szw ajcarskie 
zegarki. Miło to przeczytać, w 
końcu w łaśn ie  te raz  m iliony 
obyw ateli ko rzysta ją  z usług 
PK P, szuka ją  dobrego w ypoczy
nku  w rozm aitych częściach 
k ra ju  — górale na m orzem , w il
ki m orskie w  górach.

Zachęcony św ietną  opinią 
skorzystałem  i ja  z usług ko le
jow ych. Podróż m iała  być k ró t
ka, w szystkiego 135 kilom etrów , 
z Łodzi do W arszaw y, a jak  bóg 
da to i z pow rotem . W yjechałem  
punk tualn ie , przy jechałem  co do 
m inuty , zachw ycony rzetelnoś
cią dziennikarza, k tóry  sp raw 
ność naszej kolei żelaznej uw y
puklił.

Pom yślałem  sobie tak  — sko
ro p rzy jechałem  to 1 wrócę, 
znalazłem  się w ięc z b iletem  w 
kieszeni na  D worcu C entralnym  
w stolicy. K iedyś to ten  dw o
rzec będzie ostatn im  krzykiem  
mody 1 wygody, na razie  jednak  
nie m a na  czym usiąść, wszędzie 
kupy p iasku i cem entu, zw oje 
d ru tów , porzucone deski, stosy 
cem entow ych belek, żadnego 
oparcia d la  zmęczonego ciała, a 
na gwóźdź nadziać się łatwo. 
Wokoło n iep rzebrane  tłum y, 
stłoczone, ociekające potem , ale 
zdyscyplinow ane i cierpliw e. 
W szyscy pew nie czytali gazetę. 
Może ty jko  dzieci, jak  to one, 
w olały darem nie, że chciałyby 
siusiu, no i s ta rs i trochę jakby

nie w ytrzym yw ali, a to r idelanle 
pusty , an i śladu  pociągu. W go
dzinach popołudniow ych, m ię
dzy szesnastą  z m inu tam i i s ie
dem nastą  z m inu tam i odchodzą 
z tego w łaśnie dw orca trzy  po
ciągi ekspressow e, dalekobieżne 
i jeden  pośpieszny, na  k tó ry  ja  
czekałem , trzym ając  gazetę pod 
pachą.

Początkow o nic nie zapow ia
dało burzliw ych w ydarzeń. S p i
kerka  oznajm iła  n ienaganną, 
ciepłą polszczyzną, opóźnienie 
pociągu pierw szego w  kolejce. 
Był to „Lech”, odchodzący do 
Poznania, Szczecina i Z ielonej 
G óry, a  więc pociąg d la w czaso
wiczów. D ow iedzieliśm y się 
rów nież, że skoro „L ech” n a w a 
lił, ciężko m u było przekroczyć 
Wisłę, to i mój pośpieszny także 
się opóźni. W porządku, byw a 
tak  czasem na  kolei. „Lech” 
d o tra jd a ł się jakoś, elegancka 
sp ikerka  poprosiła pasażerów  
nieco w cześniej, żeby się u s ta 
w iali na rozm am łanym  peronie 
w edług sektorów , znaczy — 
odpow iednio do num erów  w ago
nów , a m iejsc w olnych nie ma. 
Ludzie byli pew ni, że w szystko 
g ra  ja k  należy, zaczęli się więc 
ustaw iać  sek toram i. Tyle tylko, 
że dzieci zaczęły rodzicom  gi
nąć, ślicznej dziew czynie na 
m oich oczach złam ano wiosło, 
próbow ano go użyć jak o  kładki 
do okna nabitego po brzegi po
ciągu. K toś tw ierdził rozpaczli
wie, że zgubił w alizkę, ktoś 
m niej pechow y — żonę, k tóra 
krzyczała, że jes t obrażona i nie 
jedzie, jak b y  to m iało ja k ie 
kolw iek znaczenie.

„L ech” w końcu odjechał, spo-

sie uroczystości związanych 
świętem narodowym Francji. .

— progr. I. godz. 20.30. d. 
palacze północy” — kolejny „ 
clnck „Nowych przygód Vlool<

— progr I, godz. 21.25 — 
stlwal Piosenki Żołnierskiej , 
Koncert galowy pt. „Zloty 
cień”. Ostatni festiwalowy w 
czór.

PONIEDZIAŁEK, 14. VII.

„Sc!Progr. I. godz. 20.20 „Opo«i 
starego A rbatu” . Dramat AleKsel!

CZWARTEK, 10. VII.

Progr. I. godz. 20.20 „Strach ma 
wielkie oczy” — film produkcji 
angielskiej. Dreszczowiec o ta
jemniczym przestępcy mordującym 
kobiety.

— godz 21.35 Festiwal Piosenki 
Żołnierskiej w Kołobrzegu. Kon
cert Inauguracyjny. Część I kon
certu ma charakter rocznicowy, 
część 11 — rozrywkowy. Udział 
biorą m.in. zespoły „Desant”, 
„R adar”, „Eskadra”, „Flotylla” .

PIĄTEK, 11. VII.

Progr. I. godz. 17,00 — „Sezam’
— Ciekawa Inicjatywa opolskiego 
ZURiTu, kłopoty łódzkiej Wessy 
z dotrzymaniem umów, dotyczą
cych zaopatrzenia rynku w pleca
ki, porady — Jak i gdzie kupić 
wygodny 1 piękny biustonosz — oto 
główne tem aty omawiane w kolej
nej edycji magazynu pod re
dakcją Jerzego Bindera.

— progr. I. godz. 18.35 praz 21.35 
Festiwal Piosenki Żołnierskiej w 
Kołobrzegu. Koncert ten nosi ty 
tuł „Melodie Bratnich Anten” 1 
wypełnią go piosenki w wykona
niu czołowych piosenkarzy państw 
socjalistycznych. Wśród polskich 
wykonawców ujrzymy: Reginę P i
sarek, Joannę Rawllt, Halinę 
Frąckowiak, Irenę Jarocką, Ber
narda Ładysza.

— godz. 21.25 „Panoram a” — 
magazyn Naczelnej Redakcji Pub
licystyki.

SOBOTA, 12. VII.

Progr. i. godz. 20.20 „w ielki sen”
— film z. Interesującej serii przed
stawiającej znakomitego aktora 
Humphreya.

NIEDZIELA, 1J. VII.

Progr. I. godz. 10.30 „W starym  
kinie”. — Tym razem znana ko. 
media Rene Claira pt. „14 llpca”. 
Film ten został zrealizowany w 
1932 roku. Akcja toczy się 'W cza-

Arbuzow# w reżyserii Józefa Sta
wińskiego. Udział biorą: Czei

ni-Wołłejko, Janusz Kłosiński, St*' 
sława Celińska, Olgierd Łufc****j 
wlcz, Aleksander Sewruk, wit0 
Dębicki.

— progr. I. godz. 22.05 
z Izabellą Nawe” — fresk y 
zyczno-baletowy. przedstawi*)' j 
dorobek artystyczny tej t n . l0i 
wokalistki. Reżyseria — Krzy** 
Łopalewskl.

WTOREK, 15. VII.

Progr. I. godz. 9.45—13.00 1 P9 
tem ?0.25—21 25 STUDIO 
APOLLO. Zapewne wszyscy 
tego dnia śledzić będziemy wszE>e 
kle wiadomośpl, transmisje 
wspólnego lotu kosmonautów r* 
dziecklch i amerykańskich.

— progr. I. godz. 17 30 
kl Słowian” — program z 
„Fakty, opinie, hipotezy”, * , , c e  
tematem są badania doty<^»
przemieszczania się plemion ► ^ 
wlańsklch na terenie Europy- , c 
dyskusji udział wezmą m.in : 
Tadeusz Wasilewski, prof. 9 eflui. 
Labuda, prof. Henryk ł.owtnl»n

— progr. I. godz. 21.25 ..Bj*VneK 
w dolinie” — kolejny ode* 
nowego serialu w tvp.

ŚRODA, 18. VII.

„ko*1
Bill'

Ki»"
rn*ł

Progr. I. godz. 20,20 
róg" — film fabularny prod 
garskjej, prezentowany w 
Interesujących Filmów. Dra 
historyczno-przygodowy, któri j 
akcja dziele się w XVII-wle<»" 
Bułgarii. W 1872 roku film 
(w reżyserii Metodego Antono*^ 
otrzym ał nagrodę w KarloW  
Varach. Znakomitą kreację 511 
rzyła, młoda aktorka — . 
Paskalewa. grająca dziewek 
którą ojciec — góral wychOw“ 
jak mężczyznę, by kiedyś Porn 
la śmierć matki.

Uwaga: Zastrzega saę Pra 
zmlah.

TłlO

ro  ludzi zostało, a le ten  mój 
pośpieszny i tak  nie mógł p rzy 
być na  dw orzec, poniew aż spóź
nił się następny  ekspress, m ia 
now icie „O polanin”. Spikerka 
poprosiła uprzejm ie, żeby ludzie 
zechcieli się ustaw iać sektoram i, 
a poza tym  nic nowego, nie m a 
m iejsc an i m iejsców ek. P asaże
row ie w ierzyli jeszcze w te  sek 
tory , może Zresztą chcieli pożyć 
trochę w  Europie, w ięc znow u 
próbow ali się ustaw ić. Rozdzie
lono z m iejsca s ta rą  parę, k tó ra  
przeżyła zgodnie m ultum  lat, a 
pan i Rodowicz, k tó ra  w raz z gi
ta rą  jecha ła  na festiw al do Opo
la i w szystko m iała z pew nością 
załatw ione prócz norm alnej d ro 
gi do przedziału, naw oływ ana 
głośniej niż zw ykle i chyba w y
żej, co w skazyw ało na je j n ie 
w ykorzystane dotąd  rezerw y.

;,O polanin” odjechał, pinyśla- 
łem więc w ach lu jąc  się gazetą 
— teraz ruszy m ój pośpieszny. 
Ale nie ruszył, spóźni! się bo
w iem  „G órn ik”, trzeci z kolei 
ekspress i trzeba  go było jakoś 
w ynraw ić w  ten  n ienew ny 
św iat. Spikerka, jak  n ietrudno 
się dom yśleć, poprosiła, żeby p a 
sażerow ie ustaw iali się sek to ra 
mi, a m iejsc brak . Z w ątpienie 
jednak  ogarnęło m asy klientów  
PK P, s trac ili w ia rę  i w cale nie 
chcieli się w ięcej ani w  praw o, 
ani w  lewo, szturm ow ali drzw i 
i okna ja k  kom u popadło. Nie 
mogłem oprzeć się przekonaniu , 
że w epchnięto do środka pozo
stałych na peronie pasażerów  
„Lecha” i „O polanina”, a może 
i moich tow arzyszy niedoli z 
m iasta Lodzi. Zawsze gdzieś się 
zajedzie.

Po godzinie sp ikerka  zapow ie
działa m ój pociąg dodając 
uprzejm ie, że z przyczyn tech 
nicznych nie będzie on pośpiesz
ny, ale zw ykły. Z prośby o u sta 
w ianie się w edług  sektorów  
zrezygnow ała. Rozpoczął się 
ostatn i szturm , bo ten do Łodzi 
także byl w yładow any po b rze

gi. W ciśnięto m nie do w agonu 
bufetowego. Część ludzi trzy m a
ła obie ręce w  górze, ale to  nie 
przypom inało w ojny, w  rękach 
dzierżono w alizki i dzieci, za 
pew ne w sku tek  zw ykłego b raku  
m iejsca. Pociąg ruszył z kopyta 
i nasza społeczność jakoś się 
poupychała, za jm u jąc  w szystkie 
możliwe pom ieszczenia. O dda
łem  się na chw ilę rozm yślaniom : 
oto ja , p rzeciętny  obyw atel, r e 
gu larny  p ła tn ik  podatków , za
w arłem  um ow ę z in sty tucją  
państw ow ą na  sum ę 91 złotych 
20 groszy. Z um ow y w yw iąza
łem się należycie — przeczy ta
łem gazetę z pochw ałam i, i jak  
najlep ie j usposobiony kupiłem  
bilet, odczekałem  sw oje na 
dw orcu i zam iast p ierw szą jadę  
d rugą k lasą i nic siedzę, ale sto 
ję  i nie, w pośpiesznym , lecz w 
zw ykłym  pociągu, czy nie zosta
łem  przypadkow o n ab ran y  po
dobnie jak  setk i innych?

Długo m yśleć nie mogłem , po
niew aż zaczął się w ielki ruch 
w stronę  bufetu  i trzeba było 
bez przerw y podnosić nogi, cho- 
w ąć brzuch i odw racać w m ia
rę  możności głowę, szedł bo
w iem  od niek tórych  pasażerów  
tak i „chuch”, że podrzucało 
człow iekiem . Piw o sp rzedaw a
no bez ograniczeń, a le przecież 
piw em  trudno  się upić na 
k ró tk im  odcinku, może więc 
d latego mówiono, że podobno 
gospodarze z WARS służą w 
p ilne j potrzebie podgrzew aną 
w ódką, w cenie stu  złotych za 
ćw iartkę  loco przedział. Cena. 
jeśli to  p raw da, była w ysoka i 
w skazyw ała na  troskę o trzeź
wość pasażerów . Któż może 
przystać  na tak ą  cenę? Ludzie 
p rzystaw ali jednak , poniew aż 
nasz pośpieszny—uzw ykiony 
p rzystaw ał co kaw ałek  i nie b y 
ło co z czasem robić.

Ze Skiern iew ic w yjechaliśm y 
na  braw ach , a to dlatego, że 
sp ikerka  (prezenterzy  kolejow i

jak b y  się ostatn io  popraw ili)

zapow iedziała odjazd P le- 
pośplesznego do Lodzi, który j 
dzie się zatrzym yw ał na ka 
stac ji i każdym  przyst*11 ji( 
Ludność zgrom adzona na Pcr°n ił 
zgotow ała PK P ow ację, c<) jt 
upew niło w przekonaniu* ,y 
Skierniew ice słusznie *° 
m iastem  w ojew ódzkim  — a\ fi 
k u ltu ra  i e legancja  wobec iu (V 
zam kniętych Jak sa rdyn^’ 
puszce. Przez o tw arte  ® jj 
w rzucono n aw et kw iaty , Pe*  
za m ęstw o i w ytrzym ałość.

A od Skierniew ic .iccłV**uo' 
pociągiem  — widmo. W 
w ach, P łyćw lach, K rosno 'v 
Ju stynow ach  i B edoniach ^  
ły nas tłum y. N ajp ierw  z i”  • # 
kim  zdziw ieniem , w k® |o 
w śród nich także nie brako^ ( 
czytelników  gazet, musieli 
dziw ić się skąd  tak i pocią8> * 
jący  się poza p lanem  i " ,|f 
czasem ? N iestety, z d z ^  .r, 
szybko ustępow ało radości*® .j, 
że pod S am osierrą  czy 
k law ą niczym były wobec .j, 
ków na m ój pośpieszny- 
n lenie osiągnęło dw ie t 0" 
n a  135 kilom etrach.

C złow ieka w szystkiego iy,0j»y' 
oduczyć ale nie ciekawości- ^  
ta liśm y więc jeden  drugie?0 j. 
co się w łaściw ie stało? 
lism y się — nic się nie s |,ji 
Po prostu  w  ogóle nie odj*’ ^  
poprzedni pociąg z W a rsz a '* '^ . 
Łodzi, w ięc m ój pośpieszny 
m ieniono na  tam ten  zwyk*5'1 
by było zgodnie z planem . * ^  
zam ieni się na  następny. "\ )(,c 
jes t zwykły, ale będzie "  %i- 
tego pośpieszny 1 wszystko 
gra. Ja sn a  sp raw a, tylk® 
dzlom nie chce się chocia* v  
chę pomyśleć, w olą c^yt*ć „t, 
zety I w ierzyć dzienn ik1' 1'* 
którzy dow iadują  się 0<l
in teresow anego praw dy P 
telefon.
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NAUKA I WARZYWA
Dalszy ciqg ze str 1

. Podobnie je s t z tym i, k tó rzy  za jm u
ją się handlem  i sp rzeda ją  nam 
koperek, p ietruszkę , bu rak i, ogórki, 
Pomidory i sałatę. Znacznie wyżej ce- 
nj się u  nas tych, k tórzy  han d lu ją  p a 
pierem toaletow ym  od tych, którzy 
sPrzedają p ietruszkę . Nic w ięc dziw 
nego, że poza słabo rozw ijającym i się 
^Praw am i w arzyw , k u le je  rów nież sy
stem ich rozprow adzania. P l^epędza 
si!? z ulic sprzedających pie
lu s z k ę  z koszyczka, a le  trzym a się 
^ m k n ię te  „zie len iak i”.

A tym czasem  w arzyw a są tą  dzie
c in ą  upraw  rolnych, nad  k tórym i w 
ciszy byłego pałacu  prym asow skiego w 
Skierniew icach i na polach dośw iad
czalnych In s ty tu tu  W arzyw nictw a p ra 
cują ludzie nauki.

POMIDOR PO D  MIKROSKOPEM

Skierniew ice ko jarzą  się najczęściej
* Insty tu tem  S adow nictw a, a le  tu  zn a j
duje się od la t rów nież kolebka pol
skiego w arzyw nictw a. .Jeszcze w 1920 
r°ku zaczęto rozw ijać tu ta j ośrodek 
naukowy, za jm ujący  się w arzyw am i. 
"W iązany on był ze Szkołą G łów ną 
Gospodarstwa W iejskiego w  W arsza
wie. Po w ojn ie  by ł tu oddział In s ty 
tutu U praw y i N awożenia, i tenże od
dział przed 10 laty  s ta ł się sam odziel
nym INSTYTUTEM  W ARZYW NIC
TWA, od trzech lat. z pow odzeniem  
kierow anym  przez prof. d r  hab.
Zb i g n i e w a  G e r t y c h a .

In s ty tu t W arzyw nictw a m ieści się 
^  daw nym  pałacu  prym asow skim , 
który dla sk iern iew iczan  je s t nie ty l
ko zabytkiem  a rch itek tu ry  i ku ltu ry , 
p  rów nież m iejscem  działan ia  Koła 
“rzyjaciół Skierniew ic. Pew nego razu  
sam Je rzy  W aldorff pom ylił w  „Po
lityce” In s ty tu t W arzyw nictw a z In 
stytutem  Sadow nictw a, postu lu jąc  
Przy tym , aby w  zabytkow ym  w n ę- 
l'zu p rym asow skiego pałacu  o rg an i

zować m uzykow anie. Za tę pomyłkę 
jadzie  m usia ł srodze odpokutow ać, od
byw ając podróż do Skierniew ic, aby 
naocznie przekonać się, co się mieści 
^  Poprym asow skim  pałacu  i posłuchać 
rnuzyki.

Ale to ty lko  dygresja . W poprym a
sowskim pałacu opracow uje się kon
cepcje i jtra teg ię  rozw oju w arzyw nic
twa w Polsce. T u ta j spo tyka ją  się 
Praktycy i naukow cy, z całego k ra ju , 
‘utaj w cale nie k u rtuazy jne  wizyty 
Jkładają naukow cy z H olandii, ZSRR, 
NRD. F rancji, D anii, Belgii, USA, J a 
ponii i Aust.raliiy a także w szystkich 
"rajów  socjalistycznych. T u ta j też 
Prowadzi się badania m iędzy innym i 
nad fizjologią roślin. T u taj poznaje się 
"^ędzy Innym i „zw yczaje i obyczaje” 
Wirusów, aby użyć ich później do 
*walczania szkodników . Rozważa się 
na przykład  możliwość szczepienia po
midorów nieszkodliw ym i d la rośliny  i 
człowieka w irusam i, a le za to, zaciek
ami w rogam i innych w irusów , k tó re  
wywołują choroby roślin.

In s ty tu t W arzyw nictw a — o dziwo 
~~ za jm uje  się też grzybam i. O praco
w ano już agro technikę i technologię 
Przemysłowej up raw y  czterech  grzy- 
~°W. Dla p ierścien iaka, którego do tej 
t?°ry hodow ano najw yżej w ogródkach 
działkowych. Dla boczniaka ostrygo
w e g o ,  k tóry  rośn ie  na pniach s ta - 
ych drzew  i je s t bardzo sm acznym  

«i'zybem, trak tow anym  u nas jednak  
jako grzyb n ie jadalny . G rzyby te  m oż
na hodow ać w  w orkach foliowych, w y
ś n io n y c h  specjaln ie  przygotow aną 

P ierw sze grzyby z hodow li w 
kierniew icach m ają  bvć sprzedaw ane 

w łódzkim „CENTRALU". Po trzecie

—- dla p ieczarki, k tó ra  niczym  nie 
różni się od te j pow szechnie u p raw ia 
nej, a  k tó rą  m ożna hodow ać w  w a
runkach , k iedy n ie  k o n tro lu je  się tem 
p e ra tu ry  pow ietrza. Po  p ro s tu  — p ie 
czarka ta  lubi ciepło.

I po czw arte  — dla szitake, bardzo 
popularnego grzyba w  Japon ii. G rzyb 
ten  robi w  te j chw ili św iatow ą k a rie 
rę. P rzypom ina nieco naszą p o p u la r
ną  k u rk ę , je s t grzybem  bardzo  w y d a j
nym  i sm acznym .

C hciałabym  tu  podkreślić, że są to 
propozycje p r z e m y s ł o w e j  upraw y  
grzybów . A  w ięc na w ielką skalę. Je s t 
to  propozycja n iezw ykle — p rz y n a j
m niej w  m oim  przekonan iu  — niez
m iernie in teresu jąca  i korzystna. G rzy
by u nas pow szechnie zbiera się w  la 
sach. A le — ja k  tw ierdzą dośw iadcze-

P ropozycje In s ty tu tu  W arzyw nictw a 
stosow ania folii p rzy  up raw ie  w arzyw  
są coraz częściej przy jm ow ane. Rocz
n ie  p rzybyw a około 150 h a  u p raw  z 
zastosow aniem  różnych  fo rm  folii, ale 
tu ta j w yłan ia  się ko le jna  trudność. 
P rzem ysł, p ro duku jący  folię n ie  po
tra fi zaspokoić rosnącego na  n ią  za
potrzebow ania.

MASZYNA D O  KAPUSTY

Rozdrobnione, trad y cy jn e  rolnictw o 
nie potrzebow ało m aszyn, bo nie m o
gło ich stosować. W Polsce są tylko 
dw a kom bajny  do zb ieran ia  kapusty  
z pola, a jed en  z n ich  zn a jd u je  się w 
Skierniew icach. Rolnicy z pobliskich 
w si zw rócili się do IW z prośbą o w y
pożyczenie im  takiego kom bajnu . In -

BOGDA MADEJ

P O L U B I Ć
W A R Z Y W A

ni zbieracze — je s t ich coraz m niej. 
H oduje się natom iast, i to  przez d rob 
nych hodowców, jedynie pieczarkę. U- 
zupełnienie tej hodow li przez propo
now ane grzyby ze Skierniew ic znacz
nie urozm aiciłoby nasze stoły i m ieli
byśm y k ilka odm ian grzyba przez ca
ły  rok.

Tylko, k to  się tym  zajm ie? K to sko
rzysta z propozycji In s ty tu tu  W arzyw 
nictw a?

CU D A  POD FOLIĄ

A propozycji In s ty tu t W arzyw nic
tw a m a w iele. P rzy jeżdżają  tu  p ra k ty 
cy, przede w szystkim  z PG R  i spół
dzielni produkcyjnych . W m niejszym  
stopn iu  indyw idualn i rolnicy. A  In 
s ty tu t W arzyw nictw a ma dla nich 
rów nież propozycje. U praw y w arzyw  
można bow iem  znacznie z in tensyfiko
w ać przy pomocy... foli..

P rzede w szystkim  w ięc f o l i a  p e r 
f o r o w a n a ,  k tó rą  można przykryw ać 
w arzyw a na polu. C hroni znakom icie 
p rzed przym rozkam i i przyśpiesza w e
getację. W Ins ty tuc ie  W arzyw nictw a 
w idziałam  ogórki u p raw iane  pod folią 
i bez. Różnica była ogrom na. J a k  mi 
m ów iono — w arzyw a pod folią mogą 
skutecznie obronić się p rzed mrozem 
dochodzącym  do m inus 8 stopni. W e
getac ja  w arzyw  je s t na tom ias t szybsza
0 2 tygodnie.

Poza tym  t u n e l e  f o l i o w e ,  duże
1 m ałe. Nie w szystk ie w praw dzie  od 
m iany w arzyw  n ad a ją  się do u p raw ia 
nia w tu n e lach  foliow ych, a le d la  tych, 
k tórym  to służy, ciepło zatrzym yw ane 
pod folią sp rzy ja  w egetacji. W S k ie r
n iew icach  w yprak tykow ano  też, że 
znaczną ro lę odgryw a... ko lor folii. Na 
przyk ład  na tunele  n a jlep ie j nadaje  
się folia żółta.

F o l i ą  m ożna też w yścielić ziem ię 
w szk larn iach , a b y  odgrodzić p róchn i
cę od podłoża skażonego szkodliw ym i 
drobnoustro jam i i chw astam i. Z f o l i  i 
robi się też pierścienie, w  k tó rych  sa- 
Izi sie rośliny. W ygląda to  m niej w ię- 
'(.1 tak. jak b y  pom idor rósł w  torebce 
Jcliowej. T aka ochrona z folii rów nież 
służy odgrodzeniu ziem i od podłoża, 
pozw ala sku teczniej naw adniać ziemię, 
parow ać, a tak że  ją  naw ozić.

s ty tu t W arzyw nictw a w yraził zgodę i 
kom bajn  pojechał pracow ać na indy 
w idualnych polach. Ale, że kom bajn  
je s t w łasnością naukow ców , postano
w ili skorzystać z  sy tuacji i p rzypa
trzyć się bliżej jego p racy  w  innych niż 
do te j pory w arunkach . Okazało się, 
że kom bajn  w ięcej czasu i mocy zu
żył na dojeżdżanie do poszczególnych 
pól niż na  zb ieran ie  kapusty .

Ten p rzyk ład  dobitn ie  ilu s tru je  sy
tuację , ja k a  ins tn ie je  w rolnictw ie. 
R ozdrobnienie n ie  sprzy ja  m echaniza
cji prac. A bez m echanizacji nie ma 
w zrostu  w ydajności i — co więcej — 
nie m a 'odpow iedn iego  przygotow ania 
przem ysłu, aby  móc służyć ogrodni
kom, po trzebnym i m aszynam i w chw i
li, gdy połączą sw oje pola d la p row a
dzenia zespołow ych upraw . T ak więc, 
p ro to typy  m aszyn d la  w arzyw nictw a 
pow sta ją  w  In s ty tuc ie  W arzyw nictw a, 
choć n ie on pow inien  się tym  zajm o
wać. Podobnie je s t i w  Insty tucie  S a
dow nictw a. O ba in s ty tu ty  połączyły 
w ięc sw oje w ysiłki, tw orząc jeden  
w spólny w arsz ta t konstrukcy jny . K ró
tk ie  serie przem ysłow e m aszyn o p ra 
cow anych w tym  w arsztacie  podjął 
się w ytw arzać POM w R aw ie M azo
w ieckiej. W pracow ni In s ty tu tu  W a
rzyw nictw a p rzerab ia  się na przykład 
kom bajn  do b u raków  na kom bajn... 
do m archw i. j a]< przeróbka w yjdzie, 

kom bajny  będzie produkow ać 
POM w R aw ie M azow ieckiej.

In s ty tu t W arzyw nictw a m usi m yśleć
o przyszłości -  tak a  je s t jego rola. 
A przyszłość ry su je  się n ie  najlepiej. 
P rzede w szystk im  dlatego, że jeżeli o- 
becnie około 95 p rocen t p rodukcji 
w szystkich w arzyw  da ją  indyw idual
ni rolnicy, to  za k ilka  la t — w edług 
szacunku p rodukc ja  ta  zm niejszy 
się o około 30 procent. R olnictw o — 
ja k  w iądom o — sta rze je  się, a u p ra 
wa w arzyw  w ym aga w ielkiego n ak ła 
du sił. Coraz m niej ro ln ików  będzie 
w ięc zajm ow ało się w arzyw am i. Aby 
zatem  ten  spadek  p rodukc ji zrów no
ważyć, trzeba grupow ać ziem ię pod ze
społową upraw ę. W tedy niezbędne są 
maszyny, a m aszyn — jak  już w spom 
niałam  nie ma. Przem ysł nie jes t 
przygotow any do ich produkcji. In s ty 
tu t W arzyw nictw a — zastępu jący  o 

becnie p rzem ysł m aszyn rolniczych — 
nie  je s t w  stan ie  przygotow ać przecież 
ty lu  prototypów  maszyn, jak ie  będą 
po trzebne w  najbliższym  czasie.

S y tuacja  je s t o tyle jeszcze bardziej 
skom plikow ana, że ja k  oblicza się, z ja 
dam y około 100 kg w arzyw  rocznie, 
a zakładam y, że pod koniec przyszłej 
p ięcio latk i będziem y z jada li rocznie 
około 120 kg.

JAKIE JEST W YJŚCIE?

Co zatem  robić, abyśm y m ogli rze 
czyw iście jeść  w ięcej w arzyw ?

Propozycji je s t kilka.
W Insty tucie  W arzyw nictw a uw aża 

się, że trzeba p rzede w szystk im  stw o
rzyć „ciąg p rod u k cy jn y ”, k tó ry  zapew 
niłby nam  w arzyw a przez cały rok. 
S tw orzyć zatem  trzeb* system : szk la r
n ie  — tu n e le  foliow e — pola — szk la r
n ie  — m rożonki i znów  od początku. 
D la p rodukcji w arzyw  w tak im  u k ła 
dnie potrzeba w ielk ich  gospodarstw , 
za jm u jących  się w arzyw am i. Pow inny 
to  być /.arówno spółdzielnie p ro d u k 
cyjne. PG R  ja k  też zespoły indyw i
dualnych  rolników . Poza tym  d*a ta 
kiej p rodukcji w arzyw  potrzeba no
w ych in tensyw nych odm ian i IW  pro
w adzi badan ia  nad  tak im i odm ianam i. 
Posiada już przygotow ane now e od
m iany  cebuli, w czesnej kapusty , pom i
dorów  ogórków, fasoli.

P roponuje  też w prow adzenie no
w ych w arzyw : skorzonery , cukinii, o- 
berżyny  czyli gruszk i m iłosnej i po l
sk ie j papryki. P rzygotow ano nie tylko 
nasiona tych  w arzyw , a le  i podstaw o
we przepisy ich stosow ania. Skorzo
n e ra  podobno je s t ju ż  w hand lu , a n a 
w et ekspo rtu jem y  ją , a le przyznam  
się. że nigdzie je j nie w idziałam .

In s ty tu t W arzyw nictw a prow adzi też 
badan ia  nad  w arunkam i, w  jak ich  
szybciej p rzeb iegałaby  w egetac ja  w a
rzyw . W ykorzystano do tego to rf spod 
B ełchatow a. B udow a kopaln i w ęgla 
brunatnego , a także  ciepło z kotłów  
e lek trow ni pozwoli stw orzyć tam  w iel
kie, 100-hektarow e gospodarstw o ogro
dnicze. W szk larn iach  — k tó re  zajm ą
24 ha g ru n tu  i będą dw u k ro tn ie  w ięk
sze od tych, k tó re  w ybudow ano w 
Z dżarach — i na  polach tego gospo
d a rs tw a  będzie się z pow odzeniem  sto
sow ać torf. U praw iane  już  ekspery 
m en ta ln ie  w arzyw a na  to rfie  przyno
szą pozytyw ne rezu lta ty . B a d a ' się 
rów nież eksperym en ta ln ie  u p raw y  w a
rzyw  na... w ęglu b runa tnym . J e s t . to 
u p raw a w  kon tenerach  plastikow ych. 
Pom yślne zakończenie tych badań  po
zw oliłoby całkow icie zmienip sposób 
budow y szklarni. W stosow anych u 

. naS"SzkJ.airnJach prob lem em  jest, wy^ 
m iana podłoża, w k tó rym  przy dużej 
w ilgotności i cieple szybko rozw ija ją  
się m ikroorgan izm y szkodliw e d la  ro
si’n P rak tyczn ie  trzeba  podłoże często 
pi-row ać a także w ym ieniać je  co 3 la 
ta. W szk larn iach  z kon teneram i pe ł
nym i w ęgla brunatnego , odpow iednio 
przygotow anego oczywiście, można by 
łoby budow ać podłoże oetonow e, a 
w ym ieniałoby się ty lko  zaw artość kon
tenerów . A le to  - r  ja k  na razie  — je 
szcze daleka przyszłość.

W Insty tuc ie  W arzyw nictw a pow 
s ta je  też w ielka — przem ysłow a w  ca
łym  tego słow a znaczeniu — szk la r
n ia  budow ana w edług  duńsk ich  wzo- 
row . J e s t ona now ocześniejsza ze w szy
stkich, jak ie  do tej pory  w  Polsce w y
budow ano. D oświadczenia, jak ie  p rze
prow adzi się w  tej szk larn i, określą 
zakres i w ielkość ich stosow ania w 
naszym  ogrodnictw ie.

— Bardzo w ielką w agę — pow iedział 
n a  zakończenie m ojej w izy t’" w S k ie r
niew icach prof. Zbigniew  G ertych " — 
przyw iązujem y do tzw. badan podsta
wowych. P rzew idujem y bowiem , że 
nadejdzie  taki m om ent, kiedy w y c ie r
pię się w szelkie m ożliw e sposoby in- 
iensy likacji up raw y  w arzyw . W tedy
o dalszym  skoku w  rozw oju  w arzyw 
nic tw a zadecyduje inżynieria  gene
tyczna. Do tego m om entu  m usim y do
brze poznać rośliny  i w szystko, co jes t 
z nim i zw iązane, aby  móc tw'orzyć co
raz lepsze, w ydajn iejsze odm iany,

Ale to też je s t daleka  przyszłość. Jak  
na razie nasze ogrodnictw o m usi upo
rać  się z innym i progam i i b a r ie ra 
mi, abyśm y mogli spełniać polecenie 
lekarzy i jeść dużo w arzyw . Bo to w i
tamin}', bo to  zdrow ie.

Fot. W Ł O D Z IM IE R Z  P A R Y S

I
N I E  T Y L K O  
H I S T O R I A

GODNE 
POCHWAŁY

Jak ®ię chce, to  zdążyć można. W dru
gim dniu międzynarodowej konferencji 
naukowej, poświęconej rocznicy wyda
rzeń rewolucyjnych w Lodzi w 1905 r., 
jaka odbyła się w naszym miaście, w 
witrynach księgarń widniała czerwona, 
rzucająca się w oczy okładka, a na niej 
tytuł: „Rewolucja 1905—1907 w Lodzi 
i okręgu". Wydawnictwo Łódzkie, które 
tylekroć „nie nadążało”, tym razem spi
sało się znakomicie: książka znalazła się 
w handlu księgarskim akurat wtedy, 
kiedy winna się była zaleźć. Rad bym 
widział w tym ozinakę zwrotu ku lep
szemu, chociaż nadal nie mogę sie do
czekać wydania zapowiedzianej przez 
łódzka oficynę wydawniczą innej pracy, 
poświęconej rewolucji 1905 r.. która mo
głaby pewnie sie teraz właśnie ukazać.

Mamy więc przed sobą ładnie, na dob
rym papierze wydany tom studiów i ma
teriałów historycznych, opracowany pod 
redakcja Barbary Wachowskiej. Wśród 
autorów, którzy zaprezentował: tu swo
je prace, widnieją nazwiska historyków 
łódzkich średniego i młodszego pokole
nia, książka stanowiła bowiem okazję 
nie tylko dó zaprezentowania wyników 
badań, prowadzonych przez znanych już 
z licznych publikacji historyków, ale i 
badaczy najmłodszych, którzy dopiero 
co, przed rokiem bądź niewiele wcześ
niej. zasygnalizowali swoje umiejętnoś
ci i osiągnięcia.

Mimo całej życzliwości, z jaką czytam 
ten interesujący tom nie mogę oprzeć 
się wrażeniu, że tytuł, którym go opa
trzono nie w pełni odpowiada jCgo treś
ci. Bo tytuł zapowiada wicie, a jego 
hasłem tost słowo rewolucja, zaś dzieło 
dotyczy wielu ważnych problemów z 
czasów rewolucji i z lat rewolucji, 
natomiast o niej samej jest 
bardzo mało. Oczywiście nie na liczbę 
stron, bo zamykające całość wydawnic
twa kalendarium rewolucji 1905—1907 r. 
w Łodzi,  jest wcale obszerne, ale na 
swoją naukową wagę. W książce opa
trzonej tytułem „Rewolucja 1905—1907 
w Lodzi i okręgu” po prostu mało jest 
rewolucji, poza wykazem historycznych 
faktów, z których większość została już 
dawno zinwentaryzowana i opisana. 7 n- 
terpretowana przez historyki.w. O ileż 
byłoby lepiej, gdyby zamiast tego ka
lendarium, które można by wydać z krót
kim występem w osobnej broszurze, zna
lazło się syntetyczne opracowanie dzie
jów rewolucyjnych wydarzeń w Lodzi, 
takie, które by umieszczało je zarówno w 
dziełach oolsfeich walk rewolucyjnych, 
jak i w szerokim kontekście wydarzeń 
międzynarodowych Za motto do takie] 
,°racy moaloby ^ sIużyć n>ai#s.,«tarmu- 
lowanje \>lpdzimievza Lenina o, między
narodowym znaczeniu wydarzeń łódz
kich. Brak takiego lub podobnego syn
tetycznego studium j es i tym bardziej 
dotkliwy, że — co tu ukrywać — iest 
w łódzkim środowisku naukowym kil
ku badaczy, którzy mogliby sie tego ro
dzaju pracy podjąć, a rezultat byłby po
myślny.

Cechą charakterystyczną prac zebra
nych w omawianym tomie jest ich dob
re osadzenie w materiale źródłowym. 
Dlatego też mamy przed sobą studia i 
materiały wartościowe, przynoszące no
we ustalenia faktyczne a także nowe i,n- 
terpretacie szczegółowych zagadnień w 
jakie obfituje problematyka dziejów re 
wolucji 1905 r. nie tylko w Lodzi. Wy
dawnictwo (nie poprzedzone żadnym 
wstępem, ale może to i leniej, skoro 
tyle mamy już stereotypowych wsteoów) 
rozpoczyna studium Pawia Stumisia o 
rozwoju organizacyjnym SDK Pil. w Lo
dzi w latach rewolucji, po którym n a 
stępuje bardzo interesuiąca praca Ka
zimierza Badziaka o łódzkiej burżuazjl 
w tych latach. Ci sami badacze — tvm 
razem wspólnie — opracowali analizę 
ruchu strajkow^jpo w  Łodzi w 1905 r 
Drobiem szczególnej wagi | dotyczący 
beziposrednlo przebiegu wydarzeń rewo
lucyjnych. chociaż nie mogący rzecz jas
na uchodzić za ich pełne przedstaw ie
nie. Rewolucja bowiem, to  nic tvlko 
strajki.

Mieczysławowi Bandurre zawdzięcza
my dwa studia: pierwsze o walce o 
oświatę j polskie szkolnictwo, drugie 
zaś o  formach walki klasowej m  wsi 
w okresie 1905—1907, oba doskonale o- 
sadzone w  materiale źródłowym. Na 
szersze wody oolityki światowej ot™,no
si nas praca Andrzeja M. Brzezińskiego
o stanowisku mocarstw euraipeink-ich 
wobec wydarzeń rewolucyjnych w Pol
sce (nie tylko w Lodzi, rzecz “lamna) 
oparte o publikacje dokumentów oraz 
prasę: ^trudno tu czynić zarzut niewy- 
zyskania materiałów archiwalnych ze 
wszystkich stolic świata. Tak debrze nie 
jest, aby dla nawisania artykułu można 
było wysłać autora w wielomiesięczną 
podróż po Europie, a  zresztą nie n w -  
sze tak być musi. skoro otrzymaliśmy 
studium interesujące, świadczące o sze
rokich echach wydarzeń w Polsce taki
mi odbiły się one w Europie, oracę 
dobrze prezentującą także i samego au
tora.

Na koniec ważna rororaw a Barbary 
Wachowskiej o  po’1 tyczny eh tradyciach 
rewolucji w' Lodzi w dobie między
wojennej. ukazująca żywotność tradycji 
walki klasy robotniczej o  należne jej 
prawa w czasach późniejszych, w któ
rych bynajmniej nie brakowało dras,- 
l1V?” lVch sP°lecznych j politycznych kon
fliktów. Interesujące to studium stano
wiłoby doskonałe zamknięcie całości; 
jest nim zresztą, bowiem zaraz po nim" 
następuje owo wspomniane już kalen
darium, pracowity, ale przecież mimo 
wszystko surogat naukowego opisu i o- 
ceny wydarzeń rewolucyjnych, o wię
cej niż regionalnym, więcej niż ogól
nopolskim znaczeniu. Nie chciejmy i-,?d- 
nak zbyt wiele: to. co otrzymaliśmy, jest 
wartościowym wkładem 'do nauki, a 
jednocześnie interesującym czytelnika 
zbiorem studiów. Tylko o zbyt szerokim 
tytule — zaipowiadającym jeszcze wię
cej, niż jest naprawdę.

LEKTOR
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W styd się przyznać, a le lm milsze 
człowieka nachodzą w spom nienia, tym  
bardziej m ieszczuchow ate. B ucha ż a r
liw y zapach białego ch leba z p ry w a t
nych p iekarenek , roztap ia  w oczach 
1 pod oczam! św ieczki mrozu. W pełni 
la ta  m r o ż ą  z a g r o ż o n e  m igdały 
znakom ite  lody czekoladow e z szum 
ne j dw uosobow ej firm y pod ty tu łem  
„Ita lia " . (Te zb itkę fonetyczno-laryn- 
gologiczną podkreślam  um yślnie, m am  
ochotę  dodać do tępo g r  y 1 a i , „cu- 
k iehk i g h ry la io w e”, bo tak  się gołębio 
przez g rr  g rr  ko jarzą  w yrazy z dzie
ciństw a.) 7  w ystaw y ..od rze in ik a” u- 
śm iecha się ry j  gipsowego prosiaka, 
pod którego popiersiem  różnobarw ne 
m ozaikow e ro lady  i salcesony św iad 
czyły. iż w y tw órca m iał nie tylko tw o
rzyw o i czas. ale i estetyczny gust. i o 
k lien ta  dbałość. P am iętano  jeszcze o- 
sław ioną z bu raków  m arm oladę, p a s 
tę  śledziow ą, lebiodkę w m iejsce szpi
naku , św iąteczny  to r t z fasoli I sm ak 
czarnego chleba. N ie tak  znów  w iele 
je s t do w yliczenia okupacyjnych  p rzy 
sm aków , d latego tak ie  nie inne m iga
w ki uliczne zachow ała pam ięć.

Pączkow anie m łodości czuło się w 
m arcu , w kw ietn iu . W iem y to z p e r
spek tyw y 1 św iadom ości dorosłych lat, 
bo kto by zastanaw iał się wówczas, ie  
czuje młodość. W w iosenne w ie lkanoc
ne ferie  stąpało  się po ulicy w  lek 
kości w łasnej I pow ietrza tak n iezw y
kłej, że w iadom o — coś z nam i i z 
tym  pow ietrzem  m usi się stać. I się 
s ta je . P ow ietrza b rak , bo obok. tuż 
na  w yciągnięcie ręk i przechodzi przez 
dep tak  i k łan ia  się ON.

Z aczesany w „ jaskó łkę”, w  szało
w ych b ik in larsk ich  skarpe tkach , od 
k tórych  pedagodzy dostaw ali oczoplą
su, ty le  bow iem  kolorów  ^krzyczało 
spod m odnych, w ąskich i p rzykró tk ich  
nogaw ek spodni. Był piękny, sam otny 
i odw ażny. R yzykow ał przeciw  b e l
from  cała sw oia opinie, czasam i naw et 
życiorys, bo m in is trow ie mieli wówczas 
inne  i w iększe kłopoty niż długość 
w łosów, kolor skarpe tek  czy k ró j sp o 

dni 1 nie staw ali w  jego obronie. Nie 
w spierali go w tym  rodzice ani o rg a 
nizacja. S troił sw ą sam otność w szkol
nym  lub ulicznym tłum ie chociaż w 
jedno w vz” w ajace bażancie piórko, 
często d la  fasonu, d la  odrębnego „ ja ”,

k tóre  nie chciało się roztapiać w m a
sie, a jeszcze nie mogło — z różnych 
względów — przystać do drugich  in 
dyw idualistów , noszących na co dzień 
czerw onę k raw aty . Jedn i i drudzy re 
kolekcje odbyw ali poza kościołem. 
P ierw si zachłystyw ali się parodniow ą 
wolnością, rozdeptyw ali parki i ulice 
1 dem onstracy jn ie  obnosili sw ój bunt 
przeciw  ryw alizacjom  o tzw. rząd dusz, 
z p rzekory  pokazyw ali język w obie 
strony i szczerze ule cierpieli tych, 
którzy po trafili zam ieniać kom eżki na 
organizacy jne koszule. D rudzy z n a 
m aszczoną pow agą ludzi św iatopoglą
dowo dojrzałych ua trak cy jn ia li szkol
ne i pozaszkolne św ietlice.

W pryw atnym  kalejdoskopie p rze
szłe zdarzenia m igają  w niespodzie
w anych uk ładach , prow okująco. Oto

chluba krajow ego  boksu w  drodze do 
w ieczorow ej szkoły tra f ia  na  en tu z ja 
stów  sportu  i cum uje  przy  re s ta u ra 
cyjnym  bufecie o kształcie w różącym  
n iew ątp liw e szczęście, na  zakolu tzw.

(FRAGMENTY)
sportow ej sław y, chw yciw szy niczym 
linę ringow ą w ątłą  lipkę, w sadzoną 
przez młodzież w społecznym  czynie, 
koliście k łan ia  się publiczności 1 — 
trzask! — połow a lipki w ziemi, po
łowa w nieśw iadom ej ręce. Za tym  
kolegium , p rasa, w styd, zaw ieszenie, 
w ina, kara, zdem askow ane próby re 
tuszu, zobow iązania opiekunów , go
rycz w ielbicieli — m ofalny w strząs 
dla całego m iasta. B yliśm y w rażliw i. 
W dw a dziesiątk i la t później bezpiecz
ny N iew iadom y zerżnie półw ieczną jo 
dłę, pow ali na osiedlu dąb, w ytrzeb i 
przy ulicy oba rzędy sędziw ych w ierzb, 
kasztany  pam ięta jące  styczniow e pow 
stan ie , naw et d rzew a rosnące (o iro 
nio!) na  teren ie  planow anego ośrodka 
rek reacy jnego , zadusi strze liste  topo
le da jąc  im ty le  ziem i w asfalcie, He 
słupow i z betonu  — i cisza.

Z u tra tą  zieleni, łączności z tym , co 
żywe, w ątle je  poczucie hum oru. B rak  
n a  co dzień porozum iew aw czego u- 
śm iechu, k tó ry  tak  sub te ln ie  po trafi 
p rzen iknąć n astró j, przeistoczyć n ie 
ufną obojętność w przychylność dla 
d rugiego człow ieka. Rzecz jasna , że 
śm iejem y się, a le śm iech i poczucie 
hum oru  is tn ie ją  jak b y  oddzielnie.

— P an i Jadz ia  dziś w św ietnym  
hum orze...

S tały  k lien t zagadu je  sprzedaw czy
nię o pełnym , m okro lśniącym  uzęble- 
ulu. nvn ■ n ■ • • —1 • •*/-... -v iT * '

—* Eee tam  —  dziew czyna ląezy na * 
chw ilę szczęki — śm ieję się tylko i ty 
le.

Śm iech, dow cip zw any niekiedy h u 
m orem , z jaw ia  się okazajonaln le  jako  
n a tu ra ln a  potrzeba 1 w yraz odpręże
nia. B ierze się też z „fajnoścl” różnych 
kaw alarzy , którzy zazw yczaj są ponu
rakam i, a  ty lko od czasu do czasu o- 
tw ic ra ją  katalog  dowcipów. Poczucie 
hum oru jako  s ta ła  m obillzacla pogody 
ducha i um ysłow ego refleksu  tra fia  
sie rzadko. W yklucza je b rak  w ew nę
trznego luzu, sztyw ność; tyleż roz
dęte  poczucie w łasnej godności, n ie 
m al że m ajesta tu , co złe sam opoczu
cie społeczne, nieśm iałość i em ocjo
nalne napięcie. P o trafi jed n ak  w ysie
w ać się sam o, bez św iadom ości pod
m iotu, jak  w ow ym  sklepie m onopo
low ym , gdzie znad b a te rii bu te lek  po
kaźna kolorow a w yw ieszka głosiła, że 
..DZIECI. K OBIETY CIĘŻARNE, IN 
W ALIDZI I STARCY O BSŁU GIW A 
NI SĄ POZA K O LEJN O ŚC IĄ .”

Skoro znów spotykam y się przy a l
koholu, w róćm y do chuliganów  z d aw 
nych lat. B yw ali czasem rom antycz
ni K ro n i^ ł w ykroczeń z la t pięćdzie
siątych odnotow yw ała np. co n astęp u 
je : „W nocy dn ia  takiego a takiego,
0 godzinie 23.30 ob.ob. X,Y nie bacząc 
na rozległe te reny  parku  i nowo zain 
sta low ane ław ki ulokow ali się z dala 
od św ia tła  I oczu ludzkich, to znaczy 
w  sam ym  środku  nocy i w  sam ym  
środku  klom bu, na k tórym  sadzone 
były praw dopodobnie  czerw one p e la r
gonie. a to w celu przekroczenia do
datkow ych  czynów niezgodnych z 
przepisam i, na  których bezpośrednio 
Ich nie przychw ycono”.

C hłopaki i dziew czyny ze szkolnych 
law  śledzili we w cześniejszych porach 
odm iany księżyca, naw et przy k ilk u 
nastostopniow ym  mrozie, uw ielb iali w 
parku  siebie oraz koncerty  słowicze, 
spacery  i postoje na drew nianym  m os
tku, na k tóry  spływ ały w ierzbow e 
strug i (m łodsi przem ykali się chyłkiem , 
żeby podglądać; wszyscy młodzi od
p raw iali w p arku  papierosow e obrzę
dy), p rzejm ow ali rom antyczny obyczaj 
ojców  i dziadków , a  jednocześnie lu 
bili pozorow ać, że są na kraw ędzi k o n 
flik tu  ze „ sta ry m i”, z w szelką ofi- 
cjalnością, blisko te j kraw ędzi społecz
nej, k iedy je s t się w yjątk iem  (czytaj, 
oczywiście, indyw idualnością!), jeszcze, 
nie burzycielem  uznaw anego praw a, 
lecz iakby  burzycielem  potencjalnym . 
L ubili czuć w sobie ten potencjał — 
r"d a te k  n iebana lnych  możliwości. 
W iele z nich urzeczyw istniło się w 
d rug ie j połow ie trzydziestolecia, a ich 
nosiciele w yrośli na oficjalnie i n ie 
ofic jaln ie  uznany pożytek społeczny.
Ich także nazyw ano „chuliganam i”, bo 
słowo to nie zdążyło jeszcze obrosnąć 
w ponure treści, a  tak ie  Jak wisus, u r 
wis, huncw ot — w ychodziły z mody
1 stosować, się mogły najw yżej do dzie

ci a  nie do m łodzieży w  dojrzałym  
w ieku przedm atu ra lnym , „łobuz”, „u- 
licznik” i żeńskie tego odm iany były 
zdecydow anie krzyw dzące, za ostre, 
w ięc każdy kto zaznaczył sw ą tem pe
ram en tn ą  indyw idualność nazyw any

byl poręcznym  słowem  „chuligan”, 
choćby naw et połowę w akacji pośw ię
cił Nowej Hucie. Ot, belferskie e tyk ie 
tk i. A w yróżnić się, zw łaszcza m ło
dym, w cale nie było łatw o.

Mój pierw szy w ystęp  na politycznej 
w idow ni dopiero co wyzwolonego 
m iasta  zaznaczył się w olnom yślnoś
cią i niepodległością cha rak te ru , ja k ie 
m u dałam  spontaniczny w yraz p rze
biegając bez opieki jezdnię, pełną w o j
skow ych pojazdów . M alozębny kolega 
z sąsiedn iej kam ienicy, starszy  ode 
m nie i jeszcze bardzie j p rzedsięb io r
czy, w yłgał w tedy od rosyjskiego żoł
n ierza dw a cygara  d la  ta tu s ia  z n ie 
woli. C ygara były na nasz gust b a r 
dzo podle, przede w szystkim  nic chcia
ły się palić, przez co zm arnow aliśm y 
w iele cennych zapałek . K olega w rócił 
w ięc do trad y cy jn e j technik i skrętów  
z liści w iśniow ego drzew ka, pociął w y
łudzone cygara na w ąziu teńk ie  pask i- 
nlteczki 1 po zażyciu kopcącej m ie
szanki potężnie zw ym iotow ał. Czuł się 
snadź mocno pokrzyw dzony przez 
owe na jtru d n ie jsze  la ta , skoro zab ie
gał o zbow idow ską odznakę, poszuku
ją c  dla dziecka w ró t szerzej o tw artych  
n a  studia.

W początkach swoich la t g im n az ja l
nych przedsiębiorczy am ato r n ikotyny 
lub ił razem  z Innym i przem knąć się 
w  zimie, w ieczorow ą porą do cerkw i 
— na koncert w okalny, zbiorow ą ra n 
dkę i od ta jan te . C erk iew ne kopuły pod 
czapam i śniegu w yglądały  d la  nas tak, 
ja k  pow inna w yglądać w schodnia a r 
ch itek tu ra  z dobrej lite ra tu ry . Wokół 
n a  straży  sta ły  drzew a pew ne sw ej 
k rzepy 1 urody i ani śniły, że kiedyś 
n iek tórym  odpiłu je się zdrow e w yso
kie ram iona. P rzy  drzw iach  m rocznie 
i tajem niczo, w głębi chude płom yczki 
cien iu tk ich  nielicznych św ieczek; jesz 
cze g łębiej — u k ry ty  chór prow adzi 
jak iś  serdeczny spór na  glosy, św iatło  
sopranów  mroczy jedyny , ale p rzep ięk 
ny bas. C iem no i straszno  pod śc ia
nam i. O sw ojony z ciem nością wzrok, 
w ydobyw a z tla  ścian pełgające złoto 
i pobladłe z w rażn ia  tw arze dziewczyn 
ściągniętych tu  przez chłopaków , nie 
raz p rzechw alających  się odw agą w e j
ścia w obcy, trochę niesam ow ity  św iat, 
dotąd d la  dziew czyn niespraw dzalny. 
N agle rozchylają  się skrzyd ła  drzw i 
od o łtarza  i z głębi w ynurza się zło
cony, potężny przez podw yższenie b ro 
dacz, i Idzie w prost ku nam . „Bo- 
żeee...” — zagrzm iał po ścianach bas, 
a B aśka, najm łodsza 1 przy  tym  his- 
tc ryczka piszczy strach liw ie  a nie 
m niej pobożnie: „Jeeezu...” I  łom ot 
za n ią  do w yjścia, dudnienie k ilk u n as
tu  p a r butów  i rżący galop aż do n a j
bliższej przecznicy, chociaż nikom u za 
„chu liganam i” nie chciało się gonić.

Liczy się gw iazdki na tw arzach, lecz 
serca jeszcze łomocą. Co m iały d la  nas 
w ym yślać biedne chłopaki, gdy czas 
poskąpił im  szansy bohaterstw a, u ro 
dzili się grubo za późno i mogli tylko 
słuchać. H istoria, czyny nad podziw 
były tuż obok, na  w yciągnięcie ręki. 
Dzwoniły uroczyście m edalam i, speł
n iały  się w  toastach  przy rodzinnym  
stole, szum iały zaw adiactw em , czasa
mi odcinały się w domu kuponem  w yż
szej ren ty , czasam i chodziły po tejem - 
nym i ścieżkam i cierp ien ia  po kolcach 
krzyw dzącej n iesław y; były bliskie a 
tak  dalekie, istniały w rozm ow ach 1 g a 
w ędach znajom ych ludzi; grało to 
w szystko w pow ietrzu , a przecież sa 
m em u czy sam ej spraw dzić się w a r-  
cy trudne j próbie — nie było okazji. 
Nic nie pom agały p rzechw ałk i o za
chow anych z w ojny rew olw erach, o 
zw ojoch prochu dłuższych niż n a j
dłuższe m akaronow e ru rk i, o tak im  
jednym  granacie zakopanym  w kom ór
ce za drzw iam i, do k tórych  klucz o j
ciec nosił osobiście w kieszeni spodni. 
W szystkie te bohatersk ie  bu jdy  roz
w iew ane by były przez sceptycyzm  
nielicznych podw órkow ych rozsądko- 
wców aż do przesady słuchających  się 
ta ty  i mam y, gdyby nic apele szkoły 
i gazet o czujność w obec niew ypałów , 
gdyby nie kom unikaty  tragiczne, 
w strząsające, n iem niej jed n ak  podno
szące rangę tajem niczych szeptów , non
szalanckich w zm ianek czy ch rząk li. 
w ych napom knień. T ak zginął, w y je 
chaw szy na jed n ą  niedzielę na wieś. 
Jasn a  G ała, najm orow szy piegus pod

słońcem, p rzy jaciel m ój serdeczni 
i bezpośredni przełożony, chociaż br*^‘ 
mię w ładzy w  uk ładach  naszego po®* 
w órka  dźw igaliśm y na rów ni.

Bo życie dzieci i m łodzieży roiło się 
na  podw órkach. Podw órka łączyły »*? 
w  rogatki. I tak  np. B ugaj przychód**1 
na  gry  tow arzyskie w R ynek, Przed" 
ba rsk a  i okolice łączyły się w team 
piłk i kopanej przeciw ko chłopakom  1 
Roosevclta, bardzie j prestiżow e sp®1' 
kan ia  rozgryw ając przy dobre j pog®" 
dzie na n eu tra ln y m  gruncie, np. n* 
W ierzejach. Pom ysłow ości n ie o r g a n i 
zow ał wówczas żaden k ierow nik  k,u" 
bu, u rzędu jący  d  1 a m łodzieży w 8 ° '  
dżinach tak ich  a  tak ich , i d l a  niej 
obm yślający p lany, cele 1 środki. T «  
spontan icznej sam oorganizacji p r z e c i 
w staw iał się Jedynie czas, kurczliwo** 
doby, zarów no w pogodę dobrą 
1 w deszcz. W czasie deszczu dzie*1 
się nie nudziły, nie znały  jeszcze tele
w izji. G rały  w  karty , a jakże , tr u d n ®  
się w yprzeć (np. w  „króla, cham a i so*' 
ty sa”, „ustęp” lub  „oko”), a lc czyta*? 
też książki 1 n ie jeden  pętelew icz * 
w łasnej am bicji i z  woli nieco sta r
szych opanow yw ał sz tukę  r o z p o z n a 
w ania lite r 1 cy fr na drewniany®" 
schodach, na  poddaszu przy  strychu 
(czyli suszarni), gdzie szkoła p r y w a t n a  
m iała w ym agania rów nie w y s o k i e  *® 
państw ow a. Z aprow adziła  dziennik 
zajęć, ru b ry k i ocen i uw ag o  z a c h o 
w aniu . Ledw ie poczęty płód b i u r o k r a 
c j i  ginął jed n ak  w obliczu spraw  m<“' 
ry torycznych. K ursan tów  r o z l i c z a n o  

konkretn ie : czy to jes t „b” czy cyfr* 
„6”? J a k  widać, nie b rak  w pytam u 
nauczycielskiej przebiegłości. Inny”1 
razem  „pani” kreskow ała parę  chalUP> 
podstępnie uzgadn ia ła  z adeptem  ° 5'  
ta tn lą  lite rę  w idniejącego pod r y s u n 
kiem  podpisu (była to lite ra  „y”) i be*' 
lltośnie kropiła  dw óję, gdy pachoła1' 
ko czytało „dom y” zam iast „chaty • 
Ż adne dodatkow e zasługi, jak  np- 
przynoszenie rodzicielskich p iór i ®" 
lówków, zam iatan ie  „klasy”, grzec*' 
ność d la  „pani nauczycielk i” nie P®*' 
ciągały oceny do dostatecznej.

N ie trudno  zauw ażyć, że dziecięce **' 
baw y były odpów iedzią na  czas 
szechnej 1 pośpiesznej edukacji, przede 
w szystkim  upartego  likw idow ania *' 
nalfabetyzm u. Na każdym  p o d w ó r k 11 
królow ał jed n ak  sport, zwłaszcza P’J' 
k a  nożna, do te j pory najw iększa n» ' 
łość nasza, choć inne sekcje lokalny 
p rzysparza ją  w ięcej aw ansów , dyP1®' 
mów  i ty tu łów  do chw ały. N l e b y w a *  
pow odzenie m iały  trzepaki z dolnł 
poprzeczką do im prow izow anego ten1' 
sa, z górną do siatków ki, głównie 
jako  n a tu ra ln e  b ram ki do nożnej. P®*'. 
w orkow y system  w artości e l i m i n o w a  
z g ier m am insynków  i p laksy, który* 
obaw a przed rozdarciem  w dzianka »•' 
bo przed „Iim onem ”zrobionym  n̂ > ’fra'  
natow o pod okiem, zm uszała do oh*erf^ 
n ia  bardzie j zacisznych kącików . Inny*” 
nieobecnych separow ali rodzice k°n '  
tynuu jący  trad y c je  tzw. dobrych r ° ' 
dzln z fo rtep ianem  na pierw szym  P1̂ ' 
trze lub po rasta jący  w pióra nowy*nJ 
żle pojm ow anych, społecznych i fotel®' 
w ych godności.

O kres p rosperity  d la  naszych P°^~ 
w órek nie m iał długiego żyw ota. Ci# 
d la  sam orzu tne j oddalonej in ic ja ty " '' 
przyszedł ze strony  zupełnie niesp®' 
dziew anej. N ie zrobili tego nau"T^cte- 
Ie, nie zaw iniły  o rgan izację  an i gP° _ 
tow e kluby, chociaż pojedyńczo "'V' 
b le ra ly  nas ja k  rak i ze saka. Pewn®*_ 
dn ia  legły zw alone s iek ie rą  s ta re  P® 
tężne belkow e trzepaki i w  ten  spos® 
skończyły się mecze i ekwilibrysty**^ 
ee cud?. Podw órko przestaw ało  
nasze, bo oto, pod oknam i kamień 
i oficynek pojaw iły  się rzędy 
ostruganych  sztachetek , m a j ą c y c h  
stro  w n iknąć w św iadom ość i®*1 , ” 
rów , ie  to je s t działka M omota, a 
ta j g rządki Sikory, a z te j KUn 
w yryw ał okrągłe łby kam ien i 
T raczyk rodem  snnd Opoczna, l’V J*®? 
cze mleć skraw ek  ziemi, a  w  nim  na
dzieję na m archew , fasolkę pic**10̂ ,
1 w esoły szczypiorek na  wiosnę- . 
kom órkach natom iast, coraz to poi1® f  
n lejszych, w znoszonych na  i y w l o ł  i 
pew nym  rozm achem  gospodarsk im .1 
czął się tuoz w archlaków . KrępoW* 
to nasze ruchy  niepom iernie, a P‘ \  
z praw dziw ego w reszcie z d a rz e n ia ^  
pokrow cem  zc skAry. służyła w ła  ̂
clelowl coraz częściej Jako stole®*® ’ 
Jeśli odskoczyła od ręki lub nogi. 
ła  przepaść, a uroczystość zw rotu w  
m agała  z kolei n iepo iądanego  ud*1 
łu rodziców. O ile m ini-ogródki U ** 
siedzialych m ieszczuchów  znalazły 
prohatę, o tyle dla kom órek z n *f ,!a 
gaeizną zrozum ienia nie było i 
słano In terw encje  do w ładz. Od po"'1 
dni p a rag ra f peerenu n iek tó re  koni®^ 
ki rozw alił, w ieprzak i w ygnał z m 18 
ta m ajesta tem  praw a, chw alić t*®* ' 
razem  ze szczuram i, ale pew ne P° 
ka nie objęte operatyw nością  w',a 
pozostały do likw idacji na  dru* 
trzydziestolecie.

Powoli w chłan ia ły  nas szkoły, 
tlice fabryczne z pingpongow ą atr*1* 
cją, boiska klubów  sportow ych. 
cerstw o, n iek tórych  ju i  ZMP 1 e**®y 
tow ała się nam i ulica. Mówiło się 
dy o P„ ie  jeat m iastem  mlod****’
I em erytów .

• je*<lf nagród* w dziale p r°7>',„o- 
Konkursu Literackiego 
wej Hortensji”)

LUDWIK GEBEL

KALEJDOSKOP
•* i i  i  . .• < « • * * »  *  i

!

SPOJRZENIE PIERWSZE

R eka płynęła obok lot pierwszych 
z dwóch brzegów i :  nieba strzelano 
bańki mydlane pękały w piwnicy

Gdy cisza nastała chciałem rzekę zatrzymać 
lecz ptaki nadlatywały jak samoloty 
kto ukradł wołałem kto spłoszył mi rzekę
 ̂ t

II

SPOJRZENIE D RU GIE

Byłem okryty chmurami
dyszały jaśminy nad zbożem wezbranym
i roziskrzyły się maki we mnie

A wtedy z chmur spadły jaskółki 
i tylko glinę spękanq znalazłem 
crekała mych butów z ołowiu do koszar

III

SPOJRZENIE TRZECIE

Już odliczono na Forum Romanum 
wczoraj podbite narody

Już przećwiczono synów ojczyzny 
na wojnę pierwszę i drugq

Już Marsa trafiono rakietq
wczoraj był Bogiem

> .

Minąłem już dawno trzydziestolecie 
minęły mnie bomby, burzqce

IV

SPOJRZENIE OSTATNIE
•

Wróciłem do siebie w obrocie kalejdoskopu 
z ulicy zburzonej z tornistrem i z datq 

rok pierwszy po wojnie

Wróciłem od tego ugoru -
gdzie pozostawiłem pałace z piasku
i echo zaklęć ułudnych

Do tych nadziei z których wyrosłem
wróciłem po żniwach trzydziestu
po to by zabić śmiertelny głód swych miraży *

I nag roda w dziale poezji X I K onkursu L iterac
kiego „R ubin wej H ortensji".

podków ki. Nad ranem  pełen  szum ów
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tu, bo tu jest 
Tam dalej jest

Przed okazałym gmachem miasta stoi przybysz I rozglqda się bez
radnie. Wreszcie decyduje się zwrócić o pomoc do kogoś z miejsco
wych.

— Przepraszam bardzb, ale gdzie tu jest centrum?
Miejscowy patrzy bezradnie.
— Centrum — zastanawia się głośno — to chyba 

gmach województwa, poczta, Instytut Warzywnictwa.
PKO, a na prawo za rogiem Komitet Wojewódzki.

— Ale tu nigdzie nie ma sklepów — powiada na to przybysz.
— A — cieszy się miejscowy — panu chodzi o rynek. To zupełnie co 

innego. Pójdzie pan prosto i potem na prawo. I tam będzie rynek, 
sklepy i dwie restauracje.

Historyjka jest autentyczna i' doskonale ilustruje aktualnq sytuację 
miasta, które nagle, 1 czerwca 1975 roku stało się m i a s t e m  w o j e .  
w ó d z k i m.

SK IERN IEW IC E są dziw nym  m ias
tem  i to  n ie  od dziś. Są tu  dw a in s ty 
tu ty  naukow e: In s ty tu t Sadow nic
tw a  i In s ty tu t W arzyw nictw a i ani
jednego  k ina  z p raw dziw ego zdarze
n ia . K ino dopiero  b u d u je  się.

W  1867 roku  S k iern iew ice  sta ły  się 
siedzibą pow iatu . Po p ierw szej w ojn ie  
św iatow ej pow iat sk ierniew icki do 
1933 roku należał do w ojew ództw a 
w arszaw skiego. Później — do łódzkie
go, a le  m iasto przez całe nasze trz y 
dziestolecie tw arzą  zw rócone było 
w  k ie ru n k u  W arszaw y. D la w ojew ódz
tw a  łódzkiego by ły  to  dalek ie  —- 
podw arszaw sk ie  ju ż  — pery ferie . T ak i 
stosunek odb ija ł się na  polityce w ładz 
byłego w ojew ództw a łódzkiego. A dm i
n is tracy jn e  w yposażenie m iasta  i po 
w ia tu  lokalizow ane było w ościennych 
cen trach : Łowiczu, R aw ie M azow iec
kiej. W Łowiczu by ł u rz ą d 1 telefo
niczny, re jo n  energetyczny , p rzedsię
bio rstw o  rem ontow o—budow lane. W 
S k iern iew icach  budow ało  R aw sko— 
K oluszkow skie P rzedsięb iorstw o B u
dow lane. Do 1974 roku nie było p lanu 
zagospodarow ania m iasta . P lan  tak i 
pow sta ł dopiero w 1974 roku  1 obo
w iązu je  do dziś, choć dziś w łaściw ie 
p rzesta ł być już ak tualny .

Ale S k iern iew ice m a ją  p iękną prze
szłość, choć może n ie  n a jlep ie j znaną. 
Pow szechnie w iadom o, że is tn ie je  tu 
ta j In s ty tu t Sadow nictw a oraz prof. 
Szczepan P ien iążek  M niej n a to m ias t 
w iadom o, że rów nież w S k ie rn iew i
cach działa inny, też pożyteczny — 
In s ty tu t W arzyw nictw a. M ało też 
w iadom o, że w S k iern iew icach  w 1884 
ro k u  odbył się zjazd cesarzy A ustrii, 
N iem iec i Rosji.

p ie rw szą  w zm ianka o S k ie rn iew i- 
‘c a in 'p t /m i te l  ^ ‘TOJTifofcó.• M iastem  *  
sta ły  się W 1457" roku. W' XFV "w ieku  
by ł tu  ośrodek sukiennictw a, k tó ry  
m im o okresow ych zaham ow ań is tn ia ł 
do końca X IX  w ieku.

W 1814 roku  Skiern iew ice w eszły w 
sk ład  K sięstw a Łow ickiego i stały  się 
le tn ią  rezydencją  W ielkiego K sięcia 
K onstan tego  P rzeznaczył on na ten 
cel pa łac  arcybiskupów .

W 1845 roku  m iasto  o trzym ało  po
łączenie kolejow e z W arszaw ą i stało 
się m iastem  kolejarzy .

A le to  w szystko przeszłość, k tó re j 
liczne ślady w y w arły  m ocne p iętno  na 
w spółczesności m iasta.

2.
1 czerw ca 1975 ro k u  Skiern iew ice 

sta ły  się m iastem  w ojew ódzkim . F ak t 
ten  otw orzył przed m iastem  ogrom ne 
perspek tyw y , a jednocześnie n iebyw a
le sp iętrzy ł trudności. D opiero teraz, 
w  obliczu now ych zadań i potrzeb, z 
n iezw ykłą jask raw ośc ią  okazało się, 
ja k  bardzo  Skiern iew ice s ta ły  na ubo
czu głów nego n u rtu  inw estycy jnego  w 
rozw oju  byłego w ojew ództw a łódzkie
go.

Z kłopotam i lokalow ym i boryka się 
w iele  now ych m iast w ojew ódzkich. 
N owe insty tucje  trzeba lokow ać wszę
dzie lam . gdzie jest to m ożliwe. Z po
m ocą przychodzą zakłady pracy, in s ty 
tu c je  poprzednio fu działające. T rzeba 
będzie zntem  budow ać i d la S k ie rn ie 
wic, jes t to  optym istyczną prognozą.

— Potrzeby lokalow e, jak ie  zrodzi
ły się w  chw ili aw ansow ania m iasta  
do rang i siedziby w ojew ództw a —

mówi naczelnik Skierniew ic, M arian  
L ipiński — stały  się d la  nas ogrom ną 
szansą. Dzięki tem u m ożna będzie 
skorygow ać dotychczasow e p lany  u r 
banistyczne i stw orzyć nowoczesne, 
p iękne m iasto.

I w  tym  stw ierdzeniu  nie m a żadnej 
przesady. Słowo s z a n s a  nie 
brzm i jak  pusty slogan, w ypełnia je 
bow iem  bogata treść  w yznaczana po
trzebam i m iasta. D la Sk iern iew ic je s t 
to  bow iem  n ie  ty le  zaspokojenie am -

p rzyk ład  p raw n ik , a rch itek t, inżyn ier 
budow nictw a lądow ego. F u n k c ję  tych  
obu spełnia  — ja k  na raz ie  — techn ik  
budow lany  z zaledw ie dw u le tn im  s ta 
żem pracy. L udzi po trzebu ją  też inne 
insty tucje  w ojew ództw a sk iern ie
w ickiego. Część z n ich  dojeżdża z Ło
dzi. A  w ięc po trzebne będą m ieszka
nia. I to  znów określa  p ro g ram  b u 
dow nictw a. A le n ie  tylko.

Skierniew ice m a ją  dw ie re s tau rac je : 
„R atuszow ą” i „S k iern iew iczankę”, 
p racu jące  na jed n e j kuchn i, bez w ła 
ściwych m agazynów  n a  żyw ność, bez 
m echanizacji n aw e t m ałej, duszące się 
od tłoku  głodnych gości, k iedy  do 
Skiern iew ic zaw ita  w ycieczka, albo 
z jadą  petenci w ojew ódzkich in s ty tuc ji 
czy uczestnicy ja k ie jś  p ilnej narady . 
T rzeba zatem  budow ać now e re s ta u 
racje . W p ro jekcie  je s t paw ilon  gas
tronom iczny. D zięki tem u popraw i się 
nieco ilość m iejsc  re s tau racy jn y ch  
przypadających  na  ty s iąc  m ieszkań
ców. O becnie je s t ich 17, cokolw iek 
lepiej niż w  Ż yrardow ie, gdzie n a  ty 
siąc m ieszkańców  przypada 13 m iejsc 
w  res tau rac jach . A le to  w  niczym  n i
kogo w  S k iern iew icach  nie pociesza.

Sk ierniew ice n ie  m a ją  hotelu . Do 
te j pory  m ało to  kom u było potrzebne. 
40 łóżek w  daw nym  PO STiW  zupeł
nie w ystarczało  tym , k tó rzy  n ie  zab ra -

bicji, aby w istocie być m iastem  w o
jew ódzkim , ale jedyna okazja, aby 
stać się m iastem  współczesnym.

A le tu  ju ż  w yłania się pierw sza 
trudność, k tóra tę szansę pom niejsza. 
W Skiern iew icach  nie m a bow iem  
przedsiębiorstw a budowlanego.

— T rzeba je  będzie powołać — po
w iada zastępca naczelnika, Czesław 
Judzi ński.

— A ludzie? — pytam . — Skąd 
w ziąć ludzi?

— Z tym  to a k u ra t najm niejszy  
kłopot, bo tak  się dobrze złożyło, że 
w praw dzie  nie m ieliśm y przedsięb ior
stw a budow lanego, a łe m am y zespól 
szkól budow lanych. Do te j pory zasi
lały  one p rzedsięb iorstw a w Łowiczu, 
K oluszkach. R aw ie M azowieckiej, a 
także w  m iastach  byłego w ojew ództw a 
w arszaw skiego. T eraz absolw enci tych 
szkól pracę będ;i m ieli na miejscu.

Ale k łopo t i  k ad rą  je s t ogromny. 
U rząd M iejski w Skierniew icach, jako 
u rząd  m iasta  wojew ódzkiego, zm ienia 
sw oją s tru k tu rę . Potrzebny  je s t na

Zdjęcia  w ykona ł 
W ŁO D ZIM IE R Z P A R Y S

li się pociągiem  do Łodzi czy W arsza
w y, lub  tym, którzy zostali oddelego
w ani do S kiern iew ic na dw a lub  trzy  
dni. T eraz ju ż  nie w ystarcza. A  w ięc 
trzeba budow ać rów nież hotel.

Są też potrzeby jeszcze pilniejsze. 
Skiern iew ice dysponu ją  na  27 tys. 
m ieszkańców  j e d n y m  żłobkiem  z 
40 m iejscam i. T ylko 00,3 proc. dzieci 
w  w ieku przedszkolnym  objętych jest 
opieką.

S k iern iew ice nie posiadają  też n a le 
życie rozw in iętej, nowoczesnej sieci 
sklepów. Część sklepów  zna jdu je  się 
w  s ta rych  lokalach, część ju ż  w  n o 
wych, a le  to  w szystko m ało. Do tej 
pory jeździło  się po zakupy do Łodzi, 
do W arszaw y lub do m iast podw ar
szaw skich. T eraz  ludzie będą p rzy jeż
dżali po zakupy  do Skierniew ic, do
konu jąc  ich przy okazji zała tw ianych 
tu  in teresów . A Skierniew ice m uszą 
się do tego  dopiero przygotow ać. W 
pro jekcie  w ięc je s t m odernizacja w ie
lu sklepów  oraz budow a dw u paw ilo 
nów  handlow ych. To na początek.

I tak  można byłoby w yliczać budow 
lane  po trzeby  m iasta, k tó re  w praw dzie 
leży w  połow ie drogi m iędzy Ł odzią i 
W arszaw ą, a le  k tó re  było bardzo  d a -

s iM

łeko od Lodzi i w  przeszłości leżało, 
siłą  fak tu , na  pery feriach  w ojew ódz
kich zain teresow ań.

3.
R eform a adm in istrac ji i now y podział 

ad m in is tracy jny  k ra ju  dokonały  zm ia
n y  o rien tacji. D aw niej wszyscy w  
S k iern iew icach  pa trzy li w  stronę  
W arszaw y. Co rano  około 5 tys. osób 
w siadało do pociągów  i jecha ło  do 
pracy do U rsusa, Ż yrardow a, P ruszko
w a, a naw et W arszaw y. Dziś też 
jeszcze jeżdżą, a le  w  Skiern iew icach  
coraz silniej u trw a la  się p rzekonanie, 
że sy tuacja  ta  u legn ie  zm ianie. Dziś 
ludzie zaczynają ju ż  patrzeć  przede 
w szystkim  na  S kierniew ice. T u je s t 
cen trum  w ojew ództw a, tu  zaczynają  
się koncentrow ać w szystk ie za in te re 
sow ania. Do te j pory  Skiern iew ice b y 
ły m iejscem  zam ieszkania, te raz  s ta ją  
się m iejscem  życia. Pozornie może to 
i n iew ielka różnica, w  istocie — og
rom na.

Na cały 1975 rok założono, że od 
nowi się 30 elew acji, a  ju ż  do czerw ca 
odnow iono 70. Założono tez, że w ca
łym  .1975 roku  rozbierze się 110 s ta 
rych ru d e r , rozebrano  — 112. A do 
końca ro k u  pozostało jeszcze 6 m ie
sięcy, Nie są to  oczywiście w ielk ie  
sp raw y , a le  je s t to  ju ż  troska  o w yg
ląd m iasta . M ieszkać m ożna bow iem  
byle  gdzie, a le  żyć chce się w ygodnie, 
w  ładnym  otoczeniu, dostatn io . Są to 
piei-wsze oznaki zm iany  stosunku, 
zm iany orien tac ji, re z u lta t sk ierow a- 
' n ia- spój rżenia 'dóTrblłka.' ..... •

— P lanu jem y  aby na  początku przy
szłego roku — mówi zastępca naczelni
ka, Czesław  Judz iń sk i — uruchom ić 
w S kiern iew icach  kom unikację  m ie j
ską. Z ająłby  się tym  na początek  PK S. 
P rzew idu jem y 5 sta łych  linii, k tóre  
krzyżow ały by się w okolicy dw orca 
PK P i objęły by całe miasto. M usimy 
szybko rozw iązać problem  parkingów , 
bo ju ż  przed n iek tórym i in s ty tuc jam i 
rob ią  się kork i sam ochodow e. N ie m a 
gdzie postaw ić sam ochodu, nie m a jak  
przejechać.

O graniczenia lokalow e spow odow a
ły, że część insty tucji w ojew ódzkich 
o trzym ało  sw oje siedziby w  Ż yrardo 
wie, R aw ie M azow ieckiej, Łowiczu. 
N iezbędna je s t zatem  sp raw nie  fu n 
k c jonu jąca  sieć te lekom unikacy jna . 
Pod koniec 1974 roku, po zm oderniżo- 
w an iu  cen tra li telefonicznej, k tó rej 
pojem ność zw iększyła się o 1000 nu
m erów , a było przed tem  ty lko 600, 
b rakow ało  w S kiern iew icach  te lefo 
nów . B rak u je  ich dziś tym  bardziej.

— Z m ieniła się skala  — pow iedział 
m i sk iern iew iczan im  w ypoczyw ający 
n a  ław ce, w  cienu drzew a, gdy się do 
niego p rzysiad łem  i py ta łem  o m iasto  
i jego  teraźniejszość. — D aw niej, jak  
tu  coś budow ano, to budow ano na  sk a 
lę m ałego m iasta  pow iatow ego, n iez
by t liczącego się w  skali byłego w o je
w ództw a. N ie m ieliśm y wówczas 
w ielkich perspektyw . I nagłe, to  m ałe 
m iasto  zostało zaskoczone zupełnie od 
m ienną ro lą, innym  w ym iarem , in n y 
mi potrzebam i. Dziś patrzym y na  nie 
ju ż  w  innej skali i to  pozw ala na 
szybki rozw ój in ic ja tyw . M am  nadzie
ję , że w ielu m łodych, k tórzy  kształcą 
się na  wyższych uczelniach, tu  w łaśnie 
pow róci I tu  będzie chciało spróbow ać 
sw oich sił, w ykazać się sw oim i m ożli
wościam i, zdolnościam i. Z m iana sk a 
li o tw iera  przed nim i now e m ożliw o
ści. W iciu też zrezygnuje chyba z do 
jazdów  i poszuka dla siebie p racy  na  
m iejscu. Żeby ty lko  jeszcze mieli 
gdzie spędzać w olny czas. Alc i do te 
go chyba szybko dojdziem y.

— Jak  sobie poradzim y? — pow tarza 
m oje py tan ie  naczelnik  M arian  L ip iń
ski. — M usim y sobie poradzić. Proszę 
przyjechać do Skierniew ic za 5 lat, 
będzie to już inne m iasto. A na razie 
m usim y rozw iązać, jak o  najp iln iejszy , 
problem  kadr. Od październ ika  w 
Skierniew icach rozpocznie działanie 
filia W ydziału Ekonom icznego UŁ, 
m yślim y też o filii S tud ium  A dm inis
tracy jnego  UŁ oraz o filii k tó re jś z 
politechnik. Nie m ożem y liczyć tylko 
na  im port kadry, trzeba  ją  przygo
tow yw ać na m iejscu.

Ale do Skierniew ic w ybiorę się nie 
za 5 lat. T rzeba tu  będzie zaglądać 
częściej, aby  śledzić, ja k  m iasto  w y
chodzi z zaskoczenia, ja k  przeobraża 
się i rozw ija.

K O C H A N Y T A T O t

Piszę Ust do ciebie bo do m am y  
list w ysłałam  ty lko  nie w iem  czy d<>“ 
szedł. M ieszkam  w  dom u. który na 
żyw a się „Róża". A M onika w  
m u, k tó ry  nazyw a  się „Lubin'1. 
tu  jeszcze dużo  budynków  które 
w ym ien ię: Sokro tka , Piwonia. Nieza 
budka i dużo  bardzo dużo donió^- 
Dziś 9 czerwca byliśm y na plaży- ^  
się opaliłam  i plecy m nie picM  
tęskno  m i za wam i. Za babciu za t0 
bą i na jbardziej za mamą. Dobrze, 
że nie w zięłam  skakank l i małej P1' 
teczki bo w szystko  tu  jes t:  S? r0 
w eiy  i w rotki, skakank l i pil^i 1 
bam binkton. M onika m a dw ie kole
żank i najlepsze Elę i Ewę i chodzą na 
w ycieczk i tak sam o ja k  ja  Marr‘us,tl 
przyślij m i krem  N iw eya bo tni sl^ 
skończył dziś na plaży, bo dziewczW1'  
k i m nie prosiły żeby je  wysrnaroWa'  
ła. Tato ja k  na jprędzej w yślij 1,1 
kartę albo list i paczkę.

Ewa

K O C H A N A  M A M U SIU !

W ysła łam  ju ż  do ciebie tr zy  l'ist^  * 
kartę do babci i T<ify. D ziękuję &  *a 
czekoladę, którą ju ż  ze sm akiem  coW 
zjadłam . Nasza grupa nazyw a s,<‘' 
Słoneczna, A  grupa M oniki nazi/ua 
się: D zw oneczki. B yłam  ju i  dw a ra-ll 
na plaży i się opaliłam  że na tw arZ 
i plecach jestem  brązowa. Byłam  
jed en  raz na w ieczorku  taneczny^1 
poprosił m n ie  chłopak siedem  raZ^' 
Tęskn ię  ju ż  za tobą a jeszcze r o ^ ‘ 
nc dw a tygodnie.

Ewa
grupa słoneczni

K O C H AN I RODZICE!!'-
4

D zięku ję  za drugi list k tóry  d °s" ^  
w czoraj. W czoraj na podw ieczorek
ły lody i  ja  je  zjad łam  byty  s 
ne i zim ne nie gn iew aj się na 
że zjadłam  ale m i sm akow ały-

m n'e
U t**5
ivzM'H up to znaczy grupow a Aneta  

ła z  dw oru dw a pająki i je  ll0Cl 
C zasam i ja k  je s t zim no to  ̂ e.gSt 
do św ie tlicy  oglądać te le w W r K % 
tu  radio  ł rzeczy sportow e tęsknic  
za szkołą.
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S Ł O W N I K  P I S A R Z Y  Ł Ó D Z K I C H

Fot. W łodzim ierz Parys

W ładysław  R ym kiew icz urodził się 
1? m aja 1900 r o t a  w Kalisz-u. Po u- 
kończeniu p raw a na U niw ersytecie 
W arszawskim w  roku  1926 do w ybu- 
°hu drugiej w ojny  św iatow ej p raco 
wał jak o  adw okat.

R ekom endację d eb iu tu  p rozato r
skiego R ym kiew icza stanow iły  dw ie 
Nagrody, uzyskane w  niew ielk im  od
stępie czasu: w  roku  1925 w k o n k u r- 
s‘e Koła Polonistów  UW za now elę 
"Zdrada” (druk  w „Bluszczu”), a w 
Jok później w  konku rs ie  „W iadomości 
M terackich” za opow iadanie „W iesław  
1 G ladys”. Z czasem  pisarz  zgrom adził 
Więcej tego rodzaju  w yróżnień  (m. in.

teksty  sceniczne: „K ryształow y 
J&łowiek" w 1937 r. i „K onsul’1 w 
*963, a także nagrodę literacki} m. 
lodzi w  1958 r.), jednak  -naczenie 
tych pierw szych laurów  literack ich  
Jest chyba w iększe w b iografii p isa r-  
sk iej; bez w ątp ien ia  anim ow ały  one 
aspiracje tw órcze m łodego adep ta  pa- 
'estry.

Rozwój pozaprofesjonalnych  za in te 
resowań przerodził się w la tach  n a 
stępnych w  reg u la rn ą  pracę lite racką , 
‘°*n za tom em  pow iększającą dorobek 
autora: „Pan swego życia” (1929), 
"Prawo do m iłości” (1931), „E ksm isja” 
(1933), „Człow iek o dw óch tw arzach ” 
W spólnie z B ohdanem  T uhanem , 
1945), „Ludzie beiz ju tra ”, „Rafa! z  la- 
Su” (1946), „Raj u tracony” (t. 1—2, 
1947), „Ziem ia ■ w yzw olona” (1951), 
-Rycerze i c iu ry ” (1953, czwarte — 
1956), „Noc saska" (1956, 1959), „Dwo- 
l'zanin p ana  M orsztyna” (1957), „Ca
rewicz na ulicach K rakow a” (1959), 
"Romans k ró lew sk i” (1961, czw arte— 
1^70), „U cieczka z ziemi ob iecanej” 
*'961), „T rzystu  pod D obrą” (1963, 
*965) „K onferencja  u m ecenasa” 
(1964), „W idok z K siężego M łyna” 
*1966), „Czas po jedna, traw a  porośnie” 
(1969, 1973), „P o rtre t k ró low ej” (1971), 
"W tajem niczenie” (1974). D odajm y do 
tfigo w ykazu szereg recenzji (zw łasz- 
,c?-a tea tra lnych), felietonów , publicys
t k ę  k u ltu ra ln ą  w  łódzkiej p rasie  li
n c k i e j  i w  gazetach codziennych.

W kró tk im  szkicu niepodobna przed- 
*tawić tak  obfite pow ieściopisarstw o 
W ujęciu m onograficznym , z n iezbęd- 
nym w tak ich  razach  system atycznym  
Różnicowaniem nurtów  tem atycznych 
1 sposobów kszta łtow an ia  fikcji lite 
rackiej. O graniczę się w ięc jedyn ie  do 
**'ku spostrzeżeń ogólnych. 
b Przez ponad dw a dziesięciolecia 
Rymkiewicz penetrow ał p rob lem aty - 

? w spółczesną, szeregiem  u tw orów  
Poświadczając znaw stw o m entalności 
‘ realiów  obyczajow ych, w łaściw ych 
*a środow isk in teligencko—m iesz- 

^ańsk ich  i sfer urzędniczych. W ' jre- 
9ciach bohaterów  te j prozy, n ie  dość 
Resztą jeszcze artystycznie  wyszlifo- 
'vanych, dostrzec m ożna jak b y  k rzy - 
*°Wanie się dw óch porządków  w iedzy 
°. człowieku: jednego, k tó ry  wywodzi 
^  z psychologii, a w yraża  się w  in 
s p e k c y jn y c h  analizach  duszy, i d ru 

giego, k tórego szlak  prow adzi z socjo- 
Sii i u jaw n ia  się w  form ie niem alże 

^Portażow ych stud iów  g rup  społecz- 
nyeh, uw ik łan ia  jednostk i w  zbioro
wość. w  dążeniu  do syntezy tych 
'jWóch porządków  poznaw czych w i- 
aać w pływ  k u ltu ry  m iędzyw ojnia — 
^Poki psychologizm u i powieści spo- 
®eznej. ów czesne  próby R ym kiew icza 

? a ją  jed n ak  drugorzędne znaczenie 
, *a obecnej pozycji p isarza w  lite ra - 
? rze polskiej, pozycji w ypracow anej 

-'ęki późniejszej twórczości.
-j. Emploi lite rack ie  au to ra  „W idoku z 
^siężego M łyna” u jaw n ił dopiero 
p T o t ku  bele trystyce  historycznej w  
31ach pięćdziesiątych Toteż dzisiaj 
"ładysław  R ym kiew icz jest znany, 
eriiony i czytany przede w szystkim  

ł«» Pow ieśclopisarz h istoryczny. B e- 
.^ rystyka , k tó rą  u p raw ia , je s t zresz- 

n iejednolita , ta k  pod względem  
wj^gi m yślow ej, jak  i ad resu  czytel

n e g o , w reszcie pod względem  
K°ziomu artystycznego opracow ania. 

V te  różnice zauw ażyć, w ystarczy  po- 
o\vnać np. p opu la rną  (i poczytną — 

e'V|adczą o tym  cztery  w ydania  w cią- 
czterech lat!) pow ieść „Rycerze i 

Uj1 jjy” z „Czas pojedna, traw a  poroś-

Ta druga z w ym ienionych powieści 
. “Prowadza w łaśnie na trop  cyklu li

nck iego , realizującego am bitne  za-

e

WŁADYSŁAW 
RYMKIEWICZ
m ierzenie pogłębionego (w  stosunku 
do opowieści o tym , „ jak  to drzew iej 
byw ało”) w ejrzen ia  w przeszłość, po
ję tą  nie jak o  m alow nicza k ra in a  oby
czajowych anegdot, lecz jalco e tap  
procesu historycznego, pełen  konflik 
tów  społecznych i m oralnych , an tago
nizm ów  ideologicznych, roz terek  i d ra 

m atów  ludzkich. Na ów cykl sk łada
ją  się teksty , opublikow ane w  latach  
1963— 1974, a oparte  na m otyw ach 
w alk  narodow ych i rew olucy jnych  w 
regionie łódzkim  w  półw ieczu zam k
n ię tym  datam i zryw u styczniow ego 
1863 roku  i w ybuchem  p ierw szej w o j
ny św iatow ej: „T rzystu  pod D obrą”, 
„W idok z Księżego Mlyina” . ,,Czas po
jedna, traw a  porośnie” , „W tajem nicze
n ie”.

Podobnie ja k  w  tem acie  w spółczes
nym , rów nież w tem acie h istorycznym  
R ym kiew icz w y k azu je  dbałość o kon
k re t „życia codziennego”, o środow i
skow ą — m a te ria ln ą  i duchow ą — 
opraw ę losów indyw idualnych , o re a 
listyczne praw dopodobieństw o sy tu 
acji, postaw , poglądów  i zachow ań. Nie 
te  w alo ry  w szakże w y d ają  się być tu  
najisto tn ie jsze . W arto  natom iast 
zw rócić uw agę, że w cykl łódzki R ym 
kiew icza, w p isana  jes t koncepcja 
pow ieści h is torycznej jak o  lite rack ie j 
form y p rezen tac ji p rzem ian  zachodzą
cych w  sferze m yśli społecznej, kon
cepcja  fikc ji fab u la rn e j jak o  środka 
w yrazu  sporów  ideologicznych, ry w a 
lizacji d o k try n  i ich w zajem nego p rze
n ikan ia  się w  św iadom ości jednostk i, 
p rzeżyw ającej dziejow e przesilenia. W 
„W idoku z Księżego M łyna” i w 
„Czas po jedna, tra w a  porośn ie” w ys
tęp u ją  n aw et postacie au ten tycznych  
działaczy: H um nickiego, K rasuskiego, 
Pestkow skiego (pod pseudonim em  
W ojnicz), k tó rzy  byli rzecznikam i 
różnych w arian tó w  dok tryna lnych  w 
ram ach  m yśli socjalistycznej p rzeło
m u X IX  i XX stulecia.

Innym  godnym  podniesienia aspek 
tem  cyklu łodzkiego je s t możliwość 
odczytyw ania tego typu pow ieści ja 
ko stud ium  sy tuacji człow ieka, k tó ry  
czuje się n iesw ojo  w  zbiorowości 
(w arstw ie, o rgan izacji politycznej), w  
roli społecznej, w  jak ie j się — w  w y
n iku ob iektyw nych okoliczności — 
znalazł Różne są w arian ty  tego p rob 
lem u. W „Trzystu pod D obrą" h isto
ria  p rzerasta  skąd inąd  w artościow ą, 
jednostkę, k tó ra  n ie  je s t w  stanie 
sp rostać w ym ogom  sy tuac ji; w  „WiT 
doku z Księżego M łyna” dysp ro p o r
c ja  pom iędzy ideałem  życia, stanem  
św iadom ości a zdolnością do realizo
w an ia  owych zasad w realnych w a
runkach  społecznych w yw ołuje kon
flik t sum ienia, kom pleks m oraln ie  po
dejrzanego  kom prom isu; w  „Czas po
jedna, traw a  porośn ie” z kolei źród
łem  podobnych kom plikacji je s t 
sprzeczność pom iędzy dążeniem  jed n o 
stk i do suw erenności św iatopoglądo
wej i w łasnego sądu  a dok try n ą  n iw e
lu jącą  postaw y  indyw idualne. Szalenie 
c iekaw e są te  ko le jne  m u tac je  h isto
ryczne w skazanego prob lem u w  p ro 
zie R ym kiew icza, ów k lim at sk ru p u 
łów, w ew nętrznych  niezborności, pęk
nięć pom iędzy w zorem  życia, opartym  
na w yznaw anych w artościach a form ą 
życia, w yznaczaną przez determ inan ty  
społeczne Szalenie c iekaw a je s t ta 
postaw a duchow a, k tó ra  p isarza f ra 
p u je  i dom aga się w yrazu  w  różnych 
w ersjach  i w śród rozm aitych realiów  
historycznych.

T reści te  nie zaw sze do tąd  były  do
strzegane, trzeba  bow iem  przeniknąć 
przez zew nętrzną w arstw ę  realiów  su
geru jącą  konw encje powieści h is to 
rycznej jako  bele trystycznej ilu strac ji 
w iedzy o przeszłości. N ie zm ienia to 
zresztą podstaw ow ych zasad powieści 
realistycznej, polegających na budo
w an iu  iluzji rzeczywistości. M imo sto
sow anych w  tej twórczości ek spery 
m entów  m odernizujących tak  n a rra 
cyjny. W ładysław  R ym kiew icz pozos
ta je  p isarzem  orien tac ji u m iarkow a
nej.

JERZY RZYM O W SKI

Dalszy ciqg ze str. 1

ce. W ostatecznej konsekw encji ch a 
ra k te r  A ugusta ukształtow any  został 
raczej korzystnie. W jego do jrzalej o- 
sobowości uderzała  to lerancja , szacu
nek dla odm iennych postaw  i p rzeko
nań, siła  woli, aktyw ność um ysłow a. 
Z cech m niej pozytyw nych m ożna w y
m ienić skryitość, podejrzliw ość, pew ną 
nieszczerość. Z cech dyskusy jnych  n a 
leży mocno podnieść u leganie popę
dom — w rozpatryw anych  la tach  ce
chow ał go potocznie rozum iany epi- 
kureizm .

Z ygm unt A ugust od w czesnej m ło
dości poznaw ał sm ak  1 u rodę życia, 
przyjem ności i rozkosze p o tra fił w sza
kże um ie ję tn ie  dozować i se lekcjono
wać. L ubił w esołe bank ie ty , tańce, fe
s tyny , był gotrącym w ielbicielem  śpie
w u  i m uzyki (za jego przykładem  pa
now ie litew scy poczęli trzym ać n a d 
w orne  kapele). J a k  wszyscy p rzodko
w ie po mieczu, a  także  w ielu  innych 
w ielk ich  panów , pasjonow ał się ło 
w iectw em . Lulblł całym i m iesiącam i 
polow ać na grubego zw ierza, m ilam i 
ścigać żubry, dziki, niedźw iedzie. W 
1546 roku polow ał przez 223 dni!

Pośród pasji życiow ych na p ie rw 
szym  m iejscu  należy postaw ić jed n ak  
„uciechy z W enerą”, życie miłosne. 
Skłonność do kobiet dziedziczył po 
p rzodkach; L udw ik K olankow ski po
w iada o Jag ie llonach :

„G orący to w ielbiciele płci p ięknej, 
do k tó re j hołdów  byli pochopni w szys
cy, prócz W arneńczyka, znanego na  tym  
p unkcie  zboczeńca... K obiety w  ich 
życiu p ryw atnym  i publicznym  g ra ją  
w ielką ro lę  czy to ja k o  m ałżonki, czy 
m iłośnice”.

Należy pam iętać także, że był pól- 
-W łochem , że dziedziczył gorący, po
łudniow y tem peram en t. Nie będzie b a 
gatelną in form acja , iż w jego osobo
wości w ystępow ał silny popęd seksu
alny, że dysponow ał n ieprzeciętną po
tencją. Na in tensyw ność i form y jego 
życia miłosnego m iało rów nie duży 
w pływ  środow isko ku ltu row e, obycza
je , jak im  hołdow ano na dw orze Bony.

A były one bardzo swobodne. Na 
dw orze kró lew skim  rom ansow ano na 
zabój i cieszono się życiem. H istoryk 
M aria B ogucka pisze:

„Nie m ożna powiedzieć, aby  na zyg- 
rm m tow skim  dw orze panow ała zbyt
nia skrom ność. B u jn e  tem peram en ty  
w yładow yw ały  się w  licznych m iłos
tkach  i rom ansach, zw łaszcza że w śród 
frau cy m eru  królow ej nie brakćnwalo

■ pięknych panien  (...) Nie brakow ało  
jed n ak  i zw iązków  m niej legalnych 
(...) Hasło: ca rpe  d iem  -to u lubione za
w ołan ie  epoki”.

W iemy, że k ró lew icz od w czesnej 
młodości otoczony był dziew czętam i, 
w zrasta ł w  atm osferze przesyconej 
erotyzm em .

S tan isław  O rzechow ski w m ow ie po
grzebow ej n a  pogrzebie Z ygm unta 
S tarego  czynił a luz je  do w ychow ania 
m łodego króla, głosząc:

„Czego bowiem , przebóg, oczekiw ać 
można od tego, k to  bez żadnych u - 
czciw ych zasad, w prost z grona dzie
w cząt, od śpiew u, od gry  na  flecie, 
od rozpusty, m askarad , w ina, snu, od 
n ierządu  doszedłszy do  najw yższej 
w ładzy. W ierzajcie mi, że chlubić się 
będzie sw oim  w yuzdaniem ”.

Je s t pew ne, że Z ygm unt A ugust ży
cie erotyczne rozpo: ’ w cześnie, po
w iadano, iż ju ż  ja k o  u ->dzleniec był 
zdem oralizow any m iłostkam i, że „w y
robiła się w  n im  w  w ysokim  stopn iu  
lubieżność”. P rzyzw yczajona do w łos
kich obyczajów  Bona to lerow ała pos
tępow anie syna, złośliwi m ów ią, że 
naw et u ła tw ia ła  m iłosne kon tak ty . Je s t 
fak tem , że p ierw szym i kochankam i 
były dw ork i z fraucym eru  m atki. W 
w ieku siedem nastu  la t m iał m in . ro 
m ans z 38-letnia W łoszką D ianą di 
Cordoba. Była to urodziw a, w ykszta ł
cona, in te resu jąca  n iew iasta, znana 
także z burzliw ych  przeżyć m iłosnych, 
jak ich  doznała uprzednio  w Italii. J a 
ko m iłośnica k ró lew ska otrzym ała dom 
przy B ram ie F lo riańsk iej, w  której 
naw iedzał ją  m łody A ugust. Można 
przypuszczać, że sum iennie  w yeduko
w ała go w  ark an ach  m iłosnych. Póź
niej, około 1542 roku, dłuższy rom ans 
przeżył z m ieszczką k rakow ską Weis- 
sówną.

Z ygm unt A ugust od młodości prze
jaw ia ł skrystalizow aną koncepcję ży
cia seksualnego. Za n a tu ra ln e  i etycz
ne uw ażał u trzym yw anie  licznych, 
często rów noczesnych, zw iązków  m i
łosnych z w ielom a kobietam i. Z m i
łostkam i sw ym i w cale się n ie k ry ł, 
zm ianę p a rtn e rek  uw ażał za rzecz o- 
czyw istą, in tensyw ność i często tli
wość stosunków  płciow ych za m o
m ent zbaw iennie działający  na sw oje 
zdrow ie i sam opoczucie. Jego obycza
je  seksualne były w ięc na jdalsze  od 
purytan izm u. N ie zm ieniło ich także, 
zrealizow ane po la tach  pertrak tac ji, 
zaw arte  ze w zględów  politycznych, 
m ałżeństwo.

8 m aja  1543 roku  zaślubił bowiem 
w K rakow ie  E lżbietę A ustriaczkę, sy- - 
now icę cesarską, có rkę  kró la  rzym s
kiego F erdynanda  H absburga. S lub 
odbył się za dyspensą papieską, po
niew aż m iędzy m łodą p a rą  zachodzi
ło  b lisk ie pokrew ieństw o, Zygmunt, 
A ugust był m .in. cio tecznym  w ujem

narzeczonej. E lżbietą m iała opinię 
„pięknej, skrom nej, św iętob liw ej” . P o 
chlebcy głosili, że była niezw ykle u- 
rodzlw a. W istocie była ty lko ładna, 
posiadała niezaprzeczony, choć raczej 
in fan ty lny  urok. Podróż zniosła źle, 
do stolicy przyby ła  „blada, sm utna, 
w ątła  i ledw ie żyw? ” Później w yglą
dała nieco korzystn iej, lecz in te ligen
tnego  męża raziła flegm atycznością 
i um ysłow ą ociężałością. Pobożnością 
i „skrom nością dziew iczą" zaś wręcz 
odstraszała.

M łodziutka, n iespełna 17-letnia, ry 
gorystycznie w ychow ana, nierozbudzo- 
pa, nie m iała pojęcia o fizycznym 
w spółżyciu. Słowa K lem ensa Jan ick ie 
go, że ,.... ta  dziewica hoża godna być 
uczestniczką królew skiego łoża” w 
kontekście praw dziw ego stanu  rzeczy 
i upodobań męża, zakraw ały  na ironię. 
Od pierw szych kontak tów  A ugust t r a 
k tow ał ją  lekceważąco, nie dzielił z 
nią stołu, narażał na upokorzenia ze 
strony  służby, k tóra  baw iła się je j za
żenow aniem , gdy pośród szpaleru  dw o
rak ó w  m usiała defilow ać do postaw io
nego w  syp ia ln i k ró la  m ałżeńskiego
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łoża. Is tn ie ją  zresztą poszlaki, że os
ta tn ie  w ynikało nie ty le  z n iede lika t- 
ności, ile perw ersji. P raw dopodob
n ie  podniecała A ugusta drastyczność 
sy tuac ji i d latego w ydaw ał w yraźne 
polecenia zm uszające E lżbietę do o- 
kazyw an ia  pew nego bezw stydu. R ela
c ja  w spółczesna in fo rm uje  na tem at 
tego obcesowego p rzyw oływ ania: „N ie
k tó rzy  przypisyw ali to  charak te row i 
młodego króla". (Można dom niem y
w ać, że ju ż  uprzednio  lubow ał się w 
aranżow an iu  podobnych soen, s tąd  też 
w zm ianka o jego „charak te rze”.) E l
żbieta n ie  po tra fiła  go długo ekscy to
wać, bodaj zaś n igdy zadowolić. P rzy  
tym  w szystk im  okazało się, że choro
w ała na epilepsję. N ic więc dziw ne
go, iż posiadającem u szeroki w ybór 
nałożnic mężowi rych ło  całkow icie zo
bo jętn iała , więcej, budziła w  nim  od
razę  w skutek  nęka jących  ją  konw u l
sji. D yplom ata au strack i żalił się, że 
n iekiedy trzydzieści i czterdzieści dni 
upływ ało bez ściślejszego pożycia J e 
go K.M. z p raw ą  m ałżonką jego i że 
tak  m iła, w dzięczna i ty lą  cnotam i 
i d aram i przyrodzonym i uw ieczniona 
Pani, tak iej w zgardy i upokorzenia se
rca doznaje”. W tym  czasie m łody 
Jag iellon  rom ansow ał z  w ypróbow a
nym i ju ż  m iłośnicam i tryum fu jącym i 
ze sw ej przew agi nad  n iedośw iadczo
n ą  i słabow itą E lżbietą.

30 llpca tegoż roku  Z ygm unt A ugust 
chłodno pożegnał ż»nę, zanotow ano, że

rzek ł je j ledw ie k ilka słów  i w yje
chał na L itw ę. Za nim  w ysłano po
ta jem nie  naju lub ieńsze jego nałożnice. 
E lżbietę pozostaw ił w tow arzystw ie 
rodziców t dw orzan. P rzesy ła ł je j kon
w encjonalne listy i pozdrow ienia, jed 
nak  pow szechnie w iedziano, iż jego 
związek z H absburżanką ma ch a rak te r 
chłodny i form alny. Było także p u b li
czną tajem nicą, że na L itw ie żył we
soło z przysłow iow o lekko p row adzą
cymi się paniam i, gotow ym i na każde 
skin ienie njłodego króla.

Można tedy konkludow ać, iż Zyg
m unt A ugust w chw ili poznania B a r
bary  Radziw iłłów ny był m ężczyzną 
dośw iadczonym , znającym  już w iele 
kobiet, hołdującym  rozw iązłym  oby
czajom. Tego rodzaju  renom a nie s ta 
nowiła jakiegoś ew enem entu  pośród 
ówczesnych w ładców  Dzieje Borgiów, 
W alezjuszów, H absburgów  i innych 
rodzin, m.in. przykład  jego s try jecz
nego b ra ta , Ludw ika Jagiellończyka, 
św iadczą, że spotykało się tam  pełno 
mężczyzn lekcew ażących obow iązu ją
ce norm y i reguły, up raw ia jących  roz
pustę, czasem afiszujących się naw et 
kazirodztw em  i perW ersjam i. Z ygm unt 
A ugust na tym  tle nie by ł w y ją tk iem  
ani now ożytnym  S ardanapalem . N a
leży zaakcentow ać, że nie był rów nież 
zboczeńcem, u p raw ia ł w yłącznie sto
sunk i heteroseksualne.

M om entem  ch a rak te ryzu jącym  jego 
przeżycia je s t k lim at nam iętności, w y
ra finow an ia , lubieżności. Św iadczą o 
tym  m niej czy więcej w yraźne in fo r
m acje , w ielu rzeczy należy się zresztą 
ty lko  dom yślać. W spom inałem  ju ż  o 
jego  postępow aniu  z E lżbietą, ja k  rów 
nież, iż jego kom naty zdobiły liczne 
lustra . N ależy dodać, że w tym  cza
sie w ykorzystyw ano w ielkie zw iercia
d ła  do uzyskiw ania siln iejszych w ra 
żeń przy uściskach m iłosnych. Bardzo 
praw dopodobne, że w  ten sposób w y
korzystyw ał je  także A ugust. Z nieco 
późniejszych la t m am y wiadomości, iż 
nabyw ał obrazy i tkan iny  o treści u - 
w ażanej u nas za nieprzyzw oitą. Moż
na przypuszczać, że w sekretnych  zbio
ra c h  posiadał bardziej d rastyczne prze
kazy, masowo w ów czas w y tw arzane 
na Zachodzie.

Jego  b iografia erotyczna, już  cza
sów młodości, w skazuje  na zmysłowe, 
naw et ludyczne trak to w an ie  miłości, 
na w yrobione koneserskie upodobania. 
G ustow ał w pew nych typach kobiet, 
nigdy nie in teresow ały  go niew inne, 
w stadliw e, niedośw iadczone. Nie cenił 
zbyt m łodych, nie słychać, by sp ro w a
dzano m u n ieletn ie  dziewczęta. Lubił 
kobiety  dojrzałe , obdarzone sex appea- 
lem, biegłe w sztuce kochania. Lubił 
n iew iasty  łatw e, przym ilne, sw aw ol
ne, Należy pam iętać, że już za m łodu 
zarzucano  mu w yuzdanie, jego p a r
tn e rk i m usiały dostosow yw ać się do 
tych  gustów. Można dom niem yw ać, iż 
tem p eram en t i żądza niew iast sp ra 
w ia ły  m u sa tysfakcję , że ak t seksua l
ny trak to w a ł nie jako  grzech, lecz źró 
dło upojeń  i radości życia.

E rotyzm  czy naw et seksualizm  Zyg
m unta A ugusta dostrzega większość 
h istoryków , różniąc się tylko w oce
nie tych zjaw isk. Adolf P aw ińsk i p i
sał, że był „gorący, nam iętny, lubież
ny ”, M ichał B obrzyński podkreślał je 
go „w łoską nam iętność”, Józef Szujski 
z n iesm akiem  w spom ina augustow ą 
„śliskość w  obyczajach”, O skar H a- 
lecki ubolew a, że k ró l odstąp ił „od 
p rzyk ładnych  obyczajów ”.

Z ygm unta A ugusta m ożna uw ażać 
naw et za ero tom ana, w żadnym  razie 
n ie  należy oceniać go jed n ak  jako  p ła 
skiego lubieżhika. W ydaje się, że do
tychczasow e am ory trak to w a ł z je d 
nej strony  jako  zaspokojenie popędu, 
z drugiej zaś jako  swego rodzaju  s tu 
dia, dośw iadczenia, w  k tórych  z u w a
gą obserw ow ał doznania i reak c ję  p a r 
tnerek , p rzysw ajał sobie k u ltu rę  ero 
tyczną od często starszych niego, 
dośw iadczonych m iłośnic. Znam ienne, 
że nie zaangażow ał się nigdy silniej 
uczuciowo, nie kochał dotąd żadnej 
kobiety, tra k tu ją c  w szystkie bodaj w y
łącznie jak o  ob iek t rozkoszy i dośw ia
dczeń. Przyszłość w ykazała, że ta po
staw a  stanow iła  w szakże tylko życio
wy etap , Iż po okresie  prób i obser
w acji zap ragnął p a rtn e rk i, k tóra  prócz 
zadow olenia seksualnego dostarczyła
by mu także satysfakcji psychicznej, 
zadow oliłaby jego w rażliw ość este ty 
czną, da łaby  m u pełn ię miłości.

P raw d ą  jest, ie  żył rozpustn ie, ró w 
nocześnie jed n ak  nu rtow ały  go m a
rzen ia  i  tęsknoty  do  subteln iejszych, 
w ręcz eterycznych przeżyć i uczuć. 
Z daw ał sobie spraw ę, iż opanow ał 
sztukę miłości, chcia ł w szakże, choć 
raczej podśw iadom ie, być n ie  tylko 
um iejętn ie , ale rów nież spontanicznie, 
tk liw ie  kochanym . C hciał mieć obok 
sieb ie  n ie  n u d n ą  żonę-m atronę  czy o- 
bo ję tną  erotycznie żonę-dziecko, nie 
p ła tną  w u lgarną  dziw kę, lecz kobietę 
p iękną i nam iętną, pow abną i w y tw or
ną, in te ligen tną  i do jrzałą . K obietę, 
k tó ra  byłaby dam ą na pańsk iej uczcie, 
a uroczą bezw stydnicą w łożu, k tóra 
po trafiłaby  go zrozum ieć i uszczęśli
wić. Pokochać — n ie dla im ienia, po
zycji, bogactw a, lecz dla cech i p rzy
m iotów  osobistych, ludzkich. N iełatw o 
m u  było  znaleźć tak i ideał, w  życiu 
m iał przysłow iow e sznury  kobiet, 
w szakże tylko jedna  z n ich  spełniła 
te  w yszukane tęsknoty  i w ym agania, 
stłum iła  n ienasycenie. Była nią oczy
w iście B arbara  R adziw iłłów na.

(c.d.n.)



ATELJE 212
I S C H A U B U H N E

Jugosłowiański teatr Ateljc 212 pow
iał iv 1956 roku. Intencją jego założy- 
lelj było stworzenie sceny, ktńrcj re

pertuar wypełnia sztuki współczesne, 
* '  an*ardowe. Tak się też stało.

'y Atelje 212 debiutowali młodzi pi- 
,arze jugosłowiańscy jak np. Aleksan
dr Popović, llora Ćosić, czy autor .,Ma
ltańczyków” — Duszan Kovaeevlć. 
w  moie stałe związki Ateljc i  awan- 

jv. * spowodowały, że twórca ..MSra- 
nezyków" — sztuki .prezentowanej w 
eatrzc Narodów — zasugerował sle 

ypowymi rozwiązaniami formalno treś- 
®'ovvymi, z jakich korzystali ju* inni, 

sl'olcześni autorzy. Dla oolskiego od- 
lorcy utwór ten wykazuje dość wi
ęzn ę  powiązania z „Tangiem" Sławo* 

™<ra Mrożka. Możliwe, że związki te 
H celowe.

Maksymllijan Topalovlć ma 126 lat. 
syn — 102, wnuk — 79, prawnuk 

~~ ‘*4, praprawnuk — 24. Poznajemy ich

na zasadzie rosyjskiej zabawki zwanej 
babuszką. Ekspozycja jest długa, na 
scene przybywają kolejni Topaloviće. 
Ponadto okazuje się, że tak dobrze nie 
wiadomo czy drzewo genealogiczne owej 
familii nie miało pewnych uproszczeń, 
zawiłości wynikających z pomocy ojców, 
jaka nieśli swoim synom, uważając ich 
za fajtłapy. Aha jest jeszcze najstar
szy Topulovlć (150 lat), ale właśnie zde
cydował sic opuścić rodzinę na wieki. 
Trumna stanowi istotny element sceno
graficzny inscenizacji. Topalovice od 200 
lat zajmują sie wykopywaniem trumien 
i wprowadzaniem ich ponownie w 
obieg. Najmłodszy Topalovlć nie ima 
się tego zajęcia, jest typowym niero
bem. zakała rodziny. Kocha się w pew
nej panience, razem słuchają muzyki, 
tańczą, całują się itd. I na tym koń- 
ezy się charakterystyka młodych, uka
zanych w tym spektaklu.

Starsi są przedstawieni również typo

wo. Kłócą się, nienawidzą, podejrzewa
ją o dybanie na swój żywot. Łączą ich 
wspólne grzeszki, tem peram ent | tru 
mienny Interes. W finale tej scenicz
nej zabawy najmłodszy Topalovlć przy
stępuje do wykonywania tradycyjnego 
zawodu rodziny. Z głośnika dobiega 
wtedy utwór pastiszujący IX Symfo
nię. Familia szaleje samochodem, a naj
młodszy roztacza apokaliptyczne wizje 

firnie rozprzestrzeni na cały świal. 
miliony trumien, ba, sprzedawać będą 
nawet garnitury, buty i inne akcesoria 
do ostatniej drogi, wprowadzać je do 
ponownego użytku. Artur z „Tanga” 
jeszcze się buntował. Mirko — najmłod
szy. z ..Maratończyków” — już nie. 
Może zresztą nie chodziło tu o wielkie 
wizje, ale o dobry teatr, dysponujący 
dobrym aktorstwem, korzystający z 
rozwiązań, jakie znamy z filmu nie
mego, gagów braci Marx. Reżyser I 
scenograf „Maratończyków” — Ljubo- 
mir Draskić — zda się w inscenizacji 
sztuki przypominać odbiorcy tę stara 
prawdę, żc teatr może również bawić.

„Czyściec w Inglostadt” — to jeden 
z ilwu dramatów zaprezentowanych w 
Warszawie przez teatr z Berlina Za
chodniego — Schaubiihnc am Halleschen 
Ufer. Tragikomedię Marieluise Fleisser 
wyreżyserował Peter Stein. Zwrócił on 
uwagę głównie na dwie postacie d ra
matu — Roellego 1 Olgę. Roelle Jest 
młodzieńcem, którego pragnienie Impo
nowania kolegom, czy może i władzy, 
nad otoczeniem, doprowadza do przeko
nania o swoim posłannictwie duchowym. 
Przypłaca to tragicznie. Za nieudaną 
próbę wywołania anioła zostaje obrzu
cony kamieniami, wyklęty przez świad

ków wydarzenia, doprowadzony do ob
łędu.

Olga jest jedną z córek starego, ciężko 
chorego wdowea — Bcrottera. Nieza
mężna, spodziewa się dziecka, co jest 
powodem potępienia jej przez miesz
kańców Inglostadt. Obie te postacie n:\ 
znakami przeciwstawnych pierwiastków
— duchowego i biologicznego. Nie ozna
cza to Jednak, ic  zostały w Insceniza
cji Steina uproszczone do wymiarów 
symbolu. Nie są postaciami monolitycz
nymi. ale ukazują zależność obu tych 
przeciwstawnych pierwiastków, Ich wza
jemne uwarunkowania.

Po wpisanej w dramat przyczyny tra 
gedii, leżącej poza postaciami, twórcy 
spektaklu dodają przyczynę drugą — 
wynikająccą z zachowań I reakcji samych 
bohaterów. Aktorzy podkreślają to grą 
pełną ekspresji, pełną przeżywania, 
uzewnętrznianego nieraz gwałtownie, 
nieraz tłumionego, ukazywanego hamo
wanymi gestami, dławionego krzykiem. 
Uzyskują w ten sposób pewne odczlo- 
wieczanie postaci. Byłoby jednak du
żym uproszczeniem stwierdłlć, żc wydo
bywają z nich tylko zło.

Rttdiger Hacker — Roelle i Angela 
Winkler — Olga, podkreślają zdecydo
wanie przeciwieństwa determinujące 
zachowania kreowanych postaci. Udaje 
im się ukazać pełną gamę uczuć — od 
miłości, a raczej pragnienia miłości, do 
nienawiści. Poniżani, sami Jakże częsta 
I chętnie przyjmują postawę poniżają
cych. Współczują i nie są jednocześnie 
w stanie współczuć. Każda z postaci 
jest niepełna, bo zawiera w sobie ce
chy postawy przeciwnej.

PIOTR SŁO W IKO W SKI

OPOLE -  75[ o k

FERALNA „13”
p. Tegoroczny Krajowy Festiwal Polskiej 
‘jesenkj w Opolu nosił kglejny numer 

trzynasty. Panuje ogólne przekona- 
*;e' że „trzynastka” jost liczbą teraj- 

'*■ Jeśli chodzi o festiwal opolski, to 
P*erwszą — z tej racji — ofiara pecha 

Lucyna Owsińska. Ta młoda pio- 
, e,utarka, która zdobyła nagrodę w 
Koncercie debiutów na II Polskich Tar- 

Estradowych w Lodzi. nagrała 
również z tej okazji płytę z dwoma 
wosenkami. I wówczas uśmiechnęło się 
T* n*ej szczęście: jedna i  (ilch stała się 
Drzebo.jem, zaproponowano zatem Ow- 
Mnskiej występ w Opolu w ramach im- 

„Przeboje sezonu” Tyle tylko, że 
jS^ocześnie Komisja Artystyczna XIII 
f, pp  zażądała zmiany tekstu, uznając 
ri u a oiosenki „Czy będzie oi ze mną 
“Obrze" za — jak to określono — „nie
moralne" i ,,nie pasujące do wykonywa- 
a orzez młoda dziewczyna”. Ze wzfilę- 

w..,W. to. te  autor tekstu nie poprą- 
“ ■ a gdy chciał go zmienić — było 

i- za późno, sympatyczna łodzianka 
ie zaśpiewała swego szlagieru na fe- 

l u r t loweJ estradzie, mimo iż miliony 
ozi znało go z anteny, a tysiące sły- 

na koncertach w całym kraju.
Nie wiem: zly to czy dobry omen, 

rj? P- Lucyna była jedna z pierwszych 
f:. ' które spotkałem w opolskim am- 
, teatrze, gdzie przyjechała na własny 
J r 2* lako widz. Zastanawialiśmy się 
j ° 'VcMs razem, czy ta absencja będzie 
u  Znvm wynikłym przy okazji Opo- 
t ~‘d nieporozumieniem Odpowiedź na
■ bytanie miała być jednak — jak po- 
Mn- 0 festiwalowych dni — bardzo
or na 1 niejednoznaczna. W końcu 
. ",arUzak>rz.y zaproponowali nam prze- 
' z wiele różnorodnych imprez i szcze- 

^  mówiąc — trudno przykładać do 
b te sama miara.

Zgodnie z tradycją, trwający w 
dniach 25—2!) czerwca festiwal, zainau
gurował koncert „Przeboje sezonu”. Od
był się on w amfiteatrze Opolskim i po
dobnie, jak następne zlokalizowane 
tam imprezy najlepiej — dzięki pośred
nictwu telewizji I radia — znany jest 
szerokiej publiczności w całej Polsce 
Nim zatem dokonamy krótkiego omó
wienia punktowanych przez jury bojów 
piosenkarzy : zespołów, poświęćmy nie
co miejsca tzw. Imprezom towarzyszą
cym. Wśród nich znalazły się dwa re
citale wybitnych osobowości naszej, 
estrady: Ewy Demarczyk i Czesława 
Niemena. Znana krakowska Interpreta- 
torka poezji śpiewanej wystąpiła w Te
atrze im. Jana Kochanowskiego we 
właściwej dla siebie scenerii i z reper
tuarem który niewiele różnił sie od 
tego. w jakim słuchaliśmy jej przed 
dwoma czy nawet trzema laty. Na to, 
iż tym razem zabrakło czegoś do atmo
sfery -ilynnych koncertów Demarczyk, 
nie bez wpływu pozostał chyba także 
fakt, że zaledwie kilka godzin przed 
koncertem piosenkarka przyjechała do 
Opola, „Nie wypalił” również występ 
jakże Kontrowersyjnego niegdyś Nieme
na; tym razem jego kontrowersyjność 
mogła polegać jedynie na tym. iż na 
otwartym nocnym koncercie w amfi
teatrze (nie był on transmitowany przez 
telewizję), postąpił nie fair wobec 
przybyłych na koncert swoich sympa
tyków i posłużył się nagraniami z play 
backu Imitując jedynie wykonanie 
swych songów „na iywo”.

Wszyscy zawiedli się też srodze oglą
dając program pn. ..Agnieszka i Kata
rzyna zapraszają, czyli walizk1 moje — 
pełne snów . któremu daleko było do 
zwykłej lekkości 1 dowcipu charaktery
stycznych dla produkcji Osieckiej i

Gaertner. Najmniej chyba żałowali ci. 
którzy uczestniczyli w wieczorze w ier
szy i piosenek przygotowanych przez 
Magdę Umer.

Przejdźmy jednak do koncertów sta
nowiących trzon festiwalu i rzutują
cych bezpośrednio na jego poziom.

Kawalkada drobnych niedokładności w 
artystycznym działaniu festiwalowej 
machiny towarzyszyła opolskim impre
zom niemal od inauguracyjnej konfe
rencji prasowej, jednak swój szczyt 
osiągnęła na koncercie „Mikrofon i 
ekran”. Tłumaczono wprawdzie, że to 
deszcz sprawił takie przyjęcie werdyktu 
jury, ale przeczył temu entuzjazm po 
wymienieniu przez przewodniczącego 
jury — Stanisława Dygata — nazwisk 
Wojciecha Młynarskiego i Andrzeja Ro
siewicza. Więc jodnak* coś w tym jest. 
Podobnie, jak i w tym, że po raz 
pierwszy od trzynastu lat wycięto z 
programu telewizyjnego moment odczy
tania decyzji jurorów. Nie kooiec na 
tym.

Do koncertu galowego zaproszono k il
ka gwiazd polskiej estrady, które w 

. ostatnim czasie odniosły spore sukcesy 
za granicą. Mimo ulewnego deszczu i 
przejmującego zimna piosenkarki przy
jechały I wystąpiły, lecz w transmisji 
telewizyjnej zobaczyliśmy je wyłącznie, 
w finaie. zaś piosenki Jantar, Jarockiej, 
czy Zagórskiej, 2ostaly wymontowane 
z ampeksu.

I wreszcie największe tegoroczne nie
porozumienie: wbrew poprzednim zapo
wiedziom „Przeboje sezonu” nie zostały 
ocenione orzez jury, chociaż był to 
koncert punktowany (pierwotnie). 
Mętne tłumaczenia nie rozwiały w ątpli
wości. Jury  bowiem stwierdziło, iż nie 
może dokonywać oceny utworów, które 
już wcześniej zdobyły popularność. 
Czyżby więc nie wiedziano, że szlagie
ry aby stać się szlagierami, muszą być 
znane?

Nieustannie frustrowani tym wszyst
kim dziennikarze postanowili przyznać

Fot. Lesław  Sagan

.swoją doroczną nagrodę imprezie, któ
ra odbywała się na marginesie festi
walu: programowi pn. „Spotkanie z 
balladą”. No i dobrze, bo dopóki na fe
stiwalowe estrady nie powróci śp. „Ka
bareton”, trudno będzie wśród Imprez 
konkursowych w Opolu znaleźć równie 
dobrego kandydata. „Toteż mówię” — 
jakby powiedział w tym miejscu Jan 
Tadeusz Stanisławski. Ja zaś — pók* 
co — dedykuję Festiwalowi Polskiej 
Piosenki utwór Niemena pod znamien
nym tytułem „Pieśń ocalenia”. Miejmy 
nadzieję, że ta dedykacja poskutkuje 
i ' ..czternastka” nie będzie dla Opola 
feralna.

KRZYSZTO F D RZEW IECKI

FILM

S T R A C H
, Powieść „S trach” Zbigniew  S af-

otrzym ał I nagrodę w konkursie 
0rSanizowanym  przez K om endę Głó- 

u Milicji O byw atelsk iej i PW „Is- 
s, y’’- Słuszność tego w yróżnienia
• Wierdzić mogli wszyscy je j czytel- 

cy> którzy sięgając po książkę sen- 
jl cyjną, dość n ieoczekiw anie n a tra f la -  

na powieść am bicjam i swymi w ykra- 
bu>Jącą P023 schem aty  krym inalnej fa- 

Pow ieść S afjana  zaw iera bo- 
je em w ielce In teresu jący  obraz spo- 

'zno-obyczajow ych stosunków  u jaw - 
onych w  środow isku p row incjonal- 

, *» m iasteczka opanow anego przez 
cl t Ch".  Qw strach  znaczy w pow ieś- 
kł ^ e ' 00 Konformizm, zgoda na u - 

s‘* nsąd*ąćych m iasteczkiem . L u- 
nQ, boją się, sieć w zajem nych zależ- 
|j p 1 Wciąga zarów no tych, którzy rea- 

swe In toresy nadużyw ają w ła- 
Dr“. c?-y popełn iają  p rzestępstw a gos
podarcze, ja k  i tych, którzy  w idząc je 
sj Milczą. Popełniona zbrodnia stanie 
ty ^ y n n ik iem  ów strach  potęgującym . 
*ew alrr>osferę w kroczył przybysz z 
gj .Vnqtr/.. P rzypadkow o w ciągnięty  w 
fcluwny konflik t rozpocznie poszuki

w anie p raw dy  o nim  i stan ie  się na 
te j drodze p artn erem  rep rezen tu jące
go praw o p roku ra to ra .

Pow ieść Z bigniew a S afjana  przyspo
sobił dla potrzeb film u — Zbigniew  
S afjan , firm ujący  scenariusz. F ilm  re 
żyserow ał A ntoni K rauze, którego „Pa
lec boży" spotkał się przed dw om a la 
ty  ze znakom itym  ptzyjęciem . N azwis
ko młodego reżysera, k tó ry  w film ie 
tym  u jaw n ił sw ą bardzo in te resu jącą  
indyw idualność, zapow iadało, iż po
wieść „S trach ” znajdzie sw ą ciekaw ą 
film ow ą realizację, ty m  bardziej, że 
już je j lak tu ra  prow okow ać m ogła do 
m yślenia o film ie. S tało  się jednak  
inaczej 1 nie sądzę, że je s t to jedynie  
w ina reżysera, to bowiem , co z po 
wieści znalazło się w  scenariuszu, o- 
trzym ało  swój in te resu jący  film owy 
kształt. Rzecz w tym , że scenariusz 
w ydobył głów nie k rym ina lny  w ątek  
powieści, au to r zrezygnow ał z szerszej 
ekspozycji tła  owego w ątku .

W ynik tego zabiegu to  film , w  k tó 
rym  pozostały jedyn ie  sygnały tego, co 
w  powieści najlepsze. Pozostały in fo r
m acje  o tym , iż źle dzieje się w  m ias

teczku, bo zbyt w iele w  nim  w zajem 
nych zależności, bo są tacy, k tó rzy  
k radną. T ytułow y strach  sprow adzo
ny został do jednego  dom u, w  k tó 
rym  żyje z m a tk ą  dziew czyna posą
dzona o zbrodnię. W ślad  za tym  zm ie
niono także m otyw acje  postępow ania 
poszczególnych postaci. N ajw yraźn iej 
w idać to  w  p rzypadku  naczelnika W a
ty. Mówi o tym  w  w yw iadzie dla 
„Film ow ego S erw isu  P rasow ego” sam 
au to r powieści i scenariusza: „W f il
mie W ata kłam ie, poniew aż chce r a 
tow ać przy jaciela , w  powieści zaś k ła 
m ie także  d latego, ie  boi się u jaw nić 
p raw dę — n iepopu larną  w środow isku, 
w którym  się obraca... Przeciw ko tem u 
ogólnem u prześw iadczeniu  (iż zbrod
n ię  popełniła A gnieszka — przyp. E.N.) 
W ata nie m a ochoty w ystępow ać, u- 
w aża, ie  cena je s t zbyt w ysoka. Ma 
iy ć  z tym i ludźm i, m a z nim i p raco
wać, bez n ich niczego by nie zbudo
w ał. Bo on nap raw dę  buduje , bo tam  
nap raw dę  coś się dzieje, pow stają  no
w e domy, now e osiedla — aliści za 
w szystko to  trzeba płacić jak ąś  cenę. 
Cenę ustępstw , cenę kom prom isu, cenę 
zgody na tak ie  lub  inne u łatw ien ia  
m oralne”.

Ta w ypow iedź S afjan a  mówi o tym , 
czym film  „S trach" mógł być, a czym 
n ie  jest. N ie jes t, bo jego scenariusz 
zaproponow ał inną h istorię, niż ta, 
k tó re j ob raz p rzynosiła powieść.

Tę scenariuszow ą h is to rię  A ntoni 
K rauze opow iedział z w łaściw ą sobie

w nikliw ością spojrzenia . W iele scen 
obyczajow ych i psychologicznych fil
m u „S trach ” w skazu je  na to, że K rau 
ze należy do tych  nielicznych w  naszej 
k inem atografii reżyserów , k tó rym  nie 
obca je s t um iejętność odkryw an ia  te 
go, co rzeczyw iste w  sferze życia spo
łeczno-obyczajow ego i w  sferze w ew 
nętrznego życia jednostk i.

F ilm ow y ,.S trach”, sprow adzony do 
roli opowieści k rym inalnej, nie grze
szy nadm iarem  sensacyjnych  emocji, 
a jego w ielk i fina ł odsta je  od p ro w a
dzących do niego w ydarzeń, gdyż K rau 
ze lepiej porusza się w  m aterii oby
czaju  i psychologii niżeli w  pozornie 
nadrzędnej d la  tego film u sensacyj- 
ności fabuły . Je s t rów nież K rauze re 
żyserem , k tó ry  zw raca uw agę um ie
ję tnością  p racy  z ak torem , co godne 
podkreślen ia , gdyż uw aga ta  dotyczy 
zarów no ak torów  renom ow anych jak  
i m ało znanych z ek ranu , dotyczy pos
taci p ierw szoplanow ych i epizodycz
nych.

Poprzedni, znacznie am bitn iejszy  
film  A ntoniego K rauzego i film  obec
ny św iadczą o bezspornym  talencie  te 
go reżysera. Czekam  jed n ak  z n iec ier
pliw ością na  tak i jego now y film , k tó 
ry  będzie lin ią  „Palca bożego” a nie 
„S trachu".

EWA N U R CZYŃ SK A

MÓJ 
KON

Taki dzień  ja kb y  go nie było. A n i 
słońce, oni desice, an i pochm urno  — 
w ietrzność bez w iatru. Może to w iatr  
w spom nień. P iłem  d z it herbatę w  
K lubie i zabrałem  ow in ięte  w  papier 
kosteczki cukru. „To dla konia“ po
w iedzia łem . „Pan m a konia?" po
wiedziała k ierow niczka  i dała m i peł
ną garść opakow anych kosteczek cu
kru. „Nie, nie m am  konia, ja znam  
konia, taki koń  — kolega i lubi cu
k ie r, ja k  w szys tk ie  konie...". K łam a
łem  — żaden koń nie koleguje ze 
m ną od w ielu  lat i czort w ie dla ko 
go zabieram  cukier  i dlaczego chw a
lę się znajom ością z koniem . M yślę
0 tym  w  ty m  dniu praw ie nie is tn ie
jącym .

K iedy  byłem  m a łym  chłopcem  pe
w ien  pan, w łaściciel drogerii, o k ła m y
w ał m n ie  m ów iąc, że trzym a  dla  
m nie  na w si kucyka. „K iedy ku cyk  
dorośnie, dostaniesz go, będziesz je ź 
dził". W ierzyłem  m u  przez dw a  — 
trzy  lata, darem nie czeka łem  na k u 
cyka. Pam iętam  dzień  na w ie jsk im  
podw órku, sta łem  sam otny, zapatrzo
n y  w po jedynczy prom ień słońca, 
przełam any kopcem  gałązek. Nagle 
podszedł do m nie  —  w cale nie k u 
cyk  — w ielki, zapracowany, zabie
dzony koń. D elikatn ie trącił m nie  
w argam i w  ram ię. Pobiegłem  do izby
1 przyniosłem  m u  garść kostek  cu
kru. K ładłem  kostk i cukru  po jedyn
czo na dłoni, a koń  zabierał je  w ar
gam i, ostrożnie i pew nie, bez śladu  
łakom stw a. Potem  spacerował ze m ną 
po podw órzu, po polu. B yl to  stary 
lekko  ku law y koń, w iedzia łem , ze 
niedługo  m u ju ż  popasać na białym  
św iecie — tym  częściej przynosiłem  
m u cukier, kradłem  dla niego m ar
chew  z ogrodu. N auczyłem  się je ź 
dzić na n im  — na co zgodził się z 
pozbaw ioną służalczości dobrocią...

R azem  z kon iem  oglądaliśm y — 
daleko w  polu  — zachód  słońca. 
M odliłem  *i« w tedy, w ierzyłem  w  
m oją nieśm iertelność, w  m oje  zm ar
tw ychw stan ie . „Tam" — m yśla łem  
patrząc  na płonące zachodem  niebo  — 
„płonie wieczność". A le  była to  w iecz
ność otw arta ty lko  dla ludzi. Bóg i 
Syn  C złow ieczy obiecali ludziom  
wieczność, tego nauczyli m n ie  w  szko 
le. N ik t jed n a k  wszechmocny, a więc  
m iarodajny, nie obiecał wieczności 
leoniom. „Ty zostaniesz tu ta j“ m ów i
łem  do przyjaciela klepiąc go po 
grzbiecie. „Ty zostaniesz tu ta j, k iedy  
ja  odćjdę". Zał m i było konia  — dla 
niego ty lko  um ieranie, dla m nie n ie
śm iertelność. W szystko  w okół m nie  
ginie, ja k  ścinana traw a, ty lko  ja  je 
stem  niezniszczalny — dobry czy zły
— zechcę, czy nie zechcę — będę 
nieśm iertelny.

Z eskoczyłem  z konia  i  jego w idok  
w ogniu zachodu był osta tn im  z za
pam iętanych. Jak  m ocny byl tam ten  
dzień  — pocię ty  ogniem  w schodu — 
zam kn ię ty  ogniem  zachodu. W ypeł
n iony pow olną jazdą przez pola, sm a
kiem  cukru, zapachem  traw y. O bec
nością konia pogodzonego  z ty m  zw ię
złym  bytem , k tóry  byl m u dany. 
O w iany oddechem  w łasnej n ieskoń
czoności i żalem , w ie lk im  żalem , że 
nie spo tkam  konia w dolinie Jozafa
ta, gdzie przy dźw iękach  trąb osta
tecznych pospieszę  na Sąd.

To ju ż  koniec m ego w spom nienia. 
B yłem  w tedy  n iedorzeczny, bądź n ie
dorzeczny jestem  dzisiaj. W tedy  w ie
rzy łem  w  św ia t i w  zaświa-ty, f i is ia j  
nie w ierzę  u> zaświat]/ i pow iem  bar
dzo cicho, nie w ierzę w  świat. Cóż 
za różnica pom iędzy tym , co ty lko  
pom yślane, a tym  co i pom yślane, i 
żyjące, bądź żyjące, m im o że nie po
m yślane. C odziennie patrzę na w łas
ne kalekie, w ielokro tn ie  w obozie 
odm rażane ręce. Codziennie, budząc 
się, nie w iem  gdzie  i k im  jestem , w o
łam  w ted y  po im ien iu  żyw ych , albo  
um arłych.

„Proszę pani —  jeszcze kilka  ko
stek  cukru  dla m ojego konia".

BERNARD SZTAJNERT
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KUCHNIA 
POLSKA
vJest rzeczą zastanawiającą, że długo

trw ała kariera cyklicznej powieici rodzin
nej, by wymienić przede wszystkim „Ma
tysiaków", Jest u nas możliwa — Jak do 
tej pory — Jedynie w radiu. W telewizji 
podobna historia dotychczas nie zdarzyła 
się, Próby w rodzaju „Wojny domowej" 
m iały charakter przelotny 1 mało kto dziś
0 tnich pamięta Można by tłumaczyć to 
zjawisko odmiennym charakterem  obu 
środków przekazu -  zgodnie ze znaną 
McLuhanowską formułą Radio bowiem 
dzięki swojej bezclelesnoścl aktorskich 
wcieleń posługujących się jedynie głosem 
znakomicie uwierzytelnia prezentowane 
postacie, które Istnieją jedynie w fonicz
nym wymiarze. Fikcyjny bohater na an
tenie radiowej wysuwa się niejako przed 
aktora, unieważnia Jego tlzyczność, która 
na ekranie kinowym czy telewizyjnym po
wtarza się w całej pełni, czyli tym samym 
zdradza fikcyjny charakter postaci. Ogrom
ny w skali społecznej sukces „Matysia
ków" polegał i polega na tym nie do koń
ca uświadomionym przeświadczeniu od
biorczym. że to z prawdziwą rodziną spo
tykam y się co tydzień, że mikrofon ra
diowy podsłuchuje Ich prawdziwe rozmo. 
wy. że Matysiakowie Istnieją naprawdę. 
Dzieje społecznej recepcji „Matysiaków” 
przynoszą wiele barwnych 1 zaskakujących 
dowodów potwierdzających tep stan świa
domości odbiorczej. Jednakże specyfika 
radia nie Jest bynajm niej wyłączną przy
czyną tego zauroczenia. Ona Jedynie potę
guje realistyczny charakter fam ilijnej po
wieści. Natomiast najistotniejszym  podło
żem tego sukcesu Jest scenariusz dykto
wany przez szare, codzienne życie, przez 
aktualne zdarzenia, które przeplatają się 
z  fikcyjnymi losami.

Socjalne znaczenie tego rodzaju powieś
ci radiowej Jest trudne do ocenienia 1 wy
m ierzenia Fikcja, która tak nieomal na
m acalnie żywi się potocznośclą Jest nie 
tylko żywym odzwierciedleniem pewnego 
typu mentalności alc także świetną oka
zją do Jej projektowania, do wyznaczania, 
sfery wartości, do wpływania na kształt 
obyczajowości, a także do społecznej kry
tyki.

Nie miejsce tu taj, aby zastanawiać się 
nad tym, z Jaką skutecznością „Matysia
kowie" zdają egzamin z pedagogiki spo
łecznej. przypomnę tylko, ze kilka lat 
tem u Krzysztof Teodor Toeplltz napisał 
krytyczny pamflet pt. „Historia wielkości
1 upadku rodziny Matysiaków", w którym 
poddał radiową powieść druzgocącej k ry
tyce, przypisując Jej autorom 1 bohate
rom  anachronizm, oportunlzmw drobno
mieszczaństwo, umysłową ciasnotę Itp. A 
przypominam to zdarzenie dlatego, że nie 
kto inny Jak KTT jest współautorem no
wego serialu TVP „Czterdziestolatek”, se
rialu. którego założenia, kształt 1 bohatero
wie zbliżają się w stronę telewizyjnej „sa
gi” . Wszystko wskazuje na to, że serial 
ten chwycił, a to znaczy w tym wypadku, 
że ludzie znaleźli w nim tzw. „samo ży
cie", prawdę znaną nie z gazety, ale z uli
cy, biura czy sklepu. Jednym  '.słow em  
„Czterdziestolatek” dzieje się w społeczeń
stwie a nie na Księżycu. I to Już Jest 
bardzo duża zasługa realizatorów, ale za
sługa mierzona Jedynie w skali 
polskiej kinematografii, której te 
mat współczesny od lat nie wychodzi. 
Jeżeli bowiem we współczesnym filmie 
polskim bohaterowie poruszają się Jak ma
nekiny 1 deklam ują pretensjonalne kwes
tie  to „Czterdziestolatek” uderza prostotą 
1 naturalnością aktorstwa, żywym dialo
giem uczulonym na humorystyczną Inwen
cję potocznego Języka i dobrą znajomoś
cią nasze) rzeczywistości. Komplementy 
te, a zwłaszcza ostatni, mogą brzmieć nie
co zaskakująco, lecz — powtarzam — w u- 
rojonym  świecie, który wyłania się z prze
ważającej większości polskich tilmów 
współczesnych, te elem entarne zdawałoby 
się, zasady filmowego warsztatu stają się 
progiem niebotycznym 1 dlatego zasługu
ją na uznanie.

Na tej podstawewej wiarygodności auto
rzy budują satyryczny obraz „życia po 
polsku” . Jest to obraz, w którym  satyrycz
ne intencje są pochodnymi statystycznych 
param etrów, w Jakich mieści się bohater 
1 Jego otoczenie. Tytułowy bohater jest 
przedstawicielem Inteligencji technicznej, 
na którel barkach -  1akbv on sam po
wiedział — spoczywa w dobie rewolucji 
naukowo-technicznej przyszłość naszego 
kraju Jest właścicielem małego fiata, żony 
1 dwojga dzieci Przedstawiciel pokolenia, 
które od wczesnych lat młodzieńczych z 
pieśnią na ustach budowało Polskę Ludo
wą Obecn'e -  I to Jest fabularna siłą na
pędowa każdego odcinka — przeżywa pe
rypetie związane z wkraczaniem w „sm u
gę clenia", a także zbiera efekty swojel 
pracy, Ta skrótowa charakterystyka Jest 
sucha jak każdy wykaz statystyczny, ale 
ten typowy życiorys mieści w sobie mnós
two obserwacji obyczajowych, psycholo
gicznych. moralnych a także politycznych, 
każdy kolejny odcinek Jest wnikliwym za
pisem stanu zbiorowej świadomości schwy
tanej na gorąco tutaj t teraz w całej nie
powtarzalnej egzotyce. Uważny czytelnik 
cotygodniowych felietonów KTT w „Kul
turze" publikowanych pod tytułem  „Kuch
nia polska" odnajdzie w „Czterdziestolat
ku” 1ej zapach I smak, tę samą wyobraź
nię socjologiczną I tę samą Inteligencję 
szydercy na tropach anomalii, paradoksów 
1 absurdów naszej społecznej egzystencji.

„Czterdziestolatek" skończył się. ale je 
go autorzy przystąpili do realizacji no
wych odcinków Będzie zatem jesżcze o- 
kazja, aby powrócić do tego tematu.
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OBYCZAJE
W zamkniętej dłoni trzymał monetę. 

Patrzył na żonę. Skwapliwie przytaknę
ła.

— Masz — mruknął. — Alc żeby było 
z koleżanką. I tu . na miejscu!

Dziękując nieśmiałym uśmiechem 
wzięła od ojca te dziesięć złotych i 
wyszła kołysząc biodrami.

Zgrabna sztuka, mówią chłopaki, biust 
i podwozie ekstraklasa. A twarz dziec
ka. Trochę tępawa. Poza tym czarne 
włosy spięte w koński ogon, nos, trochę 
za mięsisty, lecz usta ładne, lekko roz
chylone. 1 gdyby nie la nieporadność 
w mowie, dziwaczne gesty, uśmiechy 
głupkowate, jakby zaczepne, wszystko 
byłoby z nią w porządku.

Tak myśli o Jance matka. Z czułoś
cią macierzyńską. I dlatego zezwoliła na 
to kino Kawał do sezonu i w podłódz- 
kim letnisku martwota. Ma się nudzić 
dziewczyna w to żałosne popołudnie 
niedzielne? Nic ma co skąpić, bo kto 
wic, ile ona może skorzystać z życia.

Matka urodziła troje. Jak chodziła 
z Janką, uległa przykremu wypadkowi. 
No i dziewczyna od urodzenia taka ja 
kaś ni w pięć, ni w dziewięć. Pannisko 
już, a ma coś tam z pęcherzem i mo
czy się w nocy.

Tak sobie myśli matka. Z macierzyń
ską czułością. A tymczasem Janka sta
je na przystanku. Rozgląda się i widzi, 
żc koleżanki nic ma. W miejscowym 
kinie na pewno jakiś stary, kiepski film. 
Dla Janki ło bez znaczenia. Popatrzy 
na latające obrazki, mało co zapamię
ta, jaka więc dla niej różnica. Ale bar
dzo chciałaby gćlzieś dalej. Gdyby tak 
obejrzeć miasto w niedzielę?

Rusza na dworzec. Wsiada do pocią
gu i jedzie do miasta. Na spotkanie, 
jak to się mówi, wielkiej i nieznanej 
przygody...

2.

Jest w mieście* Idzie sobie szeroką 
ulicą, wybujała jak na swoje szesnaście 
lat, ogląda wystawy. A nanrzeciw 
dwóch takich. Dwudzlestoośmlolelnl Ka
zik. klas siedem, ojciec dzieciom, z za
wodu kierowca, pracujący jako łado
wacz i trzydziesloośmioletni Gienek, 
klas siedem. $on»tv. lecz bezdzietny 
drwal. Kazik odwiedził w szpitalu kum
pla Grudę, który leży po operacji. W 
kieszeni niesie klucz do jego mieszka
nia.

Opiekująca się Janką lekarz neurolo 
gii dziecięcej mówi, żc dziewczynka 
chętnie obdarza obcych przyjaznym 
uśmiechem. Przeto mc dziwnego, że 
kiedy mijają się, Janka uśmiecha się 
do Kazika.

— Tv. ona się śmieje — mówi zasko
czony Kazik.

— Do miłości trzy kroki, a do pudła 
dwa -  paruje Gienek.

— Pójdę bynajm niej zrobić z nią za
poznanie.

No i pod chod z i.
— Jak jest? — pyta.
— Dobrze jest -  bąka Janka.
Wymieniają imiona.
— A kino byś zaliczyła?
— Mhm...
— Ty, ona chce k ina! — krzyczy do 

Gienka ucieszony Kazik.
Ida. Jest siedemnastą, wiec Kaz'k 

kupuje dwa bilety na dziewiętnastą. 
Spacerują dla zabicia czasu. Raptem 
Kazikowi zbiera się na inny seans. 
Janka chce do kina. ale Kazik radzi 
je j po ojcowsku ciszę, bo iak nic, to jej 
zaraz zdemoluje twarz. Pcha Gienka z 
kluczami i Janką do mieszkania, sam 
zaś skacze no wino.

Pod groźba spraktykowanla damskie
go boksu w'lal i w dziewczynę szklankę 
wina, po czym rozebrali do naga 1 
rzucili na łóżko. Nie miała pojęcia, cze
go chce kładący się na niej Kazik. Bro
niła się przed uduszeniem, bo myślała, 
żc lo właśnie ło. Płakała. kiedv Gienek 
rozszerzył lej na silę nogi. Trwało lo 
długo, z Gienkiem krócej, ale już nie 
płakała, bojąc sie bicia.

Gienek wyszedł, zamykając drzwi na 
klucz. Kazik ponowił próby. Najpierw 
całował, to było nawet przyjemne, a 
już całkowicie rozbawiło ią ssanie, oo 
którym zostało na szyi kilka „malinek”. 
Mogła polem śmiało wyznać Andrzeio- 
wi. że nie jest dziewicą, bo ją dwóch 
sk... wyruchało i pogryzło.

Alc później zaczęło się to bolesne. 
Płakała i krzyczała. Ktoś łomotał do 
drzwi. Żona Kazika, z którą on nie 
żyje. Kazik wrzasnął, żeby przyszła za 
piętnaście minut, bo jest zamknięty.

Odeszła i nie wróciła. Wrócił nato
miast Ginęli. Rozdział się. legł obok 
obnażonej pary i zaraz nabrał ochoty, 
ale Janka już nie pozwoliła. Całkowicie 
wycieńczona przygodą z kinem, zasnęła 
twardo. Nawet nie zauważyła, źe nad 
ranem Kazik wyszedł do pracy.

3.

Ojciec patrzył krzywo na matkę. 
Przeklinał w myślach tę monetę dzie- 
sięciozlotową i te czułość macierzyńską.

— Mówiłem, żeby dziecka nie pusz
czać samego na wieczór! — wybuchnął.,

— Wielkie rzeczy! Zasiedziała sic 
gdzieś u koleżanki i tyle.

— No to, proszę bardzo, idź i poszu
kaj!

— Ja?
— A kto ją  puścił do kina? Ja  może?
— Nie wstyd cl, żeby kobieta tłukła 

się nocą po lesie?
Nacisnął czapkę i poszedł. Matkę 

ogarnął niepokój. Koleżanka jakoś nie 
pasowała w tej historii. Bo Janka to 
odlitdck. W szkole nie ma z nią klo-

Kiedy wymietli go 7. roboty w peka
esie, ojciec wymówił mu kwaterę. An
drzej kimał u kolegów w Aleksandro
wie, na dw'orcach, u babci i poznanych 
przypadkiem kobiet. Kiedy rankiem 
trzeciego marca Gienek wyprowadził 
Jankę, wystraszona i głodna dziewczy
na. koło sklepu jubilerskiego, przy tzw. 
„dziadku” uśmiechnęła się do Andrze
ja...

4.

Pani psycholog mówi, że Janka jest 
uległa i bierna. Z łatwością ulega pole
ceniom, szczególnie pod groźbą kary 
cielesnej. Kiedy więc Andrzej chwycił 
ją za rękę i powiedział, żeby szła spo
kojnie, bo dostanie po pysku, to po
szła. Prosto do warsztatu napraw sa
mochodowych. W warsztacie urzędował 
Zbyszek. lat dwadzieścia siedem, po 
dwóch klasach zawodówki, który wyna
jął tę budowę do prowadzenia robót 
blacharskich. Zbyszka żona w szóstym 
miesiącu ciąży.

Najpierw wino, potem <1 (Klatek kul
turalny. Zbyszek mianowicie wyciągnął 
plik zdjęć ze świństwami w powiększe
niu oraz Jeszcze bardziej świńskie cza
sopismo szwedzkie. Janka picrwrszy raz
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potów wychowawczych. Jest nieśmiała, 
dziecinna na swój wiek, lękliwa. Chłop
cami się nie interesuje. A dziewczyn
ki? One też je j unikają, bo nie mogą 
z nią nawiązać kontaktu. Bąknie, jakieś 
niedorzeczne słowo, zamilknie i gadka 
się rwie. Janka to żaden materiał na 
koleżankę.

Wrócił ojciec. Obleciał rodziny dziew
cząt, znajomych, krewnych, i nigdzie 
ani śladu...

— Pojechała do miasta. Widzieli, Jak 
wsiadała do pociągu.

Matka pomyślała, żc to jeszcze nie 
powód do tragedii. Janka chodzi do 
ósmej klasy szkoły specjalnej. Z po
czątku ją  odwozili, alc kiedy zauważyli, 
że jakoś sobie radzi, zaczęła jeździć sa
ma. Wprawdzie nieraz coś jej nie wy
chodzi, na przykład nie kupi w s lepie 
tego, co trzeba, nie potrafi się r v .‘ czyć 
7, pieniędzy, alc trafić z miasta du do
mu zawsze potrafi.

— Mogła zanocować u jakiej nauczy
cielki W’ mieście — powiedziała matka.

— A Jeśli, nic daj Boże, wpadła pod 
coś?

O czwartej nad ranem ojciec poje
chał do komendy i złożył meldunek o 
zaginięciu. N lktv nic nie wie. W ciągu 
następnego dnia też żadnej wiadomości. 
Nie mogło być tej wiadomości, ponie
waż w  mieście znalazł się jeden sie
rota, szukający ciepła i przyjacielstwa. 
Na imię było mu Andrzej. Kawaler, lat 
dwadzieścia jeden, z zawodu kierowca, 
nie pracujący.

w życiu coś takiego widziała, ale po
wiedziała, że fajne jest. Ucieszony An
drzej na lo. że zaraz zrobią sobie nu
merek. Aie, że facet z niego brzydliwy 
i higienista, to przytachał wiadro wo
dy, nalał do miednicy, podgrzał i po
lecił Jance obmyć się dokumentnie. Jak 
się myła, a była w samej halce i biu
stonoszu. lo je j nawet nic podglądał.

W warsztacie za przepierzeniem stał 
tapczan, na którym higienista Andrzej 
położył ceratę, a na niej Jankę. Obok 
on. Ponieważ jednak stracił kondycję 
poprzedniej nocy u jednej Lukaszowej, 
najpierw Jankę rozebrał doszczętnie, a 
potem zaczął się sztucznie podniecać. 
Zdenerwował się, wstał, W'yciągnął z 
płaszcza Janki legitymację szkolną I po
wiedział do Zbyszka, łe  z dokumentów 
wynika, iż Janka ma żle w głowie. Co 
go zresztą zdopingowało do ostrego 
działania. Dziewczyna zaczęła głośno 
płakać i wzywać pomocy, lecz usłużny 
Zbyszek natychmiast wiączyl na cały 
regulator radio, bo akurat wpadło z ro
botą dwóch taksiarzy, a następnie 
zamknął furtkę na klucz, żeby nikt nie, 
przeszkadzał Andrzejowi w ćwiczeniu 
.przeróżnych numerków. Kiedy Janka 
krzyczała z bólu, Andrzej wyciszał ją 
pięścią.

Potem wywiózł Ją do Aleksandrowa, 
gdzie w knajpie „Kamila” kupił jej 
zupę i herbatę. Z kumplami pił wi
no w polu. Dostał trochę ogórków i ja 
kieś kotlety i przyjechali do I.odzi, a 
wieczorem wrócili do warsztatu, który

był zamknięty. Weszli więc do „Nyski < 
zjedli, po czym Andrzej, wpółleżąc, **°* 
puszczał się czynów nierządnych, ch tJ ‘ 
tając dziewczynę za kark i przyginając j e j  
głowę do podbrzusza. Ten numer j®®' 
nak nic wyszedł, ponieważ do „Nys*1 
co rusz wlarabanial się jakiś pijany *a* 
cet, którego trzeba było odpędzać.

Nazajutrz, czwartego marca, pojcch*1* 
autobusem do babki w okolice 
wy. Andrzej cały czas trzymał .lanK«< 
za rękę i syczał je j do ucha o J
biciu. Zwłaszcza, gdy przejeżdżali obok 
je j domu. Pozwolił tylko za p ic " ; (lzf' 
które dostała od ojca na kino. kupi 
ciastka i oranżadę. II babki pili "  ’ 
no. Babka im przeszkadzała. ł)opier‘ 
wieczorem, gdy zasnęła, Andrzej odW 
z Janką dwa normalne stosunki. 
krzyczała, bo mógł ją na przykład i«‘u'
sie-

Późno wrócił brodaty syn babki, 
sick. Powiedział Andrzejowi, że 
się napić wódki w podwórku. Gdy 
drzej wyszedł, Wiesiek położył się obok 
Janki, która poczuwszy obcą brodę, na* 
robiła wrzasku. Babka obudziła *■*’ 
sklęła ich cholernie i wypędziła z o*'

Ojciec prowadził prywatne śledztwo* 
Piątego marca, około godziny s i e d e m n a 
stej zobaczył przed pijalnią piw'a trzec“ 
facetów. Była z nimi Janka. Milicja"' 
ta nic było w pobliżu, toteż stary P°' 
stanowił śledzić tamtych z nadzieją, 
doprowadzą go do jakiejś meliny.

Janka oddaliła się z Andrzejem. Oj
ciec podszedł do tych dwóch, jeden 
szczupły, kędzierzawy blondyn w <‘z<‘r'  
wonej bcretce, drugi wyższy, w zielo
nym płaszczu, i spytał, jak się nazyW* 
pan. który odszedł z panienką. Powie
dzieli, że nie wiedzą.

Ruszył za córką. Za nim. po dru
gim chodniku, szedł zielony płaszcz- 
Przekroczył jezdnię i spytał go, kto to 
jest tamten. Zielony odepchnął stare#0 
i oddalił się szybko. St tyłu kroczył czer
wona beretka. W tym momencie An
drzej z Janką zawrócili. Córka poznał* 
ojca, rzuciła mu się w ramiona i 
ląc się, i płacząc, opowiadała nieskł?"' 
nie, co zaszło. Była brudna, włosy P°* 
targane, głodna. .

— Ładnie pan zrobił — powiedz!*1 
ojciec idąc za Andrzejem.

— OdcumuJ, dziadek, nie znam cić 7" 
burknął Andrzej. Skoczył do przechod
niej bramy i zniknął.

Janka zaprowadziła ojca do warszta
tu samochodowego. Trudno jej było od
naleźć mieszkanie Grudy. Pami?t®'ł  
drewniane schody, zapaćkanr SciaM- 
brudną pierzynę i ból, przejmujący ho*. 
i Kazika...

Matka domyśliła się wszystkiego. Za
padła twarz, podkrążone, czerwone oczy
i bielizna brudna od dioczu i krwi. 
prała wszystko, niszcząc dowody Tie“ 
czowe, ale pani ginekolog nie m' „  
wątpliwości: świeże uszkodzenia 
dziewiczej ł krwawe otarcia śluzów** 
sromu.

Matka przeklina tamtą niedzielę. 1 
parszywe kino.

A dziewczyny chodzą do kina. Nor
malne dziewczyny, którym również I 
zi niebezpieczeństwo, bo gorsi niż P1*r'  
szywe kino są parszywcy z KatunIi,j 
Kazia i Andrzeja. Groźni zwłaszcza dla 
Janki, dziewczyny z ubogim zasobem 
słów, bezkrytycznej, z niedorozwojci'1
umysłowym stopnia lekkiego, jak 10 
określają fachowcy.

Matka przeklina parszywe kino. Ale 
ona nie będzie żyć z tą czarną piania* 
w wiecznym lęku i nieufności.

Matka mówi, że nie wyjaśniała eor* 
cc nic ze spraw seksualnych. Ze w z g l ą 

du na jej niedorozwój umysłowy. On® 
nawet przy pierwszej miesiączce n l, 
wykazywała żadnego zainteresowania 
nie chciała nosić opaski higienicznej.

Matka mówi, żc do takiej I tak by 
nie nie dotarło. ..

Sąsiedzi mówią, żc nikomu na my* 
nie przyszło, żehy Jance mogło się 
takiego przytrafić. No bo kto by na ta
ką poleciał?

LISTY
„TŁUMACZE”

W numerze 23 z br. tygodnika „Od- 
Kłosy” niepodpisany, a więc anonimowy, 
żartowniś zakpił sobie z mej skromnej 
osoby w notatce pt. ,Tłumacze” . Stylisty
czne ujęcie notatki sporządzonej niedo
kładnie, brak numerów pism o które 
chodzi, wskazuje na mnie jako tego, któ
ry przestępcę zamienił w inspektora po
licji. Można oczywiście się z tego „wy
kręcić sianem”, ale właśnie w ten sposób 
odebrali ja moi koledzy w redakcji. Nie 
muszę dodawać, że takie złośliwości nie 
wpływaja korzystnie na napływ dalszych 
z-*mówień na tłumaczenia w moim wyko
naniu.

Otóż zanim się zacznie kpić wypada
łoby zgodnie z dobrymi obyczajami 
sprawdzić tekst oryginalny, w tekście m, 
in. przedrukował moje tłumaczenie 1 ..Ma
gazyn Polski” — i w oryginale bohater 
opowfadania kryminalnego Jest jednocze
śnie i przestępcą i policjantem — pointa 
opowiadania jest logiczna i jej zawdzię
cza ten tekst swój „smaczek”. Jakby 
kpiarz chciał się — choć późno wziąć do 
roboty — to polecam „Bunte” z ub. r.
IV kwartał. Stawiający zarzuty musi Je 
udowodnić, a ponieważ nie jest to mo
żliwe uważam, że Redakcja jest mi win
na sprostowanie lub małe słowo — prze
praszam.

Pozostaję z szacunkiem i przesyłam 
koleżeńskie pozdrowienia.

LESZEK WIFCKO 
(RZESZÓW)

ZDUŃSKA WOLA

W wartościowej pracy doc. dr ,T. Smia- 
łowskiego o Zduńskiej Woli. recenzowa
nej w ubiegłym roku w ..Odgłosach” nr 
35, 29.VIII.1974 s. 11, znalazły się dwie nie- 

. Misłości zasługujące chyba na sprostowa
nie.

Według autora (str. 223) „Do 1899 r. nie

miała Zduńska Wola księgarni i czytel
ni. Pierwszą księgarnię i czytelnię otwo
rzył w kwietniu tego właśnie roku Ko
kowski”.

Tymczasem ponad pół wieku wcześniej 
w 1841 r. założono w tymże mieście pod 
firmą .Józef Safir & Comp. księgarnię 
wraz z czytelnią. Wypożyczano książki 
zarówno polskie Jak i niemieckie. („Ku
rier Warszawski’* nr 3, 3.I.184I s. 15).

Podobnie z apteką. Na str. 200 mono
grafii czytamy: ..Pierwszą aptekę otvr»- 
rzył w Zduńskiej Woli Jeszcze przed 18;»2 
r. Henkelman. W końcu XIX w. prowa
dzili Ją jego spadkobiercy” .

W rzeczywistości mieszkańcy miasta 
korzystali z usług farmaceutów Już w 
1832 r. Dokument z tej daty wymienia E- 
dwarda Bazana obywatela miasta Zduń
skiej Woli, mającego tamże własną ap
tekę. (Archiwum Państwowe Miasta Ło
dzi i Województwa Łódzkiego, m. Zduń
ska Wola Akta Urzędu Stanu Cywilnego, 
1832 r. śluby ak t U).

KAZIMIERZ SARNECKI 
(ł OdZ)

DENERWUJE MNIE TO!
Czytam „Odgłosy” od pierwszego nume

ru i cieszę się, że tak się rozwinęły, doj
rzały 1 urosły, że przybyło lm tyle zna
komitych piór i talentów. Brawo!

Ale ciągle mnie denerwuje zbyt duża 
ilość błędów czyli brak inteligentnej, od
powiedzialnej korekty — korekty wszech
stronnej, nie tylko graficznej i ortograficz
nej. Oto np. w numerze 24 notatce „U 
przyjaciół” mamy wzmiankę o zamku 
Kochberg, gdzie „Goethe gościł często w 
końcu lat 70—tych ub. stulecia...” Chyba 
to był duch Goethego, który podobno 
zmarł w roku 1832!!!

Dalej: w tym samym numerze Ryszard 
Binkowski pisze bardzo ciekawie o mi
łym memu sercu Kaliszu, i oto czytamy, 
że „wczcsnogotyckl kościół franciszkanów 
z połowy XII wieku, fundowany przez Bo
lesława Pobożnego” ... Otóż proszę bardzo:

w każdym podręczniku historii Polski 
stoi, że ksląlę ten zmarł w roku 1279. Jak
że więc mógł był fundować kościoły w 
połowie XII wieku? Chyba, że pożył so
bie „galancie” z łaski Bożej, tj. ze 200 
latek?!

Ten sam autor, w tym samym reportażu 
pisze: „Kościół św. Mikołaja fundowany 
przez Henryka Pobożnego po roku 1253! 
A przecież każde dziecko w szkole pod
stawowej ma wiedzieć, że Henryk Poboż
ny zginął pod Legnicą w roku 1241!!! Cpś 
tu autof nie miał szczęścia do „pobożnych 
książąt.

Gdybym dobrze poskrobał, znalazłbym 
więcej usterek I błędów rzeczowych w tym 
jednym tylko numerze.

No cóż? Należy życzyć Redakcji dalszych 
sukcesów w rozwoju tygodnika i tego 
Jeszcze, żeby więcej nie drukował takich 
plugawych wspomnień, jak  to Jana Husz
czy pt. „Tabu” . Komu to potrzebne i co 
to warto! Tego num eru nie mogłem dać 
do przeczytania moim córkom — nasto
latkom. Chciałem im tego oszczędzić!

Łączę pozdrowienia
Dr. WŁ. KOWALSKI

TYDZIEŃ PLASTYKI I CO DALEJ?

„Chodzi przecież o miasto, o Jego wygląd,
o sprawy dla Jego mieszkańców ważne”
— napisał pan Andrzej Grun komentując 
wywiad z naczelnym plastykiem m. Ło
dzi. Podzielam niepokój AG.

Wyobraźmy sobie jednak, Tydzień Plasty
ki łódzkiej w 1976 roku. Kupujemy „Od
głosy”, a w nłcli, obok wywiadu z na
czelnym plastykiem znajdujem y listę prac 
zrealizowanych przez Jego Urząd. Przy 
każdej wykonanej pracy, nazwiska JeJ au
torów. z  „Odgłosami” w ręku udajemy się 
na długi spacer. Od tego też roku pub
liczne rozliczanie się z prac prowadzonych 
na użytek miasta, staje się powszechnym 
obyczajem jego mieszkańców.

Myślę, że naczelny plastyk m. Łodzi. 1P 
dzieła również mój futurystyczny °Pl- 
mizm. f *

GRAŻYNA MARIA MIKU*'*

„KALISZ”

W 24 n-rze „Odgłosów” ukazała 
niepodplsana notatka o Kaliszu, *?vn» 
m.in. można przeczytać, że teatr w y  
mieście powstał w 1835 roku i przez 
gl czas związany był z działalu0* l0ł 
Wojciecha Bogusławskiego. Jak wiao01 
teatr w Kaliszu powstał w 1800 rok*V.flfl 
sprawą W. Bogusławskiego, który xtn 
w roku 1829... nJt

Okazuje się, że dawny apel ,T i|ś' 
Tuwima — sprawdzać, panowie iurn3-K- 
ci, sprawdzać! — nic nie stracił na
tualności.

Z wyrazami poważ? * ‘ f 
STANISŁAW KA8Z1'- 

(Łódź)

„DZIURAWIEC”

Jestem żołnierzem ł stałym cz’> 
kiem „Odgłosów”. Zawsze czytam „
zetę od deski do deski. Z uwagą 
czytałem też artykuł Konrada Frejd* 
pt. „Dziurawiec”. Wprost nie mieści ^  
się w głowie, jak za taką zbrodnu, .j 
zbrodnię największą chyba — nióg* * 0, 
dać taki wyrok. Przecież to było d*>c ^  
Ja sam, choć jestem w wojsku, 
na. Jest to syn nieślubny. Swoją d z t i  
czynę kocham — a dziecko... l>rfuonil1 
to oczywiste. Nie pozwoliłbym n' r  
ręki na n!e podnieść. A jeśliby ff.yLm, 
Już stało, to nie wiem co *rob 
aby osoba ta poniosła wszelkie koł gj< 
wencje swojego czynu. Solidaty*11̂  nt»* 
z autorem w kwestii ostatniego a j o ,  
artykułu. Być może to wygląd* 
ale właśnie teraz, w tej chwili. naopi- 
łem potrzebę podzielenia się sw‘’j*l 
nią.

7, poważani'1”
»t. »zer.

%
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U PRZYJACIÓŁ
^ obwodzie woroncskim  bardzo po

pularne sa ludowo m iniatury  muzyc*- 
n°-tanecznc: liryczne. tarto U iw o  1 z.a- 
"'adiaekie. W ielbicielam i starych pio
sn e k  i tańców są członkowie woro- 
"Mkiego zespołu młodzieżowego o 
0<’plycznej nazwie „Ł ada”.

Każdy koncert zespołu przypomina 
“U s ta w ie n ie  rewiowe: skocznie 
pmla różne instrumenty — kołatki, 

jj S!;czałki, Bcślc. wirują w tańcu 
w kolorowych safranach, 

miecza dziarskie pieśni weselne i 
#r'.vś|,icwki-
. Zorganizowana w roku I%9 „Łada” 
-i ®espołem amatorskim. Należą do 
oinSt>. ra,°™  robotnicy, studenci, uez- 
kon Oprócz bogatej działalności 
,, ”cerl°weJ, artyści teco zespołu na- 
(. vva,fa stare melodie ludowe, od- 
M *  stare tańce, pro.lektii.ia ko- 
•fB, ,-v * rekonstruują instrumenty. 
daoH trn 'v' stcr)tiie często w zakla- 

Pracy, w sowcliozach i kotchn- 
' 11 ■ £a wysoki nóziom icprezentowa- 
dvm*,rzpz •■Ładę” wespół nagrodzono 
lci« na Festiwalu Zespołów Fol
klorystycznych w roku 1971 w Jugo-

. °d drugiej połowy ubiegłego 
nil a ~ p eszt i Buda czy-

'yysiłki. aby znaleźć godne
JcJsce w europejskiej kulturze mu- 

Wiedeń uchodził za przykład 
wei i "Z ładow ania. Artyści świato- 

sławy chętnie występowali tak w 
ssele jak i w Budzie. Dużą zasługę 

nd ^ ycii»«aniu *u sław muzycznych 
nn ^ r e n c  F.rkel, ojciec narodowej 
Llszt  ̂ w<;,r*crs*t*eJ °raz Franciszek

^*c też dziwnego, że w la- 
sześćdziesiątych XIX wieku coraz 

( '<!ściej rozlegały się głosy o powoła* 
f ('ntraIuego instytutu muzycznego. 

1873 roku parlament węgierski za- 
ierdził nawet odpowiednie sumy na 

^organizowanie „Akademii Krajowej”.
Calizacja lego zamierzenia uległa 

•"'(mak zwłoce, na skutek intryg wply- 
vv®wyeh kół wiedeńskich, które oba- 
' '’Iały się konkurencji ze strony Bu- 
'•“Pesztu.

1875 roku wręczono Frandszko- 
J* ..Lisztowi nominację na prezesa 

r"lewsko-Węgierskiej Akademii Mu 
J” 'znej, dyrektorem natomiast miano- 
'.“ny został Ferenc Erkel.* Akademię 
i«i ?rto Jesionią 1875 roku w- śród- 
■nieselu Pesztu, liczba studentów wy- 
"0s'ła 38 osób. W 1907 roku Akade- 
>ia Muzyczna doczekała się własne* 

J™ ęmachu dostosowanego do je j pn
ij *eb. Koszt budowy wyniósł 2,5 mi- 

“na koron. Akademia dysponuje od 
ni?0! czasu salą koncertową na 120(1 
" eJsc, salą kameralną, pomleszczenia-

1 do nauki, salami prób itp. 
po śmierci Liszta (1886 r.) i Erkela 

r.) kierownictwo uczelni objął 
,(lón Mihalovics. Funkcję tę spełniał 

**' 1919 r. Dzięki nierpu uczelnia zdo- 
■Vla europejską rangę. Na profesorów 

Powołał takie znakomitości jak Jen8 
łubay. Emii Uolinanyi. Bela Bartok, 
‘°ltan Kodaly 1 Leo Weiner. Obecnie 
kadeniją kieruje Oenes Szabó. 
Budapeszteńska Akademia Muzycz- 

p  która uważa się za spodkobiorczy- 
tradycji Liszta, umożliwiła start 

/ti k "emu- artyście, który później 
\\n 1 światową sławę. I  reform 
'^Prowadzonych na uczelni na uwagę 
(ini u,’lv dw |e. Pierwsza — dziesię- 
'"letnie studia dla szczególnie zdol

ni* młodzieży, która ma dostęp do 
kądemii mimo nauki w szkole śred- 

inf Po zdobyciu matury uzyskują 
"matrykulację i studiują razem z ty- 

s !’ którzy dopiero po ukończeniu 
koly średniej dostali się na uczel- 

Wszyscy studenci po ukończeniu 
J ę te g o  semestru uzyskują dyplomy 
'auezycieli muzyki, które upoważnia
na i " nauczania w szkołach średnich 
„J, * muzycznych, względnie zostania 
tai orkiestry. Wybijające się

finty, które mogą sprawdzić się ja-
o soliści, dyrygenci lub kompozyto- 

j‘v- studiują dalsze dwa lata uzysku- 
jw  dyplom artysty i nauczyciela. Mo- 

kształcić się jeszcze dalej, jeżeli 
C!V osiągnąć dziesięć lat studiów 
||zycznych.

^.budapeszteńska Akademia jest od 
nn uznaną Instytucją o mlędzy-
K1'[xlowym znaczeniu. Doceniła to 
MŁTa.  Prezydialna Węgierskiej Repub- 
tn 'u<lowcj 1 przyznała uczelni sla- 

l* uniwersytetu. W roku akademl- 
L*l.m 1973/74 ukończyło tu studia plę- 
r°*etnic — 392 studentów, a studia 
f l e t n i e  — 458 osób.

^  Ostrawie w Czechosłowacji uka- 
siĘ pignjo w języku polskim 

" los Ludu”. Jego zespól redakcyjny 
Z naczony  został niedawno medalem 
®amiątkowym z okazji 30 rocznicy 
' owaekiego Powstania Narodowego.

a1owego Powstania w Pradze i w y  
g o len ia  Czechosłowacji przez Armię 

a,Uiecką. Medal ten przyznany zo- 
!*W Przez KC KPCz. i KC Frontu 

^rodowego CSRS. Redaktorem na- 
^ ln y .n  tego pisma od wielu już lal 
Csl Stanisław Kondziółka.

Wtargnęły niepostrzeżenie w 

nasz świat z górq dziesięć lat 

temu. Nie ma ich jeszcze zbyt 

wiele. Jednakże specjaliści 

przypuszczają, że ten proces 

rozwojowy jest nieodwracalny 

i że liczba tych „przybyszów” 

będzie rosnqć z roku na rok. 

Zbliża się era robotów...

W S tanach  Z jednoczonych — jaik 
podaje  „Science e t  A venlr” — trw a ją  
prace nad  konstrukcją  au tom atu  w y
posażonego w m etalow e ręce. Będzie 
on „w idział” dzięki laserow i i dwóm 

kam erom  telew izyjnym . Mózg ludzki 
zastąpi m in ia tu row y  k o m pu ter zaipro- 
gram ow any na  odpow iedni obraz, a 
nogi — koła. K onstruk to rzy  postano
w ili udow odnić, że robotow i można 
pow ierzyć badan ie  tak  oddalonej p la 
nety , jak  M ars, bez n ieustannego  p rze
syłania  m u instrukcji. Ale ów M ar
s jan in  je s t ty lko pro to typem  takich 
autom atów , k tó re  na Ziem i zaprzęg
n ie  się do p racy  w  środow isku n ie 
bezpiecznym  dla człow ieka.

Z kon stru k c ją  tych  m echanicznych 
„ludzi” w iąże się przyszłą eksp loatację  
bogactw  d n a  m orskiego, badan ia  głębi 
ziem i oraz przestrzen i kosm icznej. U - 
czenl sądzą, iż uda im się wyposażyć 
te m aszyny w um iejętność analizo
w an ia  sy tuacji i dokonyw ania w yboru 
w e w łasnym  zakresie. R obot będzie 
'/b ierać odłam ki skalne, obejdzie  skałę 
n ie  zaczepiając o nią, będzie się  um iał 
posuw ać w  różnych w aru n k ach  te re 
now ych om ijając k ra te ry  i  szczeliny. 
Specjaliści w k ra jach  daleko zaaw an
sow anych w  budow ie tych skom pliko
w anych autom atów , przede w szystkim  
w  Zw iązku R adzieckim  i USA, przy
puszczają, że ich pro to typy  będą w y
próbow ane ju ż  latem  tego roku. Je d 
nakże  ich młodsi b racia , bardziej 
(Ws:iachsitronui będą gotow i dopiero  
około 1985 roku.

R obot konstruow any  obecnie w  A n
glii ma trzy  „ręce” uzbrojone w  u c h 
w yty, jedno  „oko1’, k tórym  je s t k am e
ra  telew izyjna oraz kom pu ter w m on
tow any  w  korpus. „SIR K H ” — tak  n a 
zwali go jego  tw órcy — po tra fi w y
szukać w śród sześciu d e ta li — dw a 
(pasujące do siebie i złączyć je  ze sobą. 
Inny b ry ty jsk i p ro to typ  robota — 

sy.Pred” — przypom ina * źachowatńła 
4-le tn ie  dziecko Dzięki odpow iednie
m u  zaprogram ow aniu  może złożyć 
dziecięcy sam ochód ciężarow y z roz
rzuconych w nieładzie części, bez po
m ocy „dorosłego”. R ozpoznając bez 
'trudu jed n ą  część sam ochodu po d ru 
giej „F red” składa je  w  odpow iedniej 
kolejności. In n y  b ry ty jsk i uczony 
sk o n stru o w ał k ilka zdum iew ających 
autom atów . Jeden  z nich je s t um ie
szczony na fo telu  na gąsienicach, co 
pozw ala mu w chodzić na schody, in 
ny zastępu je  człow ieka w  podziem 
nych chodnikach, jeszcze inny robot 
„um ie” zbierać naczynia ze stołu...

N ie w szystkie te  m aszyny są już 
przygotow ane do eksploatacji, a n ie 
k tó re  z nich zna jdu ją  się dopiero w 
stadium  eksperym entalnym . Ale >na 
p rzyk ład  w Japonii, w  jednej z jed n o 
stek straży  pożarnej w  Jokoham ie p ra 
cu je  ju ż  m echaniczny strażak . Sam o

dzieln ie porusza się w  p łom ieniach  i 
tru jący ch  dym ach i m an ipu lu jąc  
rękam i -  uchw ytam i gasi ogień. Jedy
nym  przeznaczeniem  tych  m aszyn 
przyszłości jes t zastąp ien ie  człow ieka 
p rzy  niebezpiecznej pracy.

W fan tastyce  naukow ej — pisze F a 
b ian  G rue w „Science e t  A ven ir” — 
robo t je s t m echanicznym  niew oln i
k iem  gotow ym  do w ykonyw ania w szel
k ich usług. D la przem ysłow ca jes t to 
ty lko  urządzenie autom atycznie  s te 
ru jące  procesam i produkcji, k tó re  m o
żna przeprogram ow ać w  zależności od 
cy k lu  produkcyjnego. Robot trac i na 
uroku , a le  zyskuje n a  efektyw ności

taśm ie  będzie zakodow any inny to r 
,;ręki”.

Brzy po jaw ien iu  się karoserii „ rę
k a ” au tom atu , zaopatrzona w odpo
w iedn ie  in s trum en ty  ściśle w ykona 
czynności przew idziane program em : 
będzie spaw ać lub m alow ać. Jeżeli 
rozpocznie się p rodukcję  now ych m o
deli sam ochodów, robotn ik  m usi w y
konać tylko jeden  raz całą nową ope
rac ję , prow adząc „rękę”, robota i n a 
cisnąw szy, ja k  w  zw ykłym  m agneto
fonie, guzik z napisem  „zapis” . Po tym, 
za każdym  razem  przy pojaw ieniu  się 
kolejnej karoserii, „ ręka” robota do
k ładn ie  w ykona, w yuczoną raz  opera-

i ty lko  w  tak im  kształcie może istnieć.
Dziś jedyną  charak te ry styczną  ce

ch ą  robota, w  porów naniu  ze zw ykłą 
au tom atyką  stosow aną w  produkcji, 
je s t możliwość jego przeprogram ow a
n ia  do w ykonyw ania innej operacji. 
S tąd  w ypływ a możliw ość w ypuszcza
nia nowego w yrobu  nie łam iąc cyklu 
prodiikcyjinego i n ie  .ffrzestrajając ta 
śm y m ontażow ej. Nie um iejąc sam o
dzieln ie podejm ow ać decyzji, robot 
przem ysłow y ściśle w ykonu je  to, czego 
się  od niego w ym aga. W łaśnie ta  jego 
elastyczność w  połączeniu ze w zględną 
złożonością operacji k tó re  może w y
konać, pozw alają w  w ielu w ypadkach 
z -powodzeniem ■aawt-ępować człowieka.

Masz> na zdolna do sam odzielnego 
■spawania karoserii sam ochodu, w o
dząca m echaniczną ręką  po w szyst
k ich  p u n k tach  spo jeń  1 n ie  zbaczająca 
ani na m ilim etr od w yznaczonej drogi, 
m usi być bardzo skom plikow ana. Je d 
nakże  n ie  ma potrzeby w yposażania 
je j w  „rozum ” i obdarzania zbytnią 
in icjatyw ą autom atów  w ykonujących 
pi-ym ityw ne operacje. D latego w ięk 

szość przem ysłow ych robotów  jes t po 
dobna do rąk-iuchw ytów , k tórym i h y 
d rau lik a  zastępuje  m ięśnie.

Jeś li chodzi o „szare kom órki m óz
gu”, to najczęściej program  robota jest 
zapisany na taśm ie m agnetycznej i 
przechow yw any w kasecie. Na p rzy 
kład  ruchy  jego „ręk i”, w ykonującej 
p unk t po punkcie spaw anie m etali, są 
zakodow ane na ta śm ;e. Jeśli zajdzie 
potrzeba m alow ania karoserii — to na

c ję  przem ysłow ą, zapisaną ju ż  na ta ś 
mie. A utom at będzie ją  n ieustann ie  
pow tarzać, ty le  razy, ile potrzeba.

P rzem ysłow y robot „U nim ade”, w y
konany  w USA, jes t au tom atem  przy
stosow anym  w łaśnie do tak iej pracy. 
Używa się go przy taśm ach  m ontażo
w ych w ielu zakładów  sam ochodowych. 
K ilka robotów  „U nim ade” p racu je  w 
zakładach sam ochodowych „R enau lt” 
we F rancji. M aszyny tej w  żaden spo
sób n ie  można nazw ać „in te lek tualną":

- .-rlacuje ja k  papuga. N iem niej „U ni
m ade” 9tas»^puje człowiek* 
nostajnym , nużącym  stanow isku p ra 
cy, a pojem ność jego „pam ięci” , sw o
boda ruchów , ilość i złożoność m an i
pu lac ji doskonale odpow iadają  przez
naczeniu au tom atu . Jego „ręce” z ła t
w ością operu ją  p istoletem  rozpy la ją
cym farbę, szczypcam i, uchw ytem  
próżniowym , elektrodą spawalniczą... 
„U nim ade” nigdy nie odryw a się od 
pracy.

Roboty tego ty p u  p ro d u k u je  się w 
k ilku  w arian tach , w zależności od 
przeznaczenia. „U nim ade” są  prym i
tyw ne. ale użyteczne: m alu ją , spaw ają, 
tną, odrąbu ją , odczyszczają, p rzew ija 
ją  — jak  robotnicy o w ysokich k w a
lifikacjach . Ł adu ją  i rozładow ują sa
mochody, przenoszą części z m iejsca 

na  m iejsce, słow em  — w ykonują p rze 

różne prace, n ieraz niem ożliwe do w y
konan ia  przez człowieka. Na przykład  
bez tru d u  w y jm u ją  z pieców  rozpalone 
części m etalu. Ale jednocześnie są tę 
pe, głuche, niem e, ślepe i. podobnie 
ja k  kaleki bez nóg, nie mogą w stać 
i pójść po potrzebny przedm iot do in 
nego końca hali, nie są naw et w s ta 
nie podnieść śruby  k iedy  spadnie na 
podłogę.

Jed y n ą  dziedziną, w  k tó re j robot, 
na danym  etap ie  9wego rozw oju, może 
konkurow ać z człow iekiem  — to „m u
sk u la tu ra ” . Dlaczego by w ięc n ie  tw o
rzyć robotów  — superludzi, tępych jak  
„U nim ade”, ale n ieporów nanie  siln iej
szych? Idea ta nie jest nowa. A m ery
kańska  f arma „G eneral E lectric” skon
struow ała  k ilka la t tem u pro to typ  
„człekokształtnego” robota. W praw 
dzie robotem  był on tylko z nazw y. 
B ył to bow iem  swego rodzaju  sk a fan 
der, lub  egzoszkielet ogrom ych roz
m iarów , w  k tórym  znajdow ał się czło
w iek i k tórego  ruchy  w zm acniał dzie
sią tk i razy system  hydrauliczny. W y
m yślono całą serię m aszyn przecho
dzących w szelkie w yobrażenia. Ale, po
dobnie jak  dinozaury , skazane przez 
bezlitosną technologiczną ew olucję na 
w ym arcie, ta k  i te  p rzerażające ap a 
ra ty  dożyw ają  sw oich dn i w  m agazy
n ach  kom panii, k tó re  je  stw orzyły. 
Chociaż, przytznać trzeba, sp rzy ja ły  
one pow stan iu  te lem an ipu la to rów  o 
m niej fantastycznym  w yglądzie.

O becnym  prototypem  tej serii apa
ratów  je s t „A ndrom at”. Ze sw oją je 
d y n ą  „ręką” je s t podobny ja k  dw ie 
krople w ody do „U nim ade”, ty le  ty lko, 
że je s t o w iele m asyw nlejszy . „A ndro
m a t” okazał się szczęśliwszy od sw o
ich poprzedników . Je s t ju ż  produko
w any masowo. Zaopatrzono go w za
p rogram ow aną pam ięć: w  razie ko
nieczności może być podłączony do m i
n ikom putera . W tej postaci je s t już 
robotem . Ale w  p ierw orodnym  stanie 
„A ndrom at” je s t m an ipu latorem  zdal
n ie  sterow anym . Posiada kabinę, z 
k tó re j człow iek bez tru d u  k ie ru je  „ rę 
ką” m aszyny. O dtw arza ona w iern ie  
w szystkie jego  ruchy, ale ze znacznie 
w iększą am plitudą. „A ndrom at" p rze
nosi na odległość k ilku  m etrów , z ob 
ro tem  220 stopni w ielotonow e ład u n 
ki. Jeżeii w ykonyw ana operacja  nie 

•■Jest skom plikow ana i odbyw a się w ie
lokrotnie, m aszyna po pierw szej d e 
m onstracji może ją  w ykonyw ać sam o
dzielnie m nóstw o razy. Jeśli w yko
nyw ana praca w ym aga stałej obecno
ści człowieka, to  może się on w ygod
nie ułożyć w kabin ie  izolowanej od 
hałasu  W orzyszłości ..A ndrom at" bę
dzie uzupełniony urządzeniam i, k tó re  
rozszerzą pole jego działan ia  jak o  sa
m odzielnego robota. Je s t system em  
chyba na jbardz ie j ła tw ym  do p rzy ję-

■ cia z p unk tu  w idzenia ekonomicznego, 
w ykonu je  bow iem  pracę, k tó re j nie 
w ykona naw et kii-ku ludzi. Roboty 
drugiego pokolenia, k tó re  w ychodzą 
już z m urów  laboratoriów , będą także 
widzieć, co o tw iera przed n im i nowe 
d - ny ?—* osowani a .

Tłumaczył: 
JERZY C Z EC H

■ W OCZEKIWANIU NA WIADOMOŚĆ 
Z GENEWY

■ INDIE -  NOWA SYTUACJA I JEJ 
NASTĘPSTWA

■ POLSKA WIZYTA W UŁAN BATOR
Znów kom en ta to r w ydarzeń m ię

dzynarodow ych znalazł się w  sy tu a 
cji, k iedy najw ażniejsza z in form acji 
może W yprzedzić ukazan ie  się bieżą
cego num eru  „Odgłosów". Św iat cze
ka bow iem  na wiadom ość z  G enewy, 
w  jakim  term in ie rozpocznie się w  
H elsinkach końcow e spotkanie, % u- 
daiałem  szefów  rządów  i państw , u- 
czestn ik ów  K onferencji B ezp ieczeń
stw a i W spółpracy w Europie. 
W różnych doniesieniach w ym ienia 
się koniec lipca, a  k o nk re tn ie  28 
lipca.

Postęp w  redagow aniu  końcowych 
dokum entów  K onferencji uzasadnia 
oczekiw ania na  bliski te rm in  spo tka
nia na najw yższym  szczeblu. Wyso
kie forum  35 państw  zbierze się z 
pew nością jeszcze przed sierpniem . 
Chociaż bow iem  po lityka  n ie  zna  w a
kacji — w m iesiącu tym  na ogól 
słabnie  nieco ry tm  działalności dy
plom atycznej.

Z G enew y przenieśm y się  do Delhi, 
gdzie w ciąż trw a rozgryw ka m iędzy  
zw olennikam i a  oponentam i Indiry  
GandhI. Przyczyną bezpośrednią te j

w alki stał się w yrok  sądu w  A llaha- 
badzie, stw ierdzający  iż Ind ira  
G andhi narus-z.yla przepisy wyborcze. 
Ten fak t w ykorzystała opozycja, n a 
sila jąc  masowy a tak  tia p rem iera i 
żądając dym isji. Sytuacja  nabralfl po
w ażniejszych rozm iarów  i zm usiła do 
w prow adzenia  w Indiach stanu  w y
jątkow ego. A resztow ano ok. 700 opo
zycyjnych polityków , ogłoszono pełną 
cenzurę prasow ą. K roki te podjęto, 
gdyż naw oływ ania przeciw ników  In 
diry G andhi do nieposłuszeństw a mo
gły zakłócić funkcjonow anie tra n s 
portu  i ca łe j gospodarki.

O becnie najbardzie j in teresu je  ob
serw atorów  w ydarzeń  w  Indiach, jak 
rząd w ykorzysta nadzw yczajne peł
nom ocnictw a, k tóre otrzym ał po o- 
gloszeniu stanu  w yjątkow ego, Czy 
ty lko do uciszenia opozycji, czy 
rów nież do dalszych reform  w  k ra 
ju . P rem ie r ośw iadczyła, że realizo
w ać będzie now y program  ekonom i
czny, k tó ry  przyniesie popraw ę bytu 
biedoty w iejsk iej oraz w alkę z  nad 
użyciam i podatkow ym i i przem ytem . 
Czy to  się jednak  uda?

„Indie — pisze korespondent pol
skiej p rasy  z Delhi — są kra jem , w

którym  jedną z naczelnych zasad 
rządzenia musi być szukanie kom pro
misów i rów now agi między in te resa
m i różnych społeczności, w arstw , na- 
rodowości, g rup  językow ych i kast. 
P roblem  polega jednak  na tym, aby 
to szukanie rów now agi nie p row a
dziło do stagnacji..."

O statn ie w ydarzen ia  w Indiach za
sługu ją  na szczególną uwagę, gdyż
— jak  to stw ierdza K P Ind ii — 
„oznaczają w kroczenie w zupełnie 
now ą fazę dziejów ”. Obecny kryzys 
m ożna rozw iązać tylko przez odno
w ę procesu dem okracji parlam en ta r
nej i uczynienia z niej skutecznego 
narzędzia w ąlki z reakcją.

P rzypom nijm y, że dw ie trzecie 
ludności — to w arstw y  najb iedniejsze
i że Indie są  k ra jem  w ielkich -zde
rzeń — nowoczesności i zacofania, 
dobrobytu  i nędzy...

W rzenie na w ew nętrznej scenie po
litycznej obserw ujem y rów nież we 
Włoszech. Ja k  pisaliśm y — wybory 
do w ładz lokalnych zachw iały pozy
cję chadecji, a to  z  kolei m usiało 
pogłębić iw dżw ięk i w sam ej partii. 
Sześciu przyw ódców  lewicowego 
sk rzyd ła  złożyło rezygnację  z p a r ty j
nych stanow isk, dom agając się r a 
dykalnych zm ian w Unii politycznej 
chadecji. Mówi 6ię też o możliwości 
dym isji rządu i przedterm inow ych 
w yborach pow szechnych.

K ryzysy w e W łoszech w ybuchają y 
p ew ną regu larnością  i chociaż szyb
ciej czy później są zażegnyw ane — 
pozostaw iają trw ały  ślad. Tym  razem

może on być głębszy niż k iedykol
wiek.

P ierw szy lipcowy tydzień przyniósł 
także nowe przejaw y polskiej ak ty w 
ności na polu m iędzynarodow ym .

W U lan B ator z o ficjalną w izytą 
przebyw ał przew odniczący Rady P ań 
stw a — H enryk Jabłoński. K ulm ina
cyjnym  punktem  wizyty było podpi
san ie  po raz pierwszy w dziejach 
stosunków  polsko-m ongolskich U kła
du o Przy jaźn i i W spółpracy między 
Polską R zeczpospolitą Ludow ą a 
M ongolską R epubliką Ludową. W y
tycza on k ierunek  naszych dalszych 
w spólnych poczynań, nadaje  praw ną 
form ę bliskim  zw iązkom , jakie  m ię
dzy obu k ra jam i kształtow ały  się 
przez o sta tn ie  ćw ierćw iecze.

„B rate rsk ie  w spółdziałanie n a 
szych państw  i przyjaźń naszych 
narodów  —  m ów ił H. Jab łońsk i — 
służą ich interesom , służą w spólno
cie państw  socjalistycznych, służą 
spraw ie  pokoju zarów no w  Azji, jak  
i w E uropie”.

Innym  przejaw em  naszej ak tyw noś
ci je s t zapow iedź wizyty w n a jb liż 
szych dniach w Polsce bry ty jsk iego  
sek retarza stanu  d/s zagranicznych — 
J. C allaghana. Rozmowy w W arsza
wie, jak  można przypuszczać, doty
czyć będą nie tylko stosunków  b ila te 
ralnych, lecz ta leże ak tu a ln e j sy tu a 
cji w Europie, k tó ra  bliska jes t p rzy 
jęcia 1 w prow adzenia w życie zasad 
ak tyw nej w spółpracy m iędzynarodo
wej.

W. SŁAW SKI
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| WATERGATE (V)

2 m aja 1973 roku, czyli w dwa dni 
po dokonaniu się owego Istotnefro zwro
tu w aferze Watergate, jakim była nie
wątpliwie dym isja najwierniejszych 
pretorianów Nlxona — kolejna sensa
cja. Tegoż, dnia wydarzyło się bowiem 
coś, eo nawet dla najbardziej wytraw
nych obserwatorów ówczesnej sceny 
politycznej USA musiało się wydawać 
absurdem. Nastąpiło bowiem kolejne 
włamanie, tym razem do... Białego Do
mu. Nic, to nie pomyłka.

Owego wieczoru do Białego Domu 
przeniknęła grupa ludzi, którzy, jak 
się później okazało, byli agentami ł BI 
Komandem tym dowodził sam William
D. Kurkelshaus, nowy niedawno miano
wany na to stanowisko szef FBI. Po 
przedostaniu się do siedziby Nixona i 
stoczeniu potyczki z lego osobista ochro
na- ludźmi z „Secret Service” (służby 
ochrony prezydenta), przybysze opano
wali sytuację. Następnie zajęli po
mieszczenia służbowe trzech Świeżo zdy
misjonowanych doradców: Deana, Hał- 
dcmana i Ehrlichmana. Tam. z kolei, 
bez większego trudu ,,włamywacze" 
otworzyli stalowe sejfy i skrytki w ścia
nach. Szczególnie wiele uwagi poświęci
li pokojowi zajmowanemu przez Johna 
Ehrlichmana.

Wszyscy pracowali z dużą wprawą, 
nie leniąc się przy robocie, toteż na 
efekty nie musieli czekać zbyt długo. 
Po paru chwilach spory Plik papierów 
powędrował do ich skórzanych paczek.

Jak nietrudno się * domyślić, celem 
akcji było zabezpieczenie materiału 
dowodowego, dotyczącego afery Waler* 
gatc. Chodziło zaś o zapobieżenie dal
szemu rozwojowi te j przykrej dla 
adm inistracji afery. Trzeba było zdobyć 
jeszcze tylko kilka dokumentów.

Ale dlaczego były one takie renne 
dla ludzi z’ FBI, jaką tajemnicę w so
bie kryły? Rychło okazało się, iż po
wody do owej akcji istniały już, w 1969 
roku. Różne czasopisma i dzienniki 
przynosiły wówczas coraz to nowe nie
dyskrecje z Wietnamu. Prezydent za
czął podejrzewać istnienie przecieków 
w swoim najbliższym otoczeniu. Zarzą
dził więc niebawem, aby roztoczyć nad 
każdym ze swych osobistych pracowni
ków dyskretną kontrolę. Należało to 
właściwie do obowiązków FBI, „Tricky 
Dick’* wolał jednakże do takieb i po
dobnych akcji korzystać z usług własnej 
pryw atnei tajnej służby do zaduń spe
cjalnych. Na przeszkodzie stał Jednak 
ktoś. z kim nawet Nlxon musiał się li
czyć. Tym kiuiś był J. Fdgar Hoover, 
szef Federal Bureau of lnvnstlsation 
od 1924 roku. Nie chciał się za żadną 
cenę zgodzić na koncepcje Nixona gdyż 
widział w niej zagrożenie dla siebie, 
ogranirzenic swojej nie kwestionowanej 
dotąd przez nikogo władzy, Sam zało
żył przecież i rozbudował ogromnv apa
rat kontroli I nadzoru, na którym opie
rała się potęga jego śledczego impe
rium. Jak mógłby więc dopuścić, aby 
ktoś. naw ef preżyflent. nł^zc/ył dzieło 
jego całego łyda . ■ ;

Aby więc skutecznie przeciwdziałać 
krokom podejmowanym przez prezyden
ta i jego współpracowników, zwłaszcza 
Mitchella, swojego bezpośredniego 
zwierzchnika. H00ver polecił ludziom 
z FBI. aby mieli na oku każde, nawet 
najm niej istotne posunięcie małej gru
py oalbliższyeh doradców Nlxona. Do
tyczyło to również je j szefa, wszech
władnego lohna Ehrlichmana Wszysikic 
rozmowy telefoniczne były dotąd na 
stałym podsłuchu, na podstawie które

go sporządzano staranne protokóły, 
przedkładane okresowo Hooverowi. Ale 
oto Ehrliehman dowiaduje się, iż jest 
śledzony. Wściekłość doradcy prezy
denta do spraw wewnętrznych nie ma 
granic. On jeden z najbardziej wpły
wowych współpracowników Nixona dał

eego o śmierci szefa FBI, iż: „zmarł 
on śmiercią naturalną". A więc jednak 
nie wszystko było takie naturalne. Tak 
oto owo udanie, które miało na celu 
rozwiać wszelkie wątpliwości, co do 
zgonu Hoovera, spowodowało, iż coraz 
więcej ludzi zaczęło się interesować tą

ponad wszelką wątpliwość, iż, prezy
dent nie tylko o wszystkim wiedział, 
lecz był czynnie zaangażowany
— i to wbrew jego oświadczeniom
— od samego początku, w tuszowanie 
afery. A oto fragment rozmowy, jaka 
tocayla się w Białym Domu 15 wrześ-

ANDRZEJ BLAJER
jLi ...* i :M
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się tak wystrychnąć na dudka. Nie, to
go nie można puścić płazem. Tak więc 
wiosną 1971 roku dochodzi do włama
nia do kwatery głównej FBI, włamania, 
zorganizowanego przez „przyboczną 
gwardię" prezydenta. Wszystkie proto
kóły z podsłuchów zostają zabrane
1 przetransportowane do Białego Domu, 
do sejfu gabinetu służbowego Johna 
Ehrlichmana.

Kiedy IIoover stwierdził brak drogo
cennego skarbu, postanowił się zemścić. 
Upoważnił więc swojego zastępcę, Mar
ka W. Felta, aby ten wszczął oficjalne 
śledztwa w sprawie włamania do kwa
tery głównej FBI. Jednocześnie Hoover 
zadzwonił do zastępcy ministra spra
wiedliwości Ktelndiensta' ł poinformował 

.go, iż przygotowane jest opublikowanie 
szeregu dokumentów, które całkowicie 
zdyskredytują w oczach opinii publicz
nej niektórych bliskich współpracowni
ków prezydenta. Sytuacja wydaje się 
więc być oiebeznieczna dl> Ehrllchma- 
na i spółki. Do spełnienia owej groźby 
już jednak nie dochodzi. Oto bowiem
2 maja 1971 roku nad ranem Hoover 
nieoczekiwanie umiera.

Uważnego czytelnika musiało niepo
miernie zdziwić niezwykle podkreślenie 
komunikatu oficjalnego, zawl»damiają-

sprawą, powątpiewlając w prawdziwość 
oficjalnej wersji. Rozeszły się nawet 
pogłoski, iż IIoover został zamordowa
ny w akcie odwetu ze strony władz. 
I choć nie znalazły one żadnego po
twierdzenia. wiele osób do dziś sądzi, 
iż mord na osobie Uooyera wcale nic 
był wykluczony.

Nowemu szefowi FBI bardzo zależa
ło na odzyskaniu przez jego instytucję 
dawnej pozycji, a zarazem także na 
ukręceniu łba aferze Watergate, która 
nadal rozwijając się, mogła pochłonąć 
jeszcze wiele „ofiar”. Ale Ruckelshaus 
nie przewidział jednego, lego mianowi
cie, iż John Dean, radca prawny Ni- 
xona, człowiek, który od początku wie
dział o wszystkich najtajniejszych spra
wach, który nimi kierował, iż ten czło
wiek zacznie iWótoić i Ujawni rolę, ja 
ką odgrywał prezydent w tuszowaniu 
całej sprawy.

Natychmiast po ujawnieniu przez 
Deana owych „rewelacji", dotyczących 
przebiegu afery, prezydent i jego naj
bliżsi współpracownicy kategorycznie 
wyparli się wszystkiego. Ale i oni je 
szcze wówczas nie sądzili, iż będą mu
sieli wydać władzom prowadzącym 
śledztwo taśmy t  nagraniami rozmów 
prowadzonych na temat tej afery w 
Białym Domu. Taśmy te zaś ujawniły

nia |972 roku, a więc w trzy miesiące 
od daty włamania do Watergate.

Prezydent: Cześć, jak się masz? Mia
łeś dziś ciężki dzień, co? Ruszyliście 
W atergate?

Dean: Próbowaliśmy. (...)
Prezydent: Czy oni rzeczywiście chcą, 

by wierzono, że to myśmy to podło
żyli?

Dean: Trzy miesiące temu trudno by
ło mi powiedzieć, że nadejdzie dzień, 
kiedy wszystko to ulegnie zapomnie
niu, ale myślę, że mogę powiedzieć, że 
w ciągu 54 dni od dziś (tj. do wybo
rów prezydenckich) nic nam el« nie
spodzianie z hukiem nie zawali.

Prezydent: No. cóż, jak wiecie, .jest 
to puszka ułjlnn robactwa, mnóstwa 
pieczy, które tfię działy I ludzie, któ
rzy działali w tę stronę, są potwornie 
zakłopotani. Wydaje mi się jednak, że 
bardzo zręcznie sobie z tym wszystkim 
radziłeś ,'  zatykając palcami wszystkie 
pojawiające się raz po raz prze
cieki. (...)

Prezydent: ...Współczuję tym biednym 
facetom w więzieniu, zwłaszcza Hunto- 
wi. po śmierci żony.

Dean: No, cóż, wszystko wskazuje na 
to, że w tej chwili trzym ają się oni 
twardo.

Prezydent: Ale czego, do diabła, ocze

kują? Czy Uczą na ułaskawienie w r(tf 
sądnym czasie? Co byś tu radził? h

Dean: Myślę, że jest to jedna z W  
spraw, które musimy bardzo baan  
śledzić...

Prezydent: Nie można tego zro1o < 
powiedzmy, w ciągu sześciu miesiec^

Dean: Nie. nie można Cala ta spLe 
wa w rezultacie tych przesłuchań W o 
nabrać takiego ładunku polityczne?; • 
że jest to czysta vendetta. Cały ten 
dzia może się tak rozpędzić orzv wy®* 
waniu wyroku 1 skazać Ich tak 
dalnie. że to byłaby wyraźna niespr 
wiedllwość... ,

Prezydent: Czy jest jakaś możliwo^

Bri)ean :’ Racja. Liddy i McCord, 
rzy odbyli 1uż proces, będą obaj 
lować i nie sposób powiedzieć, jak 
go to wszystko potrwa. Jest to iBt) 
z tych spraw, za którymi musimy P 
prostu uważnie śledzić.

Prezydent: Jednakże jestem zc*at|'k  
że nie należy się wypowiadać na ' 
temat, uzasadniając to tym. że ?pr»v 
jest wciąż przedmioterń rozważań 
i że założono apelację. Po drugie. J 
stem zdania, że w obecnym moment ( 
nie ma co się wypowiadać na tc:ma 
przesłuchań, poza stwierdzeniem, , ' 
ufam. że beda one prowadzone 
wie i że nie będą komentować Pr*~L 
słuchań, dopóki są one w toku. Ocir 
wiście, jeśli sie przerwą — ieśli 
grzebać w biocie — to najlepiej *u 
kultywować tej sprawy tu, w Bi ab1" 
Domu. Jeśli znowu będzie to robi«lJ® 
w Białym Domu, to zrzucą oni cała W 
sprawę na nas. Zobaczymy z czasein- 
Może będziemy musieli zmienić P o l i t ; , .  
kę. Ale prezydent nie może być wrnie* 
szany w żaden elem ent tej sprawy.

Kiedy czyta się stenogramy rozrno'1' 
można zdać sobie sprawę, do jakie* 
stopnia prezydent liczy! się z o.jawiiic' 
ntem tych rozmów. Oto na przykl*” 
fragm ent słynnej rozmowy z Deanem 
z 21 marca 1973 rąjtu. w której Pre?£i 
dent jest już świadomy groźby 
ewentualnego ujawnienia-

Dean: Pan nie jest w to zamieszany' 
i nie powinien pan...

Prezydent: To prawda!
Dean: Wiem o tym. Na podstawie O?' 

szej rozmowy, mogę stwierdzić, że n1 , 
wiedział pan o tych sprawach.

Prezydent: Niewątpliwie!

Jednakże treść te j rozmowy ni®
w pełni służy Interesom Nixona I w S j. 
żuje na istnienie spisku w celu utr'!1 
nlcnią pracy wymiaru sprawledliwosc

Dean: Oni (oskarżeni w sprawie 
tergate) zachowatą milczenie. 7 . 
jątkiem Hunta. Stąd jego groźba. <ze 
zacznie mówić).

Prezydent: Dlatego też w chwili 
nej nie ma pan wyboru. Musi pan 
starczyć te 120 tysięcy dolarów, czy 11'■ 
to jest. Prawda?

Dean: To prawda.
Prezydent: Czy zgadza się pan z tyi”1 

że sprawa główna jest to zrobić7
Dean: W każdym razie trzeba 01 

oczywiście dać jakiś sygnał. ..
Prezydent: Zrób pan to. A kto będ*1 

z nim rozmawiał? Colson?

No, cóż, nic dodać — nic ująć-

Fot. A rch iw um

«
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RELACJE
NAOCZNYCH
ŚWIADKÓW

Pięcioksiąg, który dostarczył ml ta 
kiego bogactwa materiału ilustracyjne
go dotyczącego galaktycznych nadludzi 
z czasów prehistorycznych Jest kopal
nią informacji dla poparcia mej teorii, 
jeśli czyta się go z odrobina wyobraźni, 
oczami kogoś żyjącego w wieku podróży 
kosmicznych Pozwólmy więc „bogc#l” 
jeszcze raz zstąpić na Ziemię przez po
nowne orzestudiowanie opisów przeka
zanych przez Mojżesza.

W drugiej Księdze Mojżeszowej 
(Exodus 19:16-19) napisano:

.,Slal<) się tedy dnia trzeciego po ra
mi. że bylv grzmienia I błyskawice, i 
gęstv iblok nad górą. i glos trąby bar
dzo 'ltężny , a bał się wszystek lud, 
którv hv| w i>bozie.

I ....... i.ódł Mojżesz lud naprzeciwko
Bogu > oSozu, a stanęli pod samą gó
rą.

A gara Synaj kurzyła się wszystka,
przeto iż zstąpił na nią Pan w ogniu,
i występował dym z niej, jako dym

z pieca, 1 trzęsła się wszystka góra 
bardzo.

A gdy się glos trąby im dalej tem 
bardziej rozlegał...”

I dalej (Exodus 20:18):
„Tedy wszystek lud widząc gromy, 1 

błyskawice, i glos trąby, i górę kurzą
cą się, to widząc lud cofnęli się, i s ta 
nęli z daleka”.

Czy ktoś jeszcze teraz wierzy, że Pan 
Bóg Wszechmogący musiał podróżować 
pojazdem, który dymił, miota) błyska
wice, powodował trzęsienie ziemi 1 tak 
okropny hałas, jak samolot odrzutowy? 
Bóg jest wszechobecny. Jeśli tak, to 
czy jest do pomyślenia, że opiekując się 
swoimi wybranymi dziećmi, musiał się 
im jednocześnie ukazywać w taki prze
rażający sposób? Dlaczego przestraszył 
swe dzieci tak, że musiały uciekać? 
Wyraźnie też nakazał Mojżeszowi trzy
mać lud z dala od góry, na której od
było się lądowanie (Exodus 19:21,23-24): 

„Zaczem rzekł Pan do Mojżesza: 
Zstąp, przestrzeż lud, by snąć nie prze

stąpili kresu, chcąc Pana widzieć, aby 
ich nie padto wiele.

1 rzeki Mojżesz do Pana: Nie będzie 
mógł lud wnijść na górę Synaj, ponie- 
ważeś ty nas przestrzegł, mówiąc: 
Ogranicz górę, a poświęć ją.

Któremu Pan rzeki: Idź, zstąp, a zaś 
tu wstąpisz, ty 1 Aaron z tobą: lecz 
kapłani i lud niech nie przestępu ją 
kresu, aby wstąpili do Pana, by ich 
snąć nie potracił”.

Prorok Michcasz taką roztacza wizję 
(1:3-4):

„Bo oto Pan wyjdzie z miejsca swo
jego, a zstąpiwszy deptać będzie po 
wysokościach ziemi:

I rozpłyną się góry pod nim, a do
liny popadają się, tak jako wosk od 
ojfliia...”

Wyobraźnia zawsze potrzebuje czegoś, 
co ją zapłodni i pobudzi. Co jednak za
płodniło wyobraźnię kronikarzy w S ta
rym Testamencie? Czy opisywali coś, 
czrgo w ogóle nie widzieli? Wielokrot
nie zwracają się do nas, abyśmy uwie
rzyli, że wszystko, co opisują rzeczy
wiście się wydarzyło. I ja  wierzę, że 
były to opisy naocznych świadków wy
darzeń. W tamtych czasach niczyja wy
obraźnia nie mogła wytworzyć pojaz
dów, które plują ogniem, w zbijają tu
many pustynnego piachu i topią pod 
sohą twarde skały.

Jeśli przyjmiemy tezę. że nieznane 
istoty inteligentne dokonały sztuczri.-j 
inseminacji mieszkańców Ziemi, to w 
zupełnie innym świetle ujrzymy fakt 
wyjścia Żydów z Egiptu. „Bogowie” od
dzielili wszystkich wybranych do tego 
eksperymentu ludzi od świata zwierzę
cych mieszańców i przeznaczyli ich do 
'„podróży po pustyni”, gdzie poddali ich 
kw arantannie na przeciąg okresu życia 
jednego pokolenia. Bronili ich przed 
wrogami oraz dostarczali im pożywie
nia.

Jednakże „bogowie” mieli ciągłe kło
poty ze swymi podopiecznymi, którzy 
nie mogli uwolnić się od dawnego zwy
czaju spółkowania ze zwierzętami. Dla
tego też Mojżesz ostrzega i grozi (Le- . 
yicitus 18:23r):

„Także z bydtęoiem żadnam obcować 
nie będziesz, abyś się z niem m iał splu-

gawić. Niewiasta też niieeh nie podlega 
bydlęciu dla obcowania z niem. sproś
na rzecz jest.

Nie plugawcież się temi wszystkiemi 
rzeczami, bo tem wszy.stk.iem splugaiwi- 
lii się poganie, które Ja  wyrzucam przed 
obliczem waszem.

Bo splugawita się ziemia, przetoż na
wiedzę nieprawość Jej na niej, i wy
rzuci ziemia obywatele swoje.

A tak wy przestrzegajcie uśtaw mo
ich i sądów moich...”

Kary za nieprzestrzeganie tych zaka
zów były bardzo surowe (Levicitus 
20:15-16):

„Także ktoby się złączył z bydlęciem, 
śmiercią umrze, bydlę też zabijecie.

Niewiasta, któraby przystąpiła do ja 
kiego bydlęcia, aby z niem obcowała, 
zabijesz niewiastę l bydlę; śmiercią 
umrą, kretw tch będzie na nich”.

„Bogowie” dali też poddanym przez 
siebie mutacji ludziom szczegółowe in
strukcje dotyczące higieny (Levlcitus 
13:2-4):

„Człowiek, któryby miał na skórze 
ciała swego sadzel, albo liszaj, albo 
białe blizny, tak iżby się na skórze 
ciała jego okazała plaga trądu, przywie
ziemy będzie do Aarona kapłana, albo 
do którego z synów jego kapłanów.

Tedy ogląda kapłan on sadzel na 
skórze ciała jego; jeźliby w łosnaonym  
sadzelu pobielał, a on .sadzel na spoj
rzeniu byłby głębszy, niż Łasza skóra 
ciała jego, plaga trądu jest; przetoż 
oglądawszy go kapłan, osądzi go być 
nieczystym.

A jeźliby biała tylko blizna była 'ni 
skórze ciała jego. a nie byłaby głębsza 
na spojrzeniu, niż inna skóra, i włosy 
w niej nie pobielałyby, tedy zamknie 
kapłan mającego taką zarazę przez sie
dem dni”.

Tak więc „bogowie”, to znaczy nie
znane Istoty inteligentne, nauczyli ludzi 
rozpoznawania chorób i izolowania cho
rych od zdrowych. Dostarczyli także 
zupełnie nowocześnie brzmiących wska
zań dla przeprowadzania skrupulatnej 
i całkowitej dezynfekcji (Levicitus 
13:4-12):

„Każda pościel, na kitórejtoy leżał 
płynienie cierpiący, nieczysta będzie, i

wszystko, na czemby usiadł, niecM'” 
będzie. ic*

Kboby się dotknął pościeli jego. 
rze szaty swoje, i umyje się woda--- 

Ktoby też siadł na tem, na czerń 
siedział, co z niego nasienie P; 
upierze szaty swe, i umyje się 

Jeźliby się też kto dotknął ciała ^  
ia  cierpiącego płynienie, upiorze s 
swe. i umyje się wodą... ,-W

A jeźliby plunął płynienie cierP 'v6| 
na czystego, oplwany upierze szaty »
I umyje się wodą...

Każde też siodło, na któremby ^  
dział płynienie cierpiący, nieczyste 
dzie.

Ktoby się też jakiejkolwiek f®' ay 
dotknął, która była pod nim, n ieć" 
b(?dzie-Także każdy, któregoby się d1 
cierpiący płynienie, nie umYTtv|fl' 
przedtem rąk  swoich w wodzie, ll|j 
rze szaity swoje, i umyje się 'v°  jic 

Naczynie też gliniane, któregoby 
dotknął, co plynjende cierpi, stłuc® 
będzie...” .,ry

Wldać więc, żc są to wszystko u «;i<i 
nowoczesne zalecenia higieniczne. ^ 
jednak mógł posiadać taką wiedzę t 
zamierzchłej starożytności? Zgodn' ^  
moim przekonaniem musiały wyd® 
się następujące rzeczy.

„Bogowie” przybyli z kosmosu. 
..Bogowie” wybrali grupę is i„K0- 

mieszkujących naszą planetę i 
nali na niej sztucznego zaplotlnieu1' ' ,.

„Bogowie” dali grupie ludzi P0 
jących ich materiał genetyczny p,|iza' 
i nauki umożliwiające rozwój cy"'1 
cji.

„Bogowie” zniszczyli wszystkich. 
rzy powrócili do dawnego sposobu 
cla. .

„Bogowie" dali wybranym I
szeroką znajomość higieny, medycy"' 
techniki. p)-

„Bogowie” nauczyli ludzi s z t u k i  
sania oraz uprawiania jęczmieni*'

O p r a c o w u j :  
B. KRAKOW iAN
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Herve Bazln (ur. 
w 11)11 roku) od 
wielu lat należy 
do grona pisarzy 
cieszących się naj
większą ooczytnoś- 
clą we Francji. 
Popularność zaw
dzięcza Bazln ta
lentowi narracyj
nemu 1 odwadze z 
jaką podejmuje 
problemy współ
czesnej obyczajo
wości, nie cofając 
sie przed ?adnvm 
tabu obowiązują
cym w konserwa
tywnych środowi
skach mleszczańs- 

; ■ kich.
Powieść „Żmija w garści”, utrzym ana w formie relacji 

chłopca w okresie dojrzewania, zdobyła swego czasu szcze
gólny rozgłos Wywołała wńwczas wiele polemik, Kontrower
syjnych opinii 1 dyskusji z uwagi na drastyczność poru
szanego tematu. Bohaterem książki Jest bowiem Nienawiść 
1 to najbardziej nieprawdopodobna — nienawiść syna do 
bezwzględnej I despotycznej m atki 1 — chyba — nienawiść 
matki do syna.

Z dorobku prozatorskiego Herve Bazlna ukazały się do
tychczas w Polsce takie książki Jak: „Kogo śmiem ko
chać”, „W Imię syna” ..Małżeństwo" l „Szczęśliwi z Wy«- 
Py Rozpaczy” Cl, którzv zetkneli się Już z prozą »e*o 
francuskiego pisarza, sięgną zapewne także po „2m lję w 
garści” .

ŻMIJA

Herve Razin „Żmija w garści”, Wyd. Czytelnik, cena 
*2 zł.

3AMI O  SOBIE
Rozmowy Krystyny Nastulanki z wybitnymi ludiml pió- 

*a i nauki, publikowane od 1961 roku ua łamach „Polity
ki" układają §ię w nięzwykle interesującą panoramę po
glądów pisarzy i humanistów na temat literatury i kul- 
tllry» problemów moralnych, historii, współczesności i doś
wiadczeń tycia. W książce „Sami o sobie” znajdujemy wy
powiedzi 32 wybitnych twórców. Wymieńmy choćby Leona 
Kruczkowskiego, Stanisława Jerzego Leca, Mirona Bialo- 
wew.Hkiego. Komana Rratnego czy Wisławę Szymborską.

./Zbierałam te rozmowy z nadzieją — pisze Nastulanka — 
*e przyczynią się one może do pewnego zbliżenia między 
czytelnikami i twórcami, że wniosą jakiej nowe przyczynki 

w t . iim» a ietn‘iuenu twórczości, a w sumie pokażę
— być może — przekrój problematyki, rozterek i kłopo- 
tóv\ współczesnych pisar/y i ludzi nauki, poszukujących 
ńowego modelu myślenia humanistycznego, nowego stosun
ku do spraw historii t narodu, próbujących Już dziś, na 
"ieżąco i bez perspektywy rozliczyć się ze swoim czasem, 
^'e trzydzieści kilka rozmów, które znalazły się w tym 
tomie, to między innymi także panorama refleksji na owe 
tem aty” .

Oczywiście nie sposób relacjonować zawartości tej książ
ki - mieści ona zoyt wiele, zbyt zróżnicowanych refleksji. 
°d ro7wa*ar*» na tema* *>racv tłumacza, po refleksje o pol
skich Cyganach i uwag na tem at powieści historycznej. 
Słowem -  książka Nastulanki to trzydzieści parę wieczo- 
rów aMtorskich.

Krystyna Nastulanka, „Sami o sobie’4, cena 32 zł.

„DZIEŁA” IWASZKIEWICZA

Rozpoczęto ju t  edycję „Dzieł" Jarosława Iwaszkiewicza, 
edycji; niezwykle piękną edytorsko l niezwykle atrakcyjną 
czytelnlczo, o czym zresztą nie ma potrzeby nikogo prze
konywać.

W tym zbiorowym wydaniu „Dzieł” wybitnego pisarza 
znajdzie się oczywiście siedem powieści, dwa osobne wo
luminy poetyckie zawierające wiersze z blisko 20 zbiorów. 
Same tylko opowiadania wypełnią osiem tomów „Dziel”. 
Dwa lomy edycji poświęcone będą dramatom, również dwa
— telieiotiom o Książkach drukowanych w ,Życiu warsza
wy w sumie nknłn trzydulestii tomów znajdzie się w 
edycji „Dziel" Jarosława Iwaszkiewicza.

Ostatnio na półkach księgarskich ukazała się właśnie ja 
ko „Jaskółka” tego wydania „Książka moich wspomnień” 
Piękna summa refleksji nad światem i twórczością 
Książkę le pisał iwas/klcwlcj w samym środku okupacyj
nej nocy. We wstępie napisanym w roku 1941 autor 
wyznaje: „nie mam zamiaru pisać wyznań ani spowiedzi, 
to:cż h> wspomnienia nie bedą sensacją dla tych, którvch 
Intymne strony życia Interesują najbardziej Mnie będzie 
chodziło tylko o to, aby opowiedzieć, lak świąt zewnę-

l r i>'r i ! r 'P  ! r m p  S '/ '* Ot 3  ' '  p ' 1/  O 1
radością przełamywał się w duszy dziecka, młodzieńca 1 
niężczyzny I jak przygotowywałem się do spełnienia trzech 
zadań, które sobie postawiłem w zaraniu życia, aby możli
wie na M.okładmej ten świat poznać, zrozumieć 1 wyrazić".

■'jrnslaw rvas*kiewicz, ..Książka moich wspomnień", Czy
telnik, cena GO zl.

PIĘKNE ŻYCIORYSY
Zbiory wywiadów zawsze cieszyły się dużą popularnoś

ci. . mii a w!p« ttadominskiei doczekały się drugiego, 
rozszerzonego wydania — w niniejszej rubryce prezentuje- 
ńi 01 <>i » wtfid »v\ Krvstvu> Nastulanki i „Polityki”

Ta książka Jest Jednak inna. Nie dlatego nawet, że napi
sało ją paru dziennikarzy. Ta książka Jest inna. bowiem 
Prezentuje życiorysy ludzi niecodziennych. ..życiorysy z 
tęczą” nie są sylwetka jednego pokolenia. Spotykają się 

Jej stronach ludzie różnych generacji, których 
fakt, że swoim życiem pozostawili trwały ślad w świado
mości społeczeństwa- Siad m aterialny, polityczny, duchowy. 
Wspólna cecha tych życiorysów Jest niepokój, niezadowo
lenie z rzeczy już osiągniętych, dążenie do doskonałości 
w swej dziedzinie.

Są to ludzie różnych profesji. Prof. Jan Szczepański 1 
r,*ki r (Kwiów Gwarowych ..Centrum” — Albin Kostrzew- 

8ki, Adam Hanuszkiewicz i prof. Szczepan Pieniążek, gen. 
Jerzy Ziętek i Krzysztof Zanussi..., Dwadzieścia dwa życio
rysy.

Książka Jest dziełem zespołowym. Gdyby nie wysiłek ko
lektywu „Życia Warszawy”, być może nigdy by nie pow
itała Wszystkie wywiady stanowią próbę spojrzenia na lu
dzi, których życiorysy znać warto. Jest w nich bogartwo 
dziejów narodu Jest to więc swego rodzaju lustro. ! Jak 
to już r  lustrem bywa — nie zawsze to, co widzimy, od
powiada naszym wyobrażeniom. A mimo to przyglądajmy 
*ię -  wartp. Przyjrzyjmy się więc również sobie w tych 
•.Życiorysach z tęczą”.

..2ye‘orysy z t<jczą’\  Wyd. Ksiąfcka 1 Wiedza. ce*'a 33 zł.

SYLWETKI PISARZY

Lesław M. Bartelski od lat specjalizuje się w różnego 
rodzaju literackich leksykonach Powodzeniem cieszy się

w 4r:-i> *n!r 1 tu nrfłnicą loflO’ !f'K- 
«ykon „Polscy pisarze współcześni". Ostatnio wydał szkic 

a na Karabinie', o losach polskich pisarzy w 
czasie wojny.

„oyKw iki polskich pisarzy współczesnych”, to książka 
składająca się ze szkiców poświęconych wybitnym olsa- 

n a w l  dob' Otwiera la sylwetka Jerzego Andrzele- 
wskiego -  zamyka -  Wojciech Żukrowskl. A ponadto: 
'  Mnv m • i >in Marla Dąbrowsko Konstantv I Cał- 
czyńskl. Jarosław Iwaszkiewicz. Zofia Nałkowska, Jan Pa- 
randowskl, Tadeusy Breza. Bohdan Czeszko. Tadeusz Bo
rowski, Krzysztof Baczyński, Pola Gojawiczyńska, Leon 
Kruczkowski. Ksawery ' Pruszyńskl, Julian Przyboś, tf-zy 
Putrament, Tadeusz Różewicz Leopold Staff. Julian Tu
wim Melchior Wańkowicz . Celowo wymieniłem wszyst
kie nazwiska, bowiem tylko pełny rejestr szkiców może 
zaświadczyć o tym, lak bardzo tego rodzaju publikacja 
Przyda się zarówno nauczycielom, Jak l młodzieży wyż
szych klas licealnych

.Svlw**tki no 'sk 'rh  nłsarzv współczesnych” należą więc 
Jo książek, usiłujących przybliżyć czytelnikowi postaci wy
bitne, ukarać powiązania Ich twórczości z życiem, z rze- 
czywlstośclą, jaka Ich otaczała.

Br-"-"" i).r. '.ph'spł l p«law M, Bartplskl — aby zet
knięcie się na kartach tej książki z wybitnymi pisarzami 
Współczesnymi zbliżyło czytelnika do literatury polskiej 1 
Przyczyniło się do lepszego jej poznania” .

ł.e«la«v M B’ rt»'«kl. ,.Svlwetkl noUklch pl»»rz» współ- 
^esnych”, Wyd. Szkolne I Pedagogiczne, ceną M *1.

NIE MA NIEBIESKICH R02
„Proponuję zorganizowanie na 

terenie całego kraju społecznych 
klubów „Nie pij”. Trzeba wybrać 
dla nich jakiś atrakcyjny emble
mat, np. błękitną różę. Do Klubu 
Błękitnej Hoży należeć może 
każdy obywatel mający dobrą 
opinię, nie upijający się I nie 
pijący w pracy, jeśli zadeklaruje 
pracę społeczną, której celem 
jest zwalczanie alkoholizmu. Pra
ca ta przybiera różne formy: wy
krywanie miejsc nielegalnej pro
dukcji i sprzedaży wódki, nadzór 
nad zakładami gastronomiczny
mi, aby przestrzegały ustawy 
przeciwalkoholowej, kontrola go
spód mających opinię spelunek 
■liijackich, interwencje w razie 
naruszenia porządku i spokoju w 
miejscach publicznych, wizyty w 
izbach wytrzeźwień. Do obowiąz
ków klubów należy również opie
ka nad rodziną alkoholika w for
mie stałych wizyt w jego domu, 
kontaktów z miejscem jego pracy 
i in. Jeśli dobro rodziny będzie 
wymagać wytoczenia alkoholiko
wi procesu, klub zrobi to sam w 
jej imieniu, występując w sądzie 
jako oficjalny oskarżyciel. Obec
nie strach przed zemstą alkoholi
ka w bardzo wielu przypadkach 
uniemożliwia żonie i dzieciom 
udanie się pod opiekę prawa”.

Nie, drodzy czytelnicy — ja nie

zwariowałem. Powyższy tekst 
znalazł się na lamach „Kultury", 
a wyszedł spod pióra Wybitnej 
Poetki. W ten sposób raz jeszcze 
umocnione zostało potoczne prze
konanie, że poeci są ludźmi nie 
chodzącymi po ziemi, że żyją w 
jakim,ś wyimaginowanym świecie 
i obca jest im realna rzeczywi
stość.

Nie mam oczywiście do Wybit
nej Poetki pretensji o  podjęcie 
tematu bardzo istotnego społecz
nie. Cenie jej świętą pasję i ro
zumiem szlachetne pobudki. Ale... 
Każdy wie jak łatwo poważną 
sprawę ośmieszyć niepoważnym 
traktowaniem. 1 tak się — niestety
— stało z artykułem Wybitnej 
Poetki, mimo najszlachetniej
szych intencji projektodawczym 
Klubów Błękitnej Róży.

Osobiście wątpię czy emblemat 
kwiatki) jest właśnie tym naj
atrakcyjniejszym symbolem dla 
konsumentów wyrobów spirytu
sowych. Poetka twierdzi, że jest
— jej sprawa. Trudno natomiast 
przejść obojętnie wobefc pomysłu 
włączenia społeczeństwa, lub Jego 
części, do „spisywania protokó
łów, a następnie składania ich w 
posterunkach MO”.

Dorosły fnniej więcej człowiek 
zdaje sobie sprawę, że „pobita 
przez pijaka żona czy matka, jak

i sam pijak, który postanowi! 
rozpocząć walkę z nałogiem” —
mają do wyboru właśnie komem- 
dy MO i poradnie przeciwalko
holowe. Poetka proponuje, aby 
te instytucje zastą,pić Klubami 
Błękitnej Róży. Po oo — dalibóg 
nie wiem.

Nie będę się zresztą znęcał nad 
przedziwnym, kuriozalnym tek
stem opublikowanym w „Kultu
rze”. Dowodzi on bowiem niezbi
cie, że Wybitnej Poetce obce są 
absolutnie obyczajowe, społeczne, 
ekonomiczne i psychologiczne 
wreszcie uwarunkowania, składa
jące się na sens groźnego słowa 
„alkoholizm”. Wybitna Poetka 
•lata wyraz swojej absolutnej 
ignorancji w sprawach, na temat 
których rozdziera szaty w szla
chetnym porywie.

Cemię tę szlachetność i cenię 
ten poryw. Ale naiwność i absur
dalność pomysłów i propozycji 
Poetki ośmiesza całą sprawę — 
i o to można mieć pretensję. 
Zbyt cenione we współczesnej li
teraturze nazwisko firmuje ten 
kuriozalny apel, aby potrakto
wać go tylko jak histerię 1 brak 
poczucia rzeczywistości.

Poetka proponuje na przykład, 
żeby podawać do publicznej wia
domości adresy... melin, żeby

handel i gastronomia ograniczyły 
sprzedaż alkoholu... *

Zdumiewający brak realizmu 
tych propozycji zwalnia mnie 
od ich komentowania.

A w ogóle — pisze Poetka — 
powinno być jak najwięcej Klu
bów. I wymienia: terenowe, śro
dowiskowe. szkolne, akademickie, 
i  wiejskie. I powinny być gazetki 
ścienne z obowiązkowym kąci
kiem satyry antyalkoholowej. 
Obywatele powinni się obwąchi
wać, czy który nie wypił, pisać 
protokóły (że nie powiem ina
czej) i zanosić do MO. Kluby 
powinny pisać protesty i udzie
lać pijącym upomnienia.

Poetka święcie wierzy, ie  gdy
by te dziecinne bajania udało 
się zrealizować, zniknie problem 
alkoholizmu. No cóż, ludzka wia
ra Je»t sprawą prywatną. Nie 
mogę jednak dociec, dlaczego 
„Kultura” publikując tę fanta
styczną bajeczkę zdecydowała się 
na ośmieszenie p r o b l e m u ?

Kiedyś przed laty modna była 
piosenka, w refrenie której pow
tarzały się słowa: „Ni« ma nie
bieskich róż". W istocie nie ma, 
i „niebieska róża” jetst synoni
mem mrzonki. Chyba podświado
mość podszepnęła Wybitnej 
Poetce ową nazwę — Kluby 
Błękitnej Róży.

WIDOK

I.F1ZZY, N A STA W  USZU"
Turyści zachodnioniemieccy od

wiedzają Austrię tak masowo, że 
większość towarów na wysta
wach Wiednia. Salzburga, Inns- 
brucku opatrzonych jest od razu 
dwioma cenami: w szylingach i w 
markach zachodnich. To chyba na 
użytek tychże turystów w kios
kach dworcowych można otrzy
mać nie tylko ogromny wybór 
magazynów, czasopism i dzienni
ków z RFN, bo te są wszędzie, 
na każde) ulicy, lecz takie spe
cyficzne periodyki jak „Druga 
wojna światowa” i „Wspomnienia 
żołnierskie”. W pierwszym z nich 
artykułem tytułowym, anonsowa
nym odpowiednią ilustracją na 
okładce. Jest „Genfcrał Zima” — 
rzecz o pierwszej zimie po na
paści na Związek Radziecki ‘ i o 
wielkich, a bohatersko znoszo
nych trudach dzielnych żołnierzy 
swastyki. Drugie z pism poświę
ca akurat cały numer wybitne! 
tarntoczesnej postaci — doktoro
wi Goebbelsowi, uśmiechającemu 
sie kostycznie z okładki.

Hamburska „Die Zeit”. również 
sprzedawana w całej Austrii,za
mieszcza krótka recenzje z na
szego filmu „Krzyżacy”, który 
dopiero teraz wszedł w RFN na

ekrany. Oto owa — dość prze
cież wymowna — recenzja:

„W początkach lat sześćdziesią
tych film ten nie mógł być wy
świetlany w Republice Federacyj
nej Niemiec, obecnie kina publi
kują go jako kuriosum. To, co 
wyznawcy zimnej wojny z epoki 
Adenauera uważali za prowoka
cję antynicmiecką, robi w 13 lat 
później wrażenie raczej komicz
ne. Jaskrawo kolorowe obrazki 
Forda o szlachetnych polskich pa
triotach i ponurych germańskich 
zbirach, hańbiących jasnowłose 
dziewczęta, ma więcej wspólnego 
z dosadnym wdziękiem scenek 
ogródkowych, niż z „Aleksan
drem Newskim" Eisensteina. 
Dziarscy mężowie wyciągają że
lazne prawice do przysięgi, dia
logi składają się z samych wspa
niałych haseł. Niezmierna naiw
ność akcji obok kilku bardzo 
pięknych kompozycji ekranowych 
nadają filmowi dużo malownicze
go uroku, działającego zwlaszęza 
na tych widzów, którzy jako 
dzieci lubili sie bawić zamkami 
rycerskimi z papieru”.

Taką oceną film nasz został 
dokumentnie upupiony i zlekce
ważony. choć dla ścisłości godzi

się dodać, że recenzję zamiesz 
czono w dziale filmów „godnych 
obejrzenia". W tym miejscu swę
dzi mnie pióro, aby podać kil
ka tytułów, zdobiących wejścia 
do kin wiedeńskich. Są to głów
nie filmy zachodnionlemieckie. 
nie wiem Jednak, czy ktoś uznał 
je za „godne obejrzenia” , czy za 
„wybitne”, czy też za „pozbawio
ne wartości”. Oto tytuły: „Zem
sta tysiąca kotów”, „Fuzzy, na
staw uszu!”, „Siedmiu z Marsa 
Matruh”, „Królewski tyjrrys z El 
Alamein!'. „Drakuła łaknie świe
żej krwi”. „Noc szatańskich or
gii”, „Dziewczęta rozkoszy”. 
„Gdzie strumyk przez majtecz
ki...". „Po co m artw em u' psu 
befsztyk” i „Pod spódniczkę mie
rzy koziołek...”.

Wejścia do kin oślepiają iesz- 
cze większą ilością światła, niż 
długie szeregi sklepów i maga
zynów. również nie oszczędzają
cych na neonach. Przed kasami 
pustki, na widowniach zaiety co 
dziesiąty fotel. W bramach ciem
noskórzy Turcy i Marokańczycy 
sprzedają gazety. Jugosłowianie 
wysiadują na dworcach, czekaiąc 
nie wiadomo na co. O pracę co
raz trudniej.

W Praterze — największym, 
najbardziej jaskrawym i hałaśli
wym, a zakonserwowanym w
bardzo szpetnym guście straszne
go mieszczaństwa Luna Parki), 
młodzi ludzie malują na asfalcie 
kredkami ogromne kopie z Rem- 
brandta i Modiglianiego. Obok 
klęczącego, zapracowartego mło
dzieńca spodek z napisem: ,,na. 
dalsze studia”. Leży w nim osiem 
szylingów — tyle kosztuje w 
Wiedniu bilet tramwajowy.

Zresztą — nie spisuję „wrażeń 
z pobytu". Chciałem uzupełnić 
artykuł, spolszczony w „Odgło
sach” przez Jerzego Czecha: „Hełm 
Rottenfuehrera SS kupię pilnie’’. 
Echa tej atmosfery, tego swoi
stego „retro” — nawiązującego 
do okresu niesławnej Trzeciej 
Rzeszy — docierają, Jak widzicie, 
do naddunajskiej stolicy, chociaż 
nie stanowią w jej własnym, nie
powtarzalnym klimacie czynnika 
godnego uwagi. Możemy tylko * 
owych odprysków i ech wniosko
wać. jak to musi wyglądać w 
Hamburgu, Kolonii i Frankfur
cie.

Cóż, we Francji nie będzie sie 
już od przyszłego roku obchodzić 
rocznicy zakończenia wojny. Fran
cuzi chcą zapomnieć. Niemcy 
znad Renu bardzo chcą pamię
tać.

ĆWIEK

PROPOZYCJE

KIEDY ŚPIEWAŁA 
BUDKA SUFLERA

W ubiegłym tygodniu chwali
łem telewizyjną „Panoramę” | 
Eugeniusza Pacha osobiście, 
utrzymując, że TVP dorobiła sie
— przynajmniej w „Panoramie”
— .skutecznego stylu krytyki. 
W „Glosie Robotniczym” nato
miast w środę, 25 czerwca 1975 
roku, a więc długo przed ukaza
niem się mojego felietonu pt. 
„Żaby w internacie” przeczyta
łem następujące sformułowania:

„A na zakończenie odpowiedź 
n i dwa telefoniczne pytania. 
Dlaczego redaktorzy „Panoramy” 
tak znęcają się publicznie nad 
niektórymi dyrektorami. Czyż 
nie zdają sobie sprawy, że można 
osiągnąć tell sam efekt bez po
zostawienia u telewidzów uczu
cia niesmaku lub wręcz oburze
nia? Kto im dal uprawnienia do 
robienia chłosty lego rodzaju? W 
końcu jeśli zakład pracuje żle, 
to jesl to sprawa prokuratora”. 
Ma pan rację — odpowiada na 
to pytanie recenzent telewizyjny 
„GR”, Małgorzata Karbowiak — 
ten sam efekt można osiągnąć 
innym sposobem".

Drugie pytanie telefoniczne, 
skierowane do „GR”, dotyczy 
różnicy w ocenie spektaklu tele
wizyjnego teatru z Lodzi. Mnie 
ta sprawa nie interesuje, pozo
stawmy więc ją na boku. Bar
dziej interesujący jest pogląd w 
sprawie krytyki prasowej •— a 
pod tym mianem można też ro
zumieć krytykę telewizyjną. M ał. 
gorzata Karlbowiak przyznaje

rację anonimowemu Czytelnikowi 
„GR”, który telefonicznie skie
rował do redakcji pytanie, A 
wit»c pogląd wyrażony przez owe
go anonimowego Czytelnika Jest 
poglądem również Małgorzaty 
Karbowiak, gdyż jak sam a pisze: 
„ma pan rację”.

Tu chciałbym zwrócić uwagę, 
że to, co Małgorzata Karbowiak 
nazywa łaskawie „telefonlczym 
pytaniem” j«st w istocie dość 
precyzyjnie sformułowanym po- 

. glądem, nad którym nie wolno 
przejść obojętnie. A cóż dopiero 
przyznawać mu rację.

W moim przekonaniu „Panora
ma” nie znęcała się nad dyrek
torami. ani ich publicznie nie 
chłostała. To, że dziennikarze te
lewizji domagają się od swoich 
rozmówców konkretności, że nie 
dopuszczają do dawania wykręt
nych odpowiedzi — tylko dobrze
0 nich świadczy. Mają do tego 
o b y w a t e l s k i e  prawo. 
Zbytnio przywykliśmy do wodo
lejstwa i podglądów, które moiżna 
bezipiecanie głosić w każdych wa
runkach i okolicznościach. Uczy
ła nas tego również i telewizja
1 — jak widać — skutecznie na
uczyła, skoro sami telewidzowie 
nie aprobują dążenia do skutecz
ności. Ale kiedyś przecież trzeba 
było publicznie powiedzieć: pa
nowie nie oszukujmy się wza
jemnie. bo nic z tego dobrego 
nie wyjdzie.

Nie oszukujmy sie, te  
..jak zsklad pracuje- to jest

to sprawa prokuratora”. Prokura
turą ma zupełnie inne zadania i 
jej działanie nie zwalnia n a s  
od wyrażania n a s z e j  opinii 
na ten temat. Zasłanianie się 
prokuratorem jest bardzo wygod
ne. Pozwala obojętnie przecho
dzić koło wszelkich nieprawidło
wości. Pozwala kierować się 
mylnyrn przekonaniem, że jeśli 
ja  nie zareaguję, to zrobi to za 
mnie i za innych prokurator. 
Prokurator nie jest jednak pana
ceum na wszelkie zło.

Wiele u nais mówiło się o  kry
tyce i o  reakcji na krytykę. Po
wtarza się od lat, że krytyka po
winna być k o n k r e t n a ,  że 
powinna unikać uogólnień a po
kazywać konkretne zaniedbania, 
nieprawidłowości i błędy, ukazu
jące równocześnie ich sprawców 
i spoisoby naprawienia tego, oo 
jest zle. W „Panoram ie”, o  której 
mowa, te postulaty zostały w za
sadzie spełnione. Czegóż więc 
jeszcze chcieć?

Z mojej praktyki sporo wiem o 
reakcji na krytykę. Oto drobny 
przykład. Nie tak dawno w fe
lietonie pt. „Nieruchome schody" 
wspomniałem o dziwnej praktyce 
łódzkiego „Uniwersału”, w któ
rym to domu towarowym bez
ustannie nieruchomo stoją rucho
mo schody. Czy myślicie, te  
„Uniwersał” był uprzejmy zająć 
w tej sprawie stanowisko, że był 
uprzejmy odpowiedzieć. Nie.

Byłem kilka dni temu znów 
w „Uniwersału”. Ruchome scho
dy są nadal nieruchome, a po
nadto w nąjwiększym domu to
warowym Lodzi nie działa kli
matyzacja. Dla klientów jest to 
utrapienie na kilkadziesiąt minut, 
dla ludzi tam pracujących n a j
mniej na 8 godzin. Bard bo 
chciałbym mieć jasność w tej 
sprawie i wiedzieć, czy mam cze
kać aż zaniedbaniem warunków

pracy zajmie sie prokurator, ety
też może jest to sprawa, w której 
swoje zdanie powinna wyrazić 
opinią publiczna? A to jest tyl
ko drobny przykład.

Artykuł Małgorzaty Karbowiak 
ukazał się w środę 25 czerwca 
1975 noku. W czwartek TVP trans
mitowała z dziennym opóźnie
niem koncert „Przeboje sezonu” 
z  Opola. Był to bardzo nudny 
wleazór. Prawdziwe przeboje 
lansuje Polskie Radio w - cykli
cznej audycji „Lato z  radiem”, 
ignorując zupełnie opolski festi
wal. I postępuje słusznie. Moje 
gratulacje dla „Lata z radiem”. 
Ale i opolskiemu festiwalowi na
leży się podziękowanie, gdyż 
nuda wiejąca z opolskiej estrady 
pozwoliła mi spokojnie przemy
śleć sprawę zasygnalizowaną i 
zbagatelizowaną przez Małgorza
tę Karbowiak.

W piątek natomiast, 27 czerw
ca 1975 roku. z Opola — znów 
z dziennym opóźnieniem, powia
ło nudą debiutów. Mnie zainte
resowali tylko: Magda Bielecka. 
AJicJa Majewska i grupa 
„EDEN”. Rewelacją okazali »ią 
natomiast DANUTA RINN I AN
DRZEJ ZAORSKI. który to z 
wielką kulturą estradową I nie
bywałym poczuciem humoru po
prowadził jej recital.

A tak na marginesie: bardfco 
niedobrze Jest z piosenką polską 
i opolską — jak słusznie użvł 
tego sformułowania Andrzej 
Zaorski — kiedy do śpiewu b 'e- 
rze sie  budka suflera. Zada.n em 
budki suflera jest stać na sceiTe 
i powinien z nie] płynąć cichv 
szept suflera. Martwe przedmioty 
nie powinny śpiewać.

MARCIN RODAK
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W jednym  z paryskich  szpitali 
zm arł w w ieku 80 la t Michel 
Simon, jeden  z najw iększych 
aktorów  film owych. K ilka ty 
godni tem u podziw ialiśm y go 
jeszcze w telew izji w jednej z 
ostatn ich  k reacji w film ie p.t. 
„Ten nieznośny dziadek”. W ro-

kierow nikiem . T eraz — po nie* 
pow odzeniach — odw iedził & 
i prosił o przyjęcie do trupy- 
P ita jew  przeprow adził ku* 
prób i przekonał się o nlewa '  
p liw ym  ta lencie  Sim ona. P r " *
ją ł go więc do swego te a tru Odj e j .  ---------
tej chw ili Michel s ta ł się akt°

MICHEL SIMON
li specjaln ie napisanej dla n ie
go, w ielki ak to r odtw orzył po 
m istrzow sku dziadka Pericho, 
k tó ry  w rodzonardobrocią, łączą
cą się często z Tiłótliwością i k a 
prysam i, doprow adza do pogo
dzenia zw aśnionej pary  m ałżeń
skiej.

K im  był M. Sim on, którego 
film y do dziś przyciągają  przed 
m ały  ek ran  liczne rzesze w iel
bicieli jego ta len tu?

N azyw ał się w łaściw ie F ra n - 
cois Sim on. U rodził się w 1895 r., 
w  tym  sam ym  czasie, w którym  
bracia  A ugust i Louis Jean  L u- 
m iere  opaten tow ali pierw szy w 
dziejach k inem atografii ap a ra t 
film owy do w ykonyw ania zdjęć 
ruchom ych i ich projekcji.

Był synem  rzeźnika genew 
skiego, a zarazem  dobrze p ro 
sperującego w łaściciela sklepu 
w ędlin iarskiego.

— Mój ojciec nie lub ił swego 
zaw odu — zw ierzał się ak to r 
przyjaciołom . — W olał całym i 
godzinam i oglądać sw oje zbiory 
num izm atyczne, niż parać  się 
b rudną  i n iep rzy jem ną robotą, 
ja k ą  było zab ijan ie  zw ierząt w 
rzeźni. Poniew aż zaw ód ten, 
zwłaszcza w połączeniu z w ędli- 
n ia rn ią  przynosił n iem ałe do
chody, ojciec mój ubzdu ra ł so
bie, iż ja  — jak o  dobrze w ycho
w any i posłuszny syn, zajm ę je 
go m iejsce w rzeźni. Początkow o 
dałem  się zwieść pięknym  słó- 
w kom  i przez rok p raw ie  zab ija 
łem  w jego zastępstw ie św inie. 
A le w  końcu m iałem  dość tej 
po tw ornej m asakry . Z bun tow a
łem się i pow iedzia łem : — Nie 
pójdę w ięcej do rzeźni: W yjeż
dżam do Paryża  i kw ita!

Mimo próśb i b łagań , a naw et 
gróźb, M ichel opuścił dom  ro 
dzinny i w y jechał — ja k  posta 
now ił — do stolicy F rancji.

W ystępow ał w  M antreu il-so - 
us-Bois razem  z rodzicam i póź
niejszej p iosenkark i E dith  Piaf. 
O boje w ystępow ali w  tym  sa
m ym  program ie, co M ichel: on 
jak o  ak roba ta , ona jako  śpie
waczka. Nie m ieli jed n ak  pow o
dzenia i po pew nym  czasie m u
sieli zrezygnow ać z w ystępów . 
W krótce to  sam o uczynił Michel. 
W yczerpująca praca tance rza- 
-ak ro b a ty  zniechęcała go. Po
rzucił ją  — jak  poprzednie — 
raz na  zawsze.

P róbow ał tym  razem  dostać 
się do genew skiej tru p y  a k to r
skiej, prow adzonej przez d y rek 
to ra  R osjan ina P ito jew a. Michel 
odw iedzał ten  te a tr  jeszcze w 
czasie pobytu  w  m ieście rodzin
nym  i spo tykał się n ieraz z jego

rem , o czym m arzy ł ju ż  od da* 
wna.

Do najw iększych o s i ą g n i ę ć  « ]' 
tystycznych M. Sim ona n a ,~7 
jego kreacje  w film ie R. C la,r 
„U rok sza tana”, zrealizow any 
1950 r. G ra w  nim  podw ójną 1"°' 
lę: starego  prof. F austa  i Mę' 
fistofela. (Rolę młodego Faus 
k reu je  G erard  Philipe). W 
dw óch ro lach najpełn ie j wy*® 
zał Sim on swój kunszt ak to rs* j 
łącząc głęboki sm utek z koń* 
zmem, realizm  z n i e s a m o w i t o  

ścią, d ram a t z groteską.
„U rok sza tana" przedstawi® 

F austa  tryum fu jącego  nad z*e[v 
uosobionym  w  M efistofe1 ■ 
W praw dzie F au st podpisał w  
rograf, ale nie dał się użyć ja* 
ślepe narzędzie szatana. ^  ; 
zrezygnow ać z nieograniczon • 
w ładzy, ja k ą  m u daw ał Mefis1 
fel, niż w ykorzystać ją  na zn 
szczenie św iata. ..

Za najlepszą m ęską kreacji 
w  film ie, M. Sim on uzyskał na 
grodę na festiw alu w Punta o 
E ste w 1950 r. h

G dy w  1957 r. w e Włoszech
w  trak c ie  nakręcan ia  film u Pr .t.
„N iejaki pan  Jo ”, rozchoroW**
się ciężko z pow odu silnie r*® 
gującej na organizm  maści, kt 
rą  u farbow ano  m u broo^ 
w brew  zaleceniu lekarza ? ,  
p rzerw ał an i na chw ilę sWO).J
p racy, jedyn ie  dlatego, by
narażać  innych ak to rów  ł>ior?v 
cych udział w  film ie, n a  strf*i 
m ateria lne . P rzez 5 tygodn• 
w alcząc z nad ludzkim  wysiłki®^ 
z chorobą i ogólnym  ° s*a. j 0 
niem , w y trw a ł do końca, aż “ 
ukończenia film u. Dopiero ter® 
poddał się g run tow nem u 1®CZ 
niu.

Sim on cenił bardzo R. Clair® 
i Polaka, W aleriana Borowczy 
ka. Ten osta tn i zaim ponow ał f11 
przede w szystkim  jak o  „ św ię ty  
rzem ieśln ik  k in a”, k tó ry  Potl, <. 
fił nie tylko tw orzyć dobre »' 
my, ale być rów nocześnie św*® j 
nym  p ro jek tan tem  dekorac)1 
kostium ów. Dał tem u  wyraz, 
jednym  z ostatn ich  ju ż  sWO*c 
w yw iadów , przeprow adzony1? . 
przedstaw icielem  m ies ięczn i 
francusk iego  „C inćm a” :

— Sam  nawet wykonał kr 
eyfiks, taki, który nosili zak. ° j ,  
nicy przed wiekami. To świa 
czyło o wielkiej miłości P °la -a 
do kina. Toteż bez w aha^ . 
zgodziłem się na zagranie ,icd 
z ról w jego film ie „Blanch

FR A N C IS Z ^
LEW A N D O W S*1

barwnych postaci w naszej mu
zyce rozrywkowej; posiadający 
ukończone studia aktorskie ło
dzianin. debiutował na estradzie 
jako... konferansjer. Współpraco
wał wówczas z jednym z najlep
szych zespołów „mocnego uderze
nia” — ..Niebiesko-Czarnymi”, a 
były to wczesne lata sześćdziesią
te. Wtedy właśnie zaczął pisywać 
teksty do niosenek i spróbował 
swych sil jako piosenkarz, Jego 
sposób śpiewania, poparty dużą 
kulturą wykonawcza, przypadł do 
gustu słuchaczom i yyszedl na 
stałe do programu. Niebawem 
przyszedł pierwszy przebój — 
„Pożai w Kwaśniewicach'1 (muz. 
Zb. Podgajny, sł. P. Janczerski): 
była (o jednocześnie ostatnia 
wspólna piosenka z „N-C” . bo
wiem Piotr (a także występujący 
z nim coraz częściej w duecie — 
Jerzy Grunwald) postanowił ru
szyć własną drogą artystyczną 
montując nowy zespół. W tym ce
lu pozyskał do współpracy młode
go utalentowanego kompozytora 
i gitarzysto — Jerzego Krzemiń
skiego: razem — w oparciu o ka
drę łódzkich muzyków o dużym 
stażu — stworzyli jesienia 1967 
roku grupę „No To Co”, która 
stała się jednym z najbardziej 
znaczących zjawisk w rodzimej 
muzyce pop. Ze wspomnianym 
zespołem, Janczerski zjeździł ca
łą niemal Europę, a także gościł 
za oceanem — w IJSA i Kana
dzie: wszędzie witano ich bardzo 
serdecznie, na wszystkich niemal 
festiwalach, w których uczestni
czyli, honorowani byli cennymi 
nagrodami. Również na festiwalu 
opolskim w 19fi8 roku piosenka 
przez nich wykonywana uzyskała 
jedną z trzech głównych nagród. 
Piotrowi Janczerskiemu, wraz z 
całym zespołem „No To Co” Mi
nister Kultury i Sztuki przyznał 
nagrodę państwową III stopnia 
za upowszechnianie polskiego 
folkloru.

Jednak po czteroletniej pracy w 
„No To Co”, Piotr Janczerski o- 
puścil (en zespół i cały swój za
pal skierował na zorganizowanie 
nowej grupy, która być miało 
„Bractwo Kurkowe”. Jego wspól- 
zalożycicliflh hył Zbigniew No
wik.  kompozytor i pianista z du
żym doświadczeniem. (Nawiasem 
mówiąc z końcem ubiegłego ro
ku Nowak opuścił „Bractwo Kur
kowe” i jest obecnie leaderem 
grupy „Happy End"). W ciągu 
kilku lat przez „BrK 1791” prze
winęło sie wiciu młodych muzy
ków: Ryszard Godyń, Janusz 
Hryniewicz, Krzysztof Murek, 
Dominik Kula. Eugeniusz Mańko. 
Po ostatniej zaś reorganizacji u- 
stahillzował się obecny skład ze
społu: Piotr Janczerski — śpiew, 
Kazimierz Michalczyk — gitara, 
Jerzy Górzyński — gitara baso
wa, śpiew, Andrzej Thenard — 
gitara, śpiew, inne instrumenty, 
Henryk Tomala — perkusja.

Programy „Bractwa Kurkowe
go" opierały sic na kompozycjach 
własnych członków zespołu 
(głównie — Zb. Nowaka) z tek
stami Piotra JancTcrtkiriJo i kil
ko innych renomowanych auto
rów. Tych programów było — jak 
dotychczas — cztery (pomijam

aktualny — eksportowy). Pierw
szy nosił nazwę „Pejzaże pol
skie”. a jego fragmenty zostały 
zarejestrowane na płycie długo
grającej pt. „Polskie dzwony". 
Drugie z kolei widowisko „Brac
twa” — „Już gwiazdeczka się ko
lebie” — zostało także utrwalone 
na dużej płycie pastorałkowej. 
Niedawno uka/al sic również na 
rynku płytowym longplay zatytu
łowany: „Życie, miłość, folk”, na 
którym znalazły się utwory wcho
dzące w skład trzeciego programu 
grupy. Czwarty spektakl nazwa
ny przez Piotra -  ..Muzykonem 
na głos ludzki” (do współpracy 
zaproszono także ieński chórek 
wokalny i dwie tancerki) został 
wystawiony premierowe na Wy
brzeżu z okazji ubiegłorocznego 
festiwalu sopockiego.

W przypadku koncertów „Brac
twa Kurkowego" na szczególną 
uwagę zasługuje lakt ich wido
wiskowości ; nie jest to zazwyczaj 
tylko występ grupy instruinentai- 
no-wokalnej, ale opracowany w 
szczegółach spektakl. Każdy pro
gram to zamknięta całość audio- 
wizualna Eksperymentalnego Te
atru Piosenki. Do dyspozycji od
dano bowiem zespołowi Małą Sa
lę łódzkiego Teatru Rozmaitości, 
i lam właśnie powstały pierwsze 
spektakle, na które złożyły się: 
piosenki, krótkie recytacje poe
zji, słowo wiążące, efekty akusty
czne, ruch sceniczny i — wresz
cie — elementy scenograficzne 
według pomysłu młodego łódzkie
go plastyka — Juliusza Czajkow
skiego. W ten sposób narodziła 
się nowa. na gruncie polskim, 
forma prezentacji utworów słow
no-muzycznych — Teatr Piosen
ki. „Od dawna myślałem o czymś 
takim — powiedział mi, po kil
ku miesiącach działalności Teatru, 
Piotr Janczerski — ale dopiero 
teraz pomysł dojrzał do realiza
cji”. (Na podobnych, „teatral
nych” zasadach zespół przedsta
wiał swoje programy m. in. w 
„Starej Prochowni" w Warsza
wie i w gdańskim Teatrze „Mi
niatura”).

„Bractwo Kurkowe" ma za so
bą wiele zagranicznych wojaży, 
m. in. odwiedzili czterokrotnie 
ZSRR | NRD, trzykrotnie RFN. a 
ostatnio Szwecję i Norwegię. 
Grupa reprezentowała nasz kraj 
na Światowym Festiwalu Mło
dzieży i Studentów (Berlin 73), 
uroczystościach otwarcia Hfl- 
strzostw Świata w Piłce Nożnej 
(Monachium 74) oraz w czasie 
Dni Polskich w Essen. Sporo 
cennych nagród zdobyli członko
wie zespołu na krajowych festi
walach w ciągu ostatnich dwóch 
lal.

Natomiast przed dwoma mie- \ 
siącami — indywidualną tym ra- j 
zem — Honorową Odznakę ra. ! 
Lodzi przyznano leaderowi „Brac
twa Kurkowego”, Piotrowi Jani
kowi-Janczerskiemu doceniając 
ambitną działalność jednego z 
naszvch nfijbardziei konsekwen
tnych artystów estrady.

KRZYSZTO F D RZEW IECKI

O dw iedził nasze m iasto D aniel 
O lbrychsk i w ędru jący  po k ra ju  
z m onodram em  opartym  na po
ezji C ypriana K am ila N orw ida. 
N a spek tak l zapow iedziany w/  
jednym  z klubów  środkow isko- 
w ych  publiczność staw iła  się 
tłum nie. Po chw ili pójaw ił się 
znany ak to r, k tó ry  uznał za sto
sow ne wygłosić przed swoim 
w łaściw ym  w ystępem , dłuższy 
m onolog na tem at różnych aspe
któw  zarab ian ia  pieniędzy' ilu 
strow any nazw iskam i k o n k re t
nych osób. W pew nym  m om en
cie stw ierdził au to ry ta ty w n ie : — 
w naszym  k ra ju  zarab ian ie  p ie-

OPOWIEŚCI

niędzy na ogół zalicza się do 
spraw  w stydliw ych...

— A ja  się nie w stydzę, bo

SAMO ŻYCIE
m am  płacone w edług staw ek 
państw ow ego cennika — zare- 
p likow ał w tym m iejsęu jeden z 
obecnych. S iedział w tylnym  
rzędzie. N ietrudno było do-

NIEPRAWDZIWE

strz;ec, że n ie  je s t całkiem  trzeź
wy. O rganizatorzy  spektak lu  
w idać uznali, że wobec tego nie 
m a p raw a ani do zabran ia  głosu 
ani do dalszej obecności na sali. 
M ożliwie dyskre tn ie  w yprow a
dzali go, gdy ktoś się ozwał w 
obronie nieszczęśnika: — A m o
że ty lko  przedm ow a tem u panu 
się nie podoba skoro przyszedł 
posłuchać poezji Norwida?...

D. O lbrychski naw et dodał: — 
Może rzeczyw iście poezja N or
w ida spodoba się tem u panu...

N iestety, organizatorzy dzia ła
li tak  szybko, że zam ykały się 
ju ż  drzw i za n iefo rtunnym  opo

nentem . W ostatn iej chw ili zdą
żył jeszcze pow iedzieć d a jąc  do
wód swej niepopraw ności: — 
Jak  by mi nie przypadło  do  gus
tu  to i tak bym wyszedł nie cze
k a jąc  końca...

Z asadnicza spraw a — czy za
rab ian ie  pieniędzy je s t sp raw ą 
w stydliw ą czy też n ie  — pozo
stała  nierozstrzygnięta. Nikt 
już więcej nie ośm ielił się odez
wać...

K. TU RO W SKI

R YSO W A Ł:
JA CEK

BRO M SKI

BRACTWO KURKOWE
Przed paru laty w Lodzi spot

kało się kilku muzyków z moc
nym postanowieniem założenia 
nowego zospołu instrumentalno- 
>wokalnego. Nadali mu nazwę 
„Bractwo Kurkowe 1791” : „data ta 
— jak informuje się widzów na 
koncertach grupy — czytana od 
tylu daje faktyczną datę ipowśta- 
nla zespołu: 1971 rok”. Warto w  
tym miejsca dodać informację 
niezwykle istotną — od momen

tu powstania a i  do dnia dzisiej
szego „Bractwo Kurkow>e” istnie
je pod patronatem Domu Środo
wisk Twórczych w Lodzi (daw
niej: Klub Związków i Stowa
rzyszeń Twórczych „Pod Witra
żem”) : współpracuje także ze 
Stowarzyszeniem Muzyki Estra
dowej w Lonżi.

Głównym inicjatorem powsta
nia grupy hył Piotr Janczerski. 
Jest to jedna z najbardziej

Fot. Lesław  Sagan


